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29 czerwca 1985 roku zapadł wyrok w Sądzie 
Wojewódzkim w Łodzi w Wydziale I Cywil-
nym: 

„Unieważnia się przydział lokalu. mieszkalne­
go nr 86, przy ul. Tatrzańskie; 85 ~okonan_y w 
dniu 2 listopada 1983 r. przez Sp. Mieszkaniową 
„Zarzew" w Łodzi na rzecz Jolant11 Lewando­
wskiej córki Edwarda". 

Sąd stwierdził w uzasadnieniu, iż przydz~ał 
zapadł niezgodnie z zasadami, normami wspoł­
życla społecznego, które zostały jawnie pogwał­
cone przez wyżej wymienioną spółdzielnię 
mieszkaniową. 

Reportaż „M dla córeczki" zamieszczony w 
„Odgłosach" nr 19 z. 85.0~:11? szczegółowo dono­
sił o okolicznosc\ach, w Jakich na~tąp1lo w ~M 

Zarz,ew" owo niefortunne posunięcie. Zamm 
doszło do sprawy sądowej, Prokurator WoJe~ 
wódzk1 został zobowiązany do wyszukania _lud.z1 
oczekujących na mieszkania, którzy ~.na1?uJą 
się w warunkach znacznie gorszych mz corka 
prezesa ,J, Lewandowska. Wystąpili_ oni na obu 
ro..:prawach 24.V. i 19 czerwca 19Ba r. w cha­
rakterze świadka. 

Znamienną sprawą ula całego J?roce:u ~y~ 
fakt, iż pełnomocnik SM „Zarzew'., .Jak r?w~u~~ 
obrońca pozwanej J. Lewandowsk1eJ uwazali, 1z 
nie w spółdzielni „Zarzew" zostały naruszo.ne 
zasady współżycia społecznego, lecz w WoJe: 
wodzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej. ObydwaJ 
"Panowie wybielali swoich mocodawców. jakby 
nie na posiedzeniu w SM „Zarzew" z udziałem 
czynnika społecznego dokonano owego przy­
działu i w dodatku wbrew woli prezesa i jego 
córki... Podczas gdy pierwszy zwyczajnie wy­
mógł. nieważne jakim i sposobami, na członkach 
Zarządu i Rady Nadzorczej SM „Zarzew" l 
podpisał ów przydział, oraz zarządził kapitalny 
remont w lokalu, dokładniejszy niż zazwyczaj, 
a córeczka po prostu Wl)rowadziła się. Szczegól­
nie rażąca i wysoce nieetyczna była postawa 
wobec innych oczekujących na mieszkania spół-
dzielców. · 

Bożena Luczyńska w WS. MieszkamoweJ po­
siada zgromadzony pełny wkład na M-3 od ro­
ku 1976. Do chwili obecnej mimo star?ń nie 
otrzymała mieszkania. Ostatni raz składała 
wniosek o przyspieszenie w marcu 1985 roku. 
Czyniła przedtem to wielokrotnie, zawsze otrzy­
mywała odpowiedź negatywną. Znajduje się w 
bardzo trudnych warunkach. Mieszka wraz z 
dzieckiem i mężem u teściowej w dwóch poko­
jach z kuchnią o powierzchni 28 m. kw. Oprócz 
teściowej, j~ przyjaciela, w lokalu tym za­
mieszkują dwaj bracia męża, żonaci „dochodzą­
cy'' do swoich żon ... Zajmuje wraz z dzieckiem, 
mężem i bratem męża pokój o powierzchni 12 
m kw. Prosiła o jakiekolwiek mieszkanie. O­

. trzymała odpowiedź. że uzyska je nie wcześniej 
niż w roku 1990, o żadnym przyspieszeniu nie 
mogło być nawet mowy, cienia nadziel... 

Łucja Hynas również posiada zgromadzony 
pełny wkład na M-3 od 1976 roku. Wielokrotnie 
składała wniosek -o przyspieszenie, odpowiedź 
niezmiennie była negatywna. Ostatnio prosiła o 
mieszkanie rotacyjne, też nie otrzymała. Ma 
ciężko chorego męża. który jest od kilku lat na 
renciE' inwalidzkiej. Mieszka na strychu w sta­
rym <lrewnlanym ·domku. Wilgoć. do pokoju o 
pow. 8 m. kw. wchodzi się po drabinie.· ubika­
cja na dworze, woda na ulicy „. Nie ma żad­
nych wymagań, chce otrzymać jakiekolwiek 
mieszkanie. 

Maria Banacińska od roku 1980 stara się o 
przyspieszenie przydziału mieszkania. Od i977 
r. posiada zgromadzony wkład na M-3. Mieszka 
u babci 'męża w jednej izbie, bez żadnych wY-
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gód. Lokal 16 m kw. zamieszkuje staruszka, 81 'I i .I • tra kf 'L R -L 
lat, mąż I pięcioletn a córka. Oiciec rodziny •• Oa JD . • os ae.11,, aua 
kończy studia. dorabia po pracy. W izbie nad· 
bramą zimno, wilgoć.~ Wielokrotnie prosiła o 
przyspieszenie przydziału mieszkania. 

Państwo Majchrzakowie zajmują dwie małe 
izby. Przeciekający dach. okna zupełnie wypa- s e ' 
czone, popękane, zawilgocone ściany. w tym m1erc 
mieszkaniu wychowują dwie córeczki w wieku 
13 f 7 lat. Na nowe lokum oczekują 'f 
Spółdzielni Miesllkaniowej pisali wielo 

1g1eniczna" już ponad 9 lat. Do Wojewódzkiej 
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Rozmowa 1 dr JACKIEM RZĄDKOWSKIM zastępcą 

Prokuratora Wojewódzkiego w Łodzi. 

1 lipca 1985 r: weszły w ży­

cie dwie ustawy s zakresu pra­
wa karnego, które to ustawy 
zostały uchwalone przez Sejm 
10 maja. tego roku. Proszę po­
wiedzieć naszym Czytelnikom, 
eo spowodowało, że prawo kar­
ne zostało tak bardzo zaostrzo­
ne i czym rozm się od tega, 
które obowiązywało dotąd? 

- Proszę bardzo. Otóż pierw­
sza z tych ustaw jest ustawą 
o zmianie niektórych przepi­
sów prawa karnego i prawa 
o wykroczeniach i ta ustawa 
wprowadza do przepisów ko­
deksu postępowania karnego i 
do kodeksu wykroczeń trwałe 
zmiany, a więc takie, które bę­
dą obowiązywać beztermino­
wo. Natomiast równolegle we­
szła w życie również 1 lipca 
1985 r. druga ustawa nosząca 
nazwę „Ustawy o Szczególnej 
Odpowicdzialno~ci Karnej", któ-

ANDRZEJ MAKOWlECKI 

1. 

ra jest aktem prawnym o cha­
rakterze przejściowym, bowiem 
będzie obowiązywała przez trzy 
lata, do końca czerwca 1988 
roku. 

Pierwsza ustawa, która 
wprowadza trwałe zmiany w 

.kodeksie karnym, jak również 
i ta druga, są odpowiedzią na 
wielokrotnie zgłaszane postula­
ty przez społeczeństwo czy to 
na spotkaniach czy zebraniach. 
Uważa się bowiem powszech­
nie, że istnieje potrzeba zao­
strzenia represji karnej wobec 
faktu, iż przestępczość, nieste­
ty, wykazuje tendencję zwy7.­
kową. Podnoszono szczególnie 
kwestię zwiększenia dolegliwo­
ści ekonomiczne] w stosunku 
do spraw(:ów przestępstw po 
to, aby przestępstwo uczynić 
nieopłacalnym. 
Odpowiedzią na te 

postulaty jest zwię- o 
kszenie kary grzyw-
ny, która jest wy-
mierzana w postępo. 

(2) 

Więc, co tu gadać o kulturze, o inteligencji, o czyswsc1 obycza· 
jów i języka? 

Nigdzie, poza naszą kochaną Ojczyzną, nie popełnia się przes­
tępstw jako sztuka dla sztuki - bez motywu, bez nadziei zysku, 
bez realnej potrzeby r.emsty. Nigdzie nie oszpeca się i nie demo­
luje tego, co jest bezsporną własnością społeczną, a więc pociągów, 
tramwajów, autobusów, domów prywatnych i gmachów użytecz­
ności publicznej,· ławek w parku i wolno stojących kabin telefo­
nicznych, które gromady rodzimych Hunów i Wandali wymazały 
z: mapy miasta. Nigdzie, ani na Wschodzie, ani na Zachodzie, na­
ród nie podcina gałęzi na której siedzi. 

Jeśli więc Polacy chcą moralnej i kulturalnej odnowy, muszą 
zacząć od rzeczy najprostszych - nie od załamywania rąk nad 
katastrofalnym stanem języka, tylko nad katastrofalnym stanem 
ustępów, nie od biadoleń na temat obrzydliwej architektury blo· 
ków, tylko od troski o ich mury i bramy, o ich klatki schodowe, 
windy, piwnice i śmietniki. Kary za okaleczone tynki, powybijane 
okna i zdewastowane poręcze powinny być tak wysokie, jak za 
ciężkie włamania i gwałt:ic. ·W wypadku zaś, kiedy popełniają owo 
społeczne harakiri dzieci, płacić za szkody powinni rodzice 
może bardziej by wówczas dbali o wychowanie swoich synów 
~re~ . 

2. 

Chłopak z puszką Czerwonego Krzyia na piersi pracował spo­
kojnie i metodycznie. Dzwonił do wszystkich po kolei mieszkań 
na piętrze, a p0tem schodził na niższe piętro i znowu dzwonił do 
wszyslikich po k;olei mieszkań, czekając na to jedno - jedyne, 
otwarte i puste, w którym mógłby dokonać poważnie)szej kra­
dzieży. 

W puszce dźwięczały już pieniądze. Było takie kilka bankno..: 
tów o niewysokich nominałach. Polacy mają dobre i szlachetne 
serca: · 

- O co chodzi, kawalerze? - zagadywali Rycerzyka panowie 
i panie z Manhattanu. 

- Jestem z Cerwonego Krzyza - seplenił chłopiec i potrząsał 
rnacząco puszką. 

-: To widzę, ale na co zbierasz? 
- Na Muzynów w Angoli, bo teraz jest susa, strasna susa. 
- W Angoli? 
- Tak. 
- Nie w Etiopii przypadkiem? - dziwili :;ię niektórzy. - W 

Angoli, to była rewolucja. , 
- Ale susa tez była - mówił z dużą pewnością siebie Rycerz. 
- Ano, m?że i. tak.-.. - mam;otali niewyraźnie mieszkańcy 

Manhattanu i wciskali do puszki wedle stopy życiowej i współ­
czucia. 
Wąską i mroczną klatką schodową. nie tą. którą kur-

!'!owały dwie. szybkobi,eżne windy, lecz tą . która była 7 
przeznaczona jako wyjście awaryjnP ·na wypadek pożaru 
- tfu! czy też innego nieszczę~:·ia, opuścił si~ Py-
cerz na kolejne, niższe piętro. - · - · 
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·Wydawca: Ł6d2:kie Wyda~­
· two Prasowe RSW „Prasa -
Kslążk.a - ąuch" 91-103 Łódź 
ul. Piotrkowsl,ta 96. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
Eic z. .. .e RSW „ Prasa - Książka 
-. Ru-.' h '' 90-930 Łódź, ul. Armii. 
Czerwonej 28. · 

Redakcja nie ·zwraca rue za­
mówionych rękopisów i zastrze­
~a sobie prawo d<> s){rótów. 

Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji i z.aldadów ·pracy: .­
z.lokalizowane w mi astaęh wOJe-· 
wódz.!uch i pozo.stałych miastach 
w k.tórych zr1ajdują się ,siedz.iby 
Oddziałów RSW „P.rasa -
Ksiażka Ruch" zamawiają 
orenumeratę w ,tych oddziałach 
::_ instytucje i zakla.dy . pracy 
zlokalizowa'Tle · w miejscowoś· 
ciach gdz.ie n~e ma Oddziałów 
as W „Prasa - Ksiązka ..:.. 
Rueb „ -Opłaca ją prenumeratę w 
urzędac11 J)ocztowyeh i u dorę­
czycieli 2. dla indywidualnych 
prenun~eratorów: osoby fizyczne 
zamieszkałe na wsi i w miej­
scowościach gdzie nie ma od· 
działów RSW ,,Prasa - Ksdążka · 

Ruch" opłacają prenuire­
ratę w _urzęda.ch pocztowych ł 
u dorę.czycieli; osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach - sie· 
dzibach Oddziałów RSW „Prasa 
..:.. Książka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pocztowych nada wczo-<id­
dawezych właściwych · dla m iej­
sca zamie..~zkanfa prenumerato· 
r a. Wpłaty dokonuje sJ.ę używa­
ją.a .,blahkietu wpłaty" na ra­
chunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW .. Prasa - Ksiąź­
ka - Ruch". 3 Prenumeratę -ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje RSW „Prasa 
Książka - Ruch" Centrala Kol­
portażu Prasy ł Wydawnictw 
ul Towarowa 28. 00-958 War­
szawa konto NBP XV Oddział 
w Warszawie nr 1153-201045-

. -139-11. Pre>numerata ze zlece­
ni.em wysyłki za ~ranicę pocztl'ł 
zwykłą jest droższa od prenu­
meraty krajo wej o 50 proc , dla 
zleceni oda wrćw !ndywi dualnych 
i o 100 proc. dla zleeająeych 
instytucji i zakładów pracy. Ter­
miny przyimowania pranumera­
ty na kraj I za granicę - do 
dnia 10 listopada na T kwartał 
i półrocze roku . następnego oraz 
cały rok na<;tępnv - d<> dnia 
1 każoe~o miesiąca. - poorze· 
di: ając~o okres prenumeraty 
n-rku bieżącego. 

Zam. 2251. P-2. 

2 ODGŁOSY 

p rzeglątł 
prasy 

Zdarza aię, ie 1niekt6r'! po­
glądy, funkcjonujące w nar.zyrn 
obiegu publicznym, wyk&zują 
zdumiewają.cą trw~tość, zda 
się nawet. iż mają żywot wie"' 
czny. Tak dzieje się na priy­
kład z opinią, że 

WŁADZA N·IE LUBI 
KRYTYKI 

Nikt roz..sądrty takiemu poglą­
dowi, wyrażonemu np. 1ia grun-
01e najzupełniej na.wet towamy­
skim, nie zaprzeczy, gdyz na­
razi się na śmieszność co naj­
mmeJ, jeżeli nie na caJko­
witą anatemę u ekstrem.stów 
(jeżeli przebywa ~ takowym.1 w 
towar.zystwie ... ). Publiczme na­
tomiast chętnie takiemu poglą­
c:lowi zaprzeczają funkcjo11atiu 
sze wladzy. ale tylko do cza-
su.„ 

Ostatni.o o reakcjach ludzi u­
tożsamianych z władzą na kry­
tY'kę wypowiedział si(;l Stani• 
sław Kwiatkowski, dyrektor 
Centrum Badania Opinii Spo­
łecznej, w •• Polityce" (nr &O -
85.07.27 - „Krytyka i w•ary­
godn~ć"). Domyślam się, dla­
czego„. Z tonu wypowiedzi puł­
kownika Kwiatkowskie~:> za­
czynia bowiem ;,wyglądać'' smu­
tna pewność, towarzysząc ::. 
niegdyś posłańcom, kia.rowa 
nym d.o satrapy czy imperato­
ra ze złymi wieściami, że w 
nagrodę dadzą głowę pod miecz 
albo zawisną na najblizszym 
drzewie. 

Kwiatkowski podaje. że z ra­
. portów jego Centrum _wynika. 
· iż „co Mjmniej polowa społe­
czeńftwa wypowiada sie kry­
tycznie o stanie Qospodiirki, o 
sposobie spTawowania wla.dzy; 
o poiityce w ogóLe". Przy czym 

· · nie jest to krytyka o nastawie­
niu wylącmie opozycyJnym. 
gł<>&zQlla wyłącznie w antyus­
trojowych intencjach. Td!, rej 
jest - zdaniem Kwiatkowskie­
go - zaledwie kilka procent 
Pn:edmiotem krytyki najczęś­
ciej .są zjawiska niesprawied!i-

" - woooi· . sl)(>łec1'n.e], ~darze.n;jl . i 
dt.i.a~ , , ainty-dern1>kratycznE:, 
nieprawd,ziwe informacje, al'?­
gancja wład.zv CdotyCZ:ll admi­
nistracji loka·lnej na ogół). spe­
kulacja, zła orga,nizacja pracy, 
bałagan i marnotrawstwo. 

Nie powinno to być pow.o­
de-.:n_ do zma·rtwień .dLa r zadu. 
Ciy~że martwi~ . się - pis-l!e 
Kwiatkowski - jeśLt to, co S?.ę 
potępia, co jest p~ze~miote~ 
krytyki .• ;est antysoc1ahstuczne. 
I w tym se'ff.Sie, w takfrrt stop­
niu Msze spotecze1'isttvo stal.o 
się · juź socjalistyczn,e". Podzif>­
lam ten pogląd. ·Tak, na orgćł 
nie z.dajemy sobie sprawy. z te­
go j~k gleboko lic~e ldeały 
socjalJ.Stycz.nego ustroJu spn}e~ 
c.znego tkwi!ł w naszej świado­
mości. Tyle że tkwią w nie~ 
osobno. nie jako system .. 

Nie ule.ga wątpliwości. ±<t 
kampania wyborcza będ:t .e 

OKRESEM 
WZMOŻONEGO 

.·KRYTYCYZMU 

Właśnie w imię ·wyprae1>wania 
rzetelnego programu dla przy­
a.zlelllO parlamentu. Dlatego zga­
dzam. się z Kwiatkowskim, łdY 
pisze: 

, Opowiadam się za tym, ie­
by' stymulować, nagłaśniac, o:­
ganizować krytyczne myśLe·me 
i wypowiedzi. Przejąć żnicjaty~ 
wę. W pierwszej kolejności 1 

najl.atwiej zrobić to w propa­
gandzie, w polityce 'in]orma­
cyjnej, w 'środka.c.h masowego 
przekazu. Niestety, propagan­
da przez nas uprawiana nie po­
trafi wielu h.uizi przekoniić za 
czym być powinni.. ( ••. ) P»iowa 
społeczeństwa, o które; mówi-

. !em, i>0trzebuje argumentacji 
wielostronnej, a nie jednostron . 
nej; czarno-bialej. Chce być 
przekona.na, -chce mieć iuksus 
wyboru. Pr011aaanda musi dać 
ujście temu 1\.rytycvzmowi dać 
się .ludziom wygadać. umożii­
wiać kompromitacje pogkid6w 
skTatnuch. szkodtiwych i oltt­
pich.'' 

No i "L'ięlmie. Sam czuję się 
winny; tylko że t>d takicll kon­
statacii i' przv!;(an oraz 1)->Uczeń 
nasza propa~anda nie zn1ieni 
sie ni~dy - do tPgo potrzebn" 
;est swoistv kl' mat oolityczny 
oraiz pewne - '11in imalnt! zre­
szta - ~Narancie ,:;tałości za­
sad por.ządkujących wzajemnt. 

" 

st0&un'kl między dysponentami 
propaga.ndy a je-j· wykonawca· 
mi. A pubkownik Kwiatkowski 
wie o tym równie dobrze jak 
ja czy ktokolwiek inny, w tym 
fachu pracujący. 

Jeszcze cieika·wiej prezentu­
ją się poglądy Kwiatkowskiego 
na temat „rządowych" reakcj; 
na k.rytykę i w ogóle 0<1.. wy­
niki badań opinii. Oto po zda­
niach: „Kto obserwuje prizcę 
rządu, zauważył, ż.e •. góra" 
chce aluchać, co mówit1 tta 

„dole". Jest otwarta no propo­
zycje, konsultacje, odpowiada 
na krutykę prasowq i Zisty o­
bywateli, analizuje opinie zbie­
ran.e przez wyspecjalizowane 
instytucje i zespoły opiniu:icico­
·doradcze", pi.sze on tak: „Zda.­
ria mi się z racji pełnionych 
obowiązków sluchać "lu1zt na 
stanowiskach". utożaamianych 
wlaśnie z wla.dzą. Zauważyiem. 
niestety, że trafiają się wśród 
nich t.acu, którzy mają do insty­
tucji skaro i listów, do kT11t11-
ki prasowe; stosunek naz1>yt o­
sobisty, tzn. prawie się obra­
żają, czujq się jakby os?biście 
dotknięci, najchętniej ani bu te­
go nie siuchali, ani nłe czytah 
•. wiedzq swoje'', „wiec!.zq ie­
Piej". Widać ich zdt1nerwowanie' 
aLbo dobroduszną poblażUwość, 
gdy przychod;i mówić o kry­
tyce spo1ecznej. ( .•. ) po.;lobnie 
reagują owi dostojnicv na wy· 
niki sonddy opinii spoleczne; 
- z wyrainą rezerwą, aibo :z 
poblażaniem („znamy, znamy") 
i nonszata7tejq, („nic n:iwego, 

. · szkoda cza„u") .albo ze zitie-
cie1'piiwieniem (.,cz11 nie za 

. wieLe już tych krytukantów"J 
albo - co gorsza - skupia;ą 
się na tym, jakbu te wynikł . 
za.kwestionować„.„. 

No więc jaik to jest ·- lubi 
\Vładza krytykę ozy nie? Paru­
nastoletnie ucze&tnictwo w ży­
ciu publicmym i oglądanie 
świata. jakim jest w r:11eczywis­
tośoi, pozwala mi sformułowal 
następującą modyfikacją tezy o. 
stosunku władzy do krytyki; 
Władza zaaad1Ilicz1>, progru'11o­
wo i teoretyoznie lubi kry,ykę, 
pod warunkiem wszakze, ie nie 
dotyczy ona bezp-0Śl'edni:o osoby 
na ten temat sią .wypowia iają­
cej bądź kogdkolwiek z kręgu 

. jej przyjaciół, wsp6łtowarzy&ZY. 
czy w ogóle ludzi w sprawo­
wanie władzy zaangażowanych. 
wyjąwS'ly · (wcale częsty) p1"'%y­
padek, gdy akurat osobą kiryty­
kowaną (lub sprawą krytyko­
waną, za którą osoba owa od­
powiada) jesit ktoś. kto z d:>· 
woln:ych przY'C'ż~ vozostaje w 
k®-fiikcie 11. • wypowl,dającym 

·• '$'ię -o -swe-j miłości do krytyki. 
I taka jest prawd~. bo 

TAKA JEST NATURA 
LUDZKA. 

D<>prawdy rzadkie jest po­
lączen_ie szczególnej wrażli'NOS­
ci na krytyke z zupełnym wy­
zbyciem sic miłości własnej. 
tak aby deklaracje ludzi wła­
dzy były d·o końca wiarygod•ne. 
Choć mUSR:ę pnyiro!).ć, 'ie i t'<> 
się zdarza .•• 

Sz.czeg6ln1e ważne słowa na 
temat krytyki padły ostatnio 
nie z żadnej oficjalnej wyso­
ldej trybuny, am nie uiyto ich 

' w publicystyce - 1'Ilalazły sic 
w wyroku Naczelnego Sądu 
Administracyjnego, dotyczącym 
s-p.rawy skar:gi „Tygodnika Po­
wszechnego" na decyzję Głów­
nego Urzędu Kontroli Publika-
cji . i Widowi&k zakazującą 
drultu kr;v'tycz.nego tekstu o 
r.amierz1>nej zmianie przepisów 
prawa kam~10. (Uzasadnienie 
opublikowala ,,Rzeci'lpo1p0Jita" 
- nr 170 - 85.07.24 i .,Tygod­
nilt Powszechny" - nr 3ó -
85.07.28). . 

O 1amej 9Pt'&wie pisać nie 
ramierzam __ do3ć powiedzieć, 
że sąd od.dalił atka,rgę dopatru­
jąc się w -treści za.mierzone~ 
publikacji oczywi&tego przęs­
tęps.twa - mianowicie ponize­
nia naozelneio organu państwa 
(arl. 270 § 1 i 273 kodebu br-: 
nego). Ale przy okazji NSA 
sformulował kilka poglądów o~ 
·golnych, z któi:ych jeden szcze­
gólnie wart jest możliwie :iaj­
szerszego upowszechnieni~: 

„K'ryt11ka jett niezbywaJnym 
eiementem wszelkie; dzia~alnoś­
ci publiczne;. ToLeran.cja dla 
krytyki nie moźe być rowmia­
na jako subiektywnie odczuwa­
rui i okazywaita „wieL1Godusz­
ność" czy 

GEST WOBEC 
PRASY. 

Krytuka jest integrat1'14 czę§­
eia składowa kon.stytuc11inej i 
ustawowej wolnośd ~i„wa i 

w sp.orach sądow:vch, ei„kawe 
wydaje się być - jako uzupeł­
nienie ' - zdanie wypowi"ldziane 
w !.łyninej już dyskusji ._Od­
rodzenia" (inir 28 - 85.07.14) o 
języ~u polityki: 

„W odczuciu spoiecznym w,a­
cLz"· nie ma monopoiu. ·1UJ. pta.w­
dę ani na s.uszność. W moim 
rozu.mieniu „język. potity1d" 
mu.ai 011c językiem komunikacji 
dwu!derunkowej, a na.we: wie­
lokierunkowe;. Chodzi więc nia 
tylko o to. jak dzięki .komuni­
kacji w jęzl/ku politycznym 
wladza ma dotrzeć do mas, 
wśród których jest rzeczywiście 
wielu zdezorientowanych, nie­
pewnych i zabłqkan.ych. ale , 
przecież nie brakuje też cał­
kiem pewnych swej racji i cio­
brze zoTientowanych. Lecz clw­
dzi także o to, aby poprzez ko­
munikację w jęzuku politycz­
nym różnymi drogami spowo­
dować równoprawne i równo­
silne oraz nie zdeformownn.e do­
cieranie opinii, racji i stano­
wisk w odwrotnym kier•inku. 
także wtedy, gdy różnią się o­
ne od poglądów i zamierzeń 
władzy. Bez spełnienia teg.:> wa­
Tunku o żadnym dialogu nie 
może być mowu." 
PQgląd ten wypowied.ział 

prof. Mikołaj Kozakiew• ·z. I 
chwała mu za to. Ale co 110-
bić, gdy domniema;ni, a tak 
konsekwentnie bronieni przez 
profesora kandydaci do dialo­
gowania nagle zaczynają . mó­
wić . w r67Jnych obcych Języ­
kach? ... 
Pr.zejdźmy wszela•ko do kwe-

. stii jakby Iżejszy~h. bo i po.ra 
pq temu. We WSJ?om~.!anym tu 
już numen;e „Polityki Szymon 
Kobylifu.k·i wyjaśnia Ery,;:ow1 
Lipiński~.rnu. dlaczego me in­
teresuje 1:0 propozycja uzesze. 
nia się w Organiizacji Karyka-
tul"zyst6w. Uzasadnienie to 
pmypa.dło mi do gust~ ~ak 
zresztą ca.lia tzw. publ1graf1ka 
Kobylińskiego z pierwszej . . str?­
ny „Polityki" (w odróżnieniu 
od innych publicmych wypo­
wied'li tego artysity, kt6re jui 
to bud,zą śmiech pusty, ju1 to 
litość i trwogą ... ). 
Kobyliński stawi& pytanie: 

czy ~rzetmlnie sią lłuzy kul­
turze? - z.decydowanie odpO­
wiada: „otóż moim ~kTomnym 
zdaniem - w oaóhr tli• tt1cz1J 
ku.lturu,' iecz 

PRZEżVWIEHIA 
ARTYSTOW 

~ ciężkich okreiach". To praw­
da - chodzi o legitymację w 
kieszeni która dawałaby jakieś 
przywil~je. kwitki na z,upe i 
brystol... Nie ma nic wsp~lnego 
z twó'l'czością, a „iztuka nie b11-
Łab11 i nie jest demokratvczna" 
- grzmi, ja.~e słus.1J0ie~ Ko­
by Uńs.ki. „Nte dypiom, nie sa­
mopoczucie, nie zajęcie yi..Lwet 
decydują o przynależności do 
gffl/1)1/ . artystów. tde wuiegity­
mowanie sie dorobkiem, który 
jest (również w znaczenitŃ fi­
nansowym) pokupn11. Którv ma 
swoich odbiorców j zw::>?cnni­
k6w ( ... )". 

:Brawo, mi~u Szym~n\e 1 

Tak m~ być właśnie: „ka.żrt'JI na 
wliuny rachunek, w swoim 
imi1miu, jak zawsze 3ię dzialo 
w autentyczne; sztuce, prau>· 
dziwym dziennikarstwie. v 
slliżenm talentem ogólowi." 

A j~śli jui o służeniu t~len­
tem o!(6łowi mowa, to sp1esz~ 
do.ni~~. że 

PREZES 
BEDNARCZYK, 

kt6reg.o ~rnO'\'V!lkie pr>ypebie 
w Hucie „Laun.", najpi.eTW r 
władzami.' a potem z ~og11, 
kt6ra zbyt t>rz:Ywiązała ~!e do 
wysokich zarobków, parokrut­
nle tu już wspominiale~ - od­
nalazł aie. wypłynął!." 

Jak: om sam powiada . . w wy­
wiadzie udzielonym tygG:iniko" 
wi • .'Wprost" z Poz.rui.Ilfa. (nr 
30 - 85.07.28) - „?achown?em 
twaTz:, nie stracilem pieniec'lzy" 
- p.rzyjął propozycję firmy 
„Inter - Fragrances" i został 
pierwsizym zastępcą jej d-mm­
tora. Okamije sito:. że racje miał 
genenl Ryba, nrzewodniczący 
niegdysiejszej· Centralne; Ko­
misji Pc>stępowanła PorLądko­
wego, ktćry . - zdejmując Bed­
na.rczyka z prezesury - po­
wiedział ie jest on młodym 
zdol•nym. menedżerem .. kt'11·v . w 
p.rzvmości bedzie m6gł cibJąć 
kiero\vnioze stanowisko. 

d1'uku, wymianu pogladów i · 

I fakt - co nie znaczy. ie 
jest to wysta!.'Czajacy dowód na 
to. iż general-0wie rzadko mylą 
sie w ocenie p.rzvdatno~ci 1u­
dzi, ktćr.zy wpadli im '" rę­
ce. 

p1'awa wypowiadania się w 
sprawach publicznych". 

Wobec tego ooglądu. który 
odtąd będzie tniał swą wagę 
przynajmniej Ja·ko a.rgume.nt 

TOMASZ SAS 

• 

Minął tydzień 

W MOSKWIE ROZPOCZĄŁ SIĘ 
Xll ŚWIATOWY FESTIWAL 
w ,., .. „ 
Młodzieży i Studentów ood hasłem .. o antYimoerialistyc:ma soli· 
darność. pokój l przyjaźń"; Bierze w nim udział 150 delegacji z 
krajów cale20 świata. reorezentanci ori:ta.nizac:H miedzvnarodowvch 
oraz liczni !;toście. a także ludzie orzybyli do Moskwv na zasadach 
czvsto turystvcznych. . 

Po zgrupowaniu w Lodzl na festiwal udała sie 600-osobowa 
delertacja polskiej młodzieży (warto oamietać. ie pojechali za 
własne. wyprAcowane orzez wszystkie or2anizar.:ie oieniadi!e ... ). 
Polscy delegaci biora u<iział we wszvstklth naiważnielszvch wv­
darzeniach eolitycznych i kulturaln:vch festiwalu. orzede wszy­
stkim w codziennvch spotkaniach na forach i seminariach oo­
świeconych podstawowym za.iadnieniom miedzynarodowvm. Do 
dyspozycji delegatów i ich itości przekazano soecjalnv klub pol­
ski. podobno naiciekawiei zaoroi:i:ramciwanv spośród innvch cen­
trów festiwalówvch. naiorawdooodobniei dzieki sv'>temowi kom­
puterowemu. wYoosażonemu w boi:catv zE>staw 2ier. orzvciae.aia­
cych uwage dele2atów i mieszkańców Moskwy. 

W .imoonuiacej uroczystości otwarcia festiwalu. w sobote na 
łużnickim stadionie im. Lenina wział udział sekretarz generalny 
KC KPZR Michaił Gorbaczow. 

NO·WELIZACJĘ USTĄWY -o SZKOLNICTWIE 
WYżSZVM „„„ ... „„„„„„„„„„„Ri'>. 
uchwalił m.in. Sejm 'OOdcza.s dwudniowych obrad w ubielilłYM 
tygodniu. Konieczność nowelizacji ustawy, worowadzaiacei oewne 
zmiany w stanie erawnym samorzadności szkól wyższych (g-lów­
nie w dziedzinie zweienia Uorawnteń ciał kole~alnvch na rzecz 
sprawnego zarządzania przez or2anv iednoosobowe) soowodowaaa 
została troska o ·dobro nauki i kształcenia oraz wvchowvwania 
młodvch kadr dla 2osnodarki narodowet troska o zapewnieni• 
sookoiu na uczelniach i o nadanie socialistycznei:to charakteru 
procesowi edukacji iinteliaencU. 

Podczas debaty ooseł .Edn1und Osmańczyk zarzucił komisjom 
nrzy11otowując:vm oroiekt nowelizacji zbytni oośoiech. ule2anie 
naciskom ministra oraz- niehra·nie nod uwaa.,e ooinii soolecznych. 
w tym zwłaszcza Rady Glównei Nauki i Szkolnictwa Wyższego. 
a także zidosił formalny wniosek o odłożenie prac do nasteonei 
kadenc.li. Wniosek został or~z Se]m. oo i:tlosowaniu. odrzucon:v. 
zaś ustawe uchwalono zdeevdow&Jna wiek.ązościa i?losów (32'1 - 7.8. 
:I - przeciw i 9 - wstrzymujacych sie). Obs7.erne fra~menty de­
bat" transmitowało radio i te1ewiz]a. 

SYTUACJA GOSPODARCZA PO PIERWSZYM 
POtROCZU 

j~t .--' wedlu~ komunikatu GUS - .w sumie. niezJ?J't„ ntYmi$tYc:r· 
„ na. Produkcia • wzrosłą tylko o 2 l)roe. w stost\nku do te~o a..­

mel(o okresu roku ubieJ!łe110, a temp.o . wzrostu wvdainoścl nracY 
nada.I. jest ni:żSże od tempa wzrostu wvnaitrodzeń. Te ostatnie 
wzrosty przecietnie o ok. 19 proc. w przemyśle osiaaaiac śred­
nio 21,5 tys. zł. Uwzgledniając blisko 13-orocentowy wzrost kosz­
tów utrzvmania. 1>rzviać mozna. że orzecletne wyna.l!rodzenle real­
ne wzrosło o ok. 5 Proc. W rzeczvwistości wzrost ten iest nader 
nierównomiern:v i dlatel'(o svtuacia materialna cześci rodzin ule· 
l'(la. iak sie szacuie oewnemu pogorszeniu. Katastrofalnie soadla 
ilość oddawanych mieszkań. 48.9 ty·s. mieszkań to zaledwie a:l,4. 
proc. tei:to. co oddano do użvtku w I oólroczu 1984 ro.ku. 

RZECZNIK PRASOWY RZĄDU 

minister Jerzy Urban w wYWiadzie dla PAP nowi~iał: .. ObJ'"' 
watele kształtują . swoje p~zeświadczenia nrzede ws1:\.'stkim W' 
oparciu o obserwacje faktów Wieksze znaczenie ma to. co wła­
dza robi. ni:i to. oo mówi. Jednakże i-.i:adowe pro,ii;ram\•. projekty 
ustaw. a także ooczynania. administracji oaństwowei :sa w moim 
przekonaniu leoou. a realne dokonania wieksze. niż wyrażane 
o nich opinie z.nacznej części obywateli''. · 

ROZPOCZĘŁA SIĘ PIERWSZA LIGA 

piłkarska, a w [1.leJ ru• najlepiej wystartowały do nówego sezonu 
orzetrzebione orze.z woisko. karv i' kontuzje oba łódzkie kiub'.ł'. 
Piłkarze „Widzewa" zremisowali l :1 u siebie z lubelskim .. Mo­
torem". natomiast LKS orzee:rał w Chorzowie z .. Ruchem" 2:1. 
Nie iest to wsz:alcie oowód do załamvwania rąk - mamy skad-. 
inad ooważnie·isze zmartwienia. 

. AFERA Z AUSTRl~KIMI WIN~MI 

dotknela także i. na$.' ·Jak sie okazu.ie. sorowadzaliśmv oewn• 
ilości (podobno około 300 ton!) tamtejszych win. Nie \Via domo. 
czy były one .. uzoełniane" sdikolem. ii:dvż u nas nie blldano at 
tak szczegółowo. a nrze,?; pe>smakowanie wykryć sie tei:to ichniel'(o 
„boryga" nie da. W każdvm razie import wstrzymano. a niena­
ruszone butelkl można zwracać do skleoów. Przestawiam.\' sie na 
rynek hiszoań&ki. .. / 

FINEZYJNE lRIKI REKLAMOWE 

stosuje oŚtatnio .. Polityka". Oto Pismo zwróciło sie do swoich 
czytelników z ovtaniietn. w iaki to mianowicie cudownv ··sposób 
zdobvwaią dla siebie bezcenne e.i:!zemplarze kolejnych numerów, 
Poniewaz jestem czytelnikiem tygodnika od 25J lat, odpowiadam 
- oo orostu kupuie w dowolnvm kiosku. w dowolnej norze dnia. 
w dowolny dzień tygodnia - ieżeli tvlko kiosk iest . otwarty. z 
cz.ym ostatnio gorzei. Ale. oi-.i:ynaj.mniej w Lodzi. ..Polityka" iest 
w cia~łej sor.redażY. Ozas pomyśleć o reklamie· leos~ei 'liż oo­
przez sztuczne wywoływanie wrażenia niedostępności pisma. R;,le 
nie metodami „Veto" - moze po prostu robić ,.Politykę" nieco 
ciekawiej? 

VICESEK~TOR 

• 
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Nie ma potrzeby wyjaśniać, 
jak tstotne znaczenie dla stero­
wania rozwojem gospodarki 
narodowej ma dobry plan, tj. 
plan umożliwiający najlepszą 
realitaCJę głównych celów spo­
łeczno -gospodarczych przy op­
tymalnym wykorzystaniu czyn­
ników wytwórczych i uwzględ­
nieniu istniejących ograniczeń 
>materialnych, technicznych i 
finansowych. Konieczność o-
pracowania takiego planu wy­
mka z faktu. że <;ospodarka 
polska 5to1 w obliczu ważnych 
i ostrych wyzwań rozwojo­
wych wypływających z przys­
pieszenia światowego postępu 
naukowo-technicznego (rewolu­
cji technologicznej) oraz aspi­
racji naszego społeczeństwa w 
sferze konsumpcji materialnej 
i niematerialnej (oświata, kul­
tura itp.) Rozległy kryzys eko­
nomiczny wywołał, niebezpieci­
ne dla perspektyw rozwojo­
wych kraju, zjawisko powięk­
szania się luki technologicznej 
między Polską a czołówką 
.światową. Odzyskanie przez 
gospodarkę właściwego rytmu 
rozwojowego i równowagi jest 
nakazem chwili, gdyż w prze­
ciwnym razie gr-0zi nam pro­
wincjonalizm techniczny, a w 
rezultacie brzemienny w skut­
ki społeczne i polityczne dalszy 
:regres cywilizacyjny. Asumpt 
do rozważań na temat zagrożeń 
i szans rozwoju społeczno-gos­
podarczego Polski w · najbliż· 
szym okresie daje przedsta­
wiony przez przewodniczącego 
Komisji Planowania przy RM 
w maju br. na posiedzeniu Sej· 

. mu PRL zarys koncepcji (w 
trzech wariantach) Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarcze· 
go na lata 198~1990. 

Wspomniany dokument nie 
jest projektem planu, lecz pro­
pozycją kierunków czy tet 
szkicem koncepcji rozwoju gos­
podarki w najbliższyril pięcio­
leciu. Dopiero . po uwzględnie­
niu zgłoszonych podczas kon­
sultacji społecznych wniosków 
i poprawek opracowany będzie 
projekt planu przedłożony na­
stępnie Sejmowi. Głównym 
celem wszystkich trzech wa­
riantów koncepcji planu jest 
tworzenie i utrwalanie zdolnoś· 
ci gospodarki do zrównoważo-
nego efektywnego rozwoju. 
Konkretyzację tego hasłowo 
sformułowanego celu stanowią 
trzy najistotniejsze zadania sto­
jące przed polityką gospodar­
czą w nadchodzącej pięciolat­
ce, a mianowicie: 

- osiągnięcie i utrwalenie 
równowagi rynkowej przy sta­
łym wzroście spożycia z docho­
dów indYWidualnych i niedo­
puszczeniu do pogors.zenia sto­
pnia zaspokojenia potrzeb v-1 
sferze konsumpcji zbiorowej; 

- przyspieszenie moderniza­
cji gospodarki, a zwłaszcza 
przemysłu, nawiązanie kontak­
tów ze światową nauką i tech­
niką, . stworzenie warunków d:> 
rozwoju procesów innowacyj­
nych sprzyjających wprowa· 
dzaniu do produkcji materiało­
i energooszczędnych technologii 
i ko~strukcji; 

- ·Zwlększenie ekspansji i 
poprawa efektywności ekspor· 
tu oraz stworzenie warunków 
do zahamowania wzrostu za· 
dłużenia. 

Ocena propozycji zawartyc!'I 
w trzech wariantach wymaga 
uprzedniego komentarza do· 
tyczącego rozumienia pojęcia 
„wariantu koncepcji". Otóż 
przedstawione w projekcie Ko­
misji Planowania warianty 
koncepcji planu nie różnią się 
od siebie w sensie podejścia do 
strategii wykorzystania czynni­
ków wzrostu gospodarczego. 
Są to właściwie trzy odmiany 
jednej koncepcji strategicznej 
wyróżniające się tylko tempem 
wzrostu dochodu narodowego, 
inwestycji, poziomu konsump­
cji, także skalą napięcia zadań 
w dziedzinie podniesienia e­
fektywności produkcji. 

W wariancie pierwszym, o­
kreślonym mianem wariantu 
zaspokojenia minimalnych po­
trzeb społeczno-gospodarczych, 
zakłada się osiągnięcie w 
1990 r. poziomu spotycia per 
capita z 1980 r. Spełnienie te­
go zadania oznacza wzrost 
spożycia per capita o 1,5 proc. 
średnio rocznie To z kolei wy­
maga wzrostu dochodu narodo· 
wego wytworzonego o 16 proc. 
(3 proc. średriio rocznie), a po­
dzielonego o 14 proc. (2,7 proc. 
średnio rocznie). Podstawowym 
warunkiem realizacji tego wa· 
riantu. jak również I pozosta­
łych, jest położenie tamy pro­
cesom dekapitalizacji majątku 
trwałego, jego modernizacja, s 
w niekt6rvch dziedzinach roz-
budowa. Dla powstrzvmani<i 
dekapitalizacji niezbędne są 
nakłady Inwestycyjne w wyso- · 
kości ok. 5,3 biliona zł. w o­
kresie 5-lecia. .Jednocześnie 
muszą być podjęte inwestycj0 , 

które powiększą majątek pro­
dukcyjny Po roku 1990: wyma­
gać to będzie nakładów w wy­
sokości . 1,05 biliona zł. Do tych 

kwot należy dodać nakłady na 
zbudowanie 1,15 mln mieszkań 
w wysokości 2,63 bln zł. oraz 
nakłady na infrastrukturę spo­
łeczną (oświata, lecznictwo itp) 
~wynoszące 0,62 bln zł. Całość 
nakładów inwestycyjnych w 
tym wariancie wynosi więc 
9,6 bln. zł„ co oznacza zwię­
kszenie udziału inwestycji w 
podzielonym dochodzie narodo­
wym z 18,3 proc. w 1985 r. do 
20 proc. w 1990 roku. 

Drugi wariant, któremu na­
dano nazwę wariantu przekro. 
czenia bariery odtworzenia ma­
jątku trwałego i przyspieszenia 
wzrostu poziomu spożycia, z~- . 
kłada uzyskanie średnio roczne­
go tempa wzrostu spożycia per 
capita w wysokości 1,8 proc. i 
osiągnięcie poziomu spożycia z 
1980 r. przed upływem 5 lat 
(prawie o rok wcześniej). Wa­
riant ten wymaga wzrostu do· 
chodu · narodowego: wytworzo­
nego o 19 proc. (3,5 proc. śred­
nio rocznie) oraz podzielonego o 
17,2 proc. (3,2 proc. średnio ro­
cznie), a, inwestycji do poziomu 
10 bln zł„ czyli podniesienia u­
działu inwestycji w podzielo­
nym dochodzie narodowym do 
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dano nazwę war iantu „zaspo­
ko jenia , minimalnych potrzeb 
społeczno-gospodarczych". W 
wariancie III operu je s ię, tak 
jak w II o kreśleniem „I?r zy_­
spieszenie odbudowy poz10mu 
poż~·cia". Owe nieprawidło­
wości terminologiczne, wpraw­
dzie drugorzędne z punktu wi­
dzenia meritum problemu. mo­
gą jednak rodzić zamęt u czy­
telników poszukujących treści 
adekwatnej do tytułu. 

Zgodnie z zasadami ekono­
mii wzrost r)ożycia uzależnio­
ny jest bezpośrednio od wzro­
i>tu dochedu narodowego, a 
także od proporcji podziału 
dochodu na fundusz akumula­
CJl i konsumpcji. Truizmem 
jest stwierdzenie, że „krawiec 
tak kraje, jak mu materii 
staje", a więc nie można wię· 
cej dzielić ani na bieżące, ani 
na przyszłe potrzeby niż się 
wytworzy. Krawiecka metafo­
ra nie oznacza, że założenia 
planistyczne zawarte w wa­
riantach NPSG nie powinny 
budzić zastrzeżeń. Wręcz prze­
ciwnie należy wytknąć doku­
mentowi Komisji Planowania 
zbytnią pasywność w atako-
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o 
21,1 proc. w 1990 r. Struktura 
nakładów inwestycyjnych jest 
podobna do struktury z wa­
riantu I, z tym, że proponuje 
aię przeznaczenie zwiększonych 
nakładów na rozbudowę ma­
Jątku trwałego w sferze pro­
dukcyjnej (o 0,29 bln. zł.) 

W wariancie trzecim, hasło­
wo określonym mianem wa­
riantu przyspieszenia odbudo­
wy poziomu spożycia i tworze­
nia lepszych warunków rozwo­
ju po 1990 roku, proponuje si4 
roczny wzrost spożycia per ca· 
pita o 2 proc„ co wymaga 
wzrostu dochodu narodowego 
wytworzonego o 21,5 proc. (4 
proc. średnio rocznie) i podzielo­
nego o 19,8 proc. (3,'I proc. 
średnio rocznię). Nakłady inwe­
stycyjne wynoszą w tym wa­
riancie 10,3 bln. zł, z tym, że 
lwią część przyrostu przezna­
cza się na sferę produkcji. U­
dział nakładów inwestycyjnych w podzielonym dochodzie na­
rodowym osiąga poziom 22 
proc. 

Analiza wariantów koncepcji 
planu skłania do wniosku, że 
najbliższe pięciolecie będzie o­
kresem bardzo powolnego 
wzrostu spożycia per capita; w 
przypadku wariantu 1 poprawa 
rzędu 1,!} proc. rocznie mieści 
się w granicach tzw. błędu sta­
tystycznego. A więc perspekty· 
wy podniesienia dobrobytu 
materialnego nie rysują się o­
ptymistycznie, poszczególne 
warianty cechuje duża wstrze­
mięźliwość w oferowanym 
wzroście spożycia. Dodać na­
leży, że również proponowane 
dwa warianty wzrostu płac re­
_alnych mogą budzić rozczaro­
wanie. Wariant I zakłada u­
trzymanie w dwóch pierw­
szych latach (198~1987) real­
nego poziomu płac na poziomie 
roku 1985, a w następnych la­
tach wzrost ok. 1,5-1,6 proc. 
rocznie. W wariancie II przyj­
muje się wzrost plac . real­
nych o ok. 1,5 proc. w ciągu 
wszystkich lat pięciolecia. Wa­
riant 1 sprzyjałby, w opinii 
Komisji Planowania, szybszemu 
niż wariant II przywracaniu 
ró\vnawagi rynkowej. 

Wobec propozycjf · nikłego 
wzrostu spożycia i płac niefor­
tunne i mylące wydają się 
nazwy nadane omawianym wa­
riantom. Określenie wariantu 
II sugeruje przyspieszenie wzro­
stu spożycia, gdy tymczasem 
wzrost ów ma być tylko o 0,3 
proc. rocznie wyższy niż \V 

wariancie I, któremu przecież 

zyszlości 
waniu problemów .ekonomicz· 
nych, poddanie się obezwład­
niającej presji negatywnych u­
warunkowań gospodarczych 
(inflacja, niedobory środków 
produkcji, zadłużenie, deficyt 
siły roboczej itp.). Zarzut pa­

'sywności został sformułowany 
przez posłów podczas debaty w 
Sejmie; podkreślono, że Ko­
misja Planowania uwzględniła 
przede wszystkim uwarunko­
wania negatywne, nie docenia· 
jąc w pełni możliwości, które 
przecież drzemią· w naszej gos­
podarce, ale wymagają tacjo· 
nalnego spożytkowania (np. ka­
dry wykwalifikowane, zasoby 
surowcowe, osiągnięcia mm· 
kowo-techniczne na „półkach", 
inicjatywy lokalne sPołeczeń­
stwa w dziedzinie infrastruktu­
ry etc.). Charakteryzując uwa­
runkowania rozwoju autorzy 
projektu koncepcji mimocho­
dem wskazali na nieinwesty­
cyjne i kapitałoolizczędne mo­
tliwoścr z ększenia produkcji 
i poprawy efektywności. Auto­
rzy nadali temu formę krótkie­
go rejestru rezerw tkwiącyc:h 
w gospodarce; rezerw, których 
wykorzystanie pozwoli złago­
dzić dotkliwość barier w po­
staci niedostatecznego przyros­
tu zasobów siły roboczej (ok. 
325 tys. w całym pięcioleciu) , 
niewielkiego wzrostu podaży 
podstawowych surowców, paliw 
i energii oraz niedostatecznego 
importu. 

Kluczowym prol>Iemem przy· 
szłego pięciolecia będzie nie­
wątpliwie działalność inwesty­
cyjna mająca istotne znaczenie 
dla równoważenia gospodarki, 
efektywności produkcji i pozio­
mu spożycia. Przewodnic;i:ący 
Komisji Planowania twierdzi, 
że rysem charakterystycznym 
przyszłej pięciolatki będzie za­
początkowanie długofalowych 
zmian strukturalnych w gospo­
darce oraz modernizacja apa­
ratu wytwórczego. Tymczasem 
założenia koncepcji planu zas­
kakująco lakonicznie traktują 
sprawę inwestycji, 
Władze centralne, mimo licz­

nych zapowiedzi, nie przepro­
wadziły prawdziwej rewizji 
listy inwestycji kontynuowa· 
nych. Przeciwstawiały się te­
mu różne względy, z których 
największą rolę odegrały intP.· 
resy resortowe oraz psycholo­
giczna obawa spisania na straty 
obiektów inwestycyjnych już 
względnie zaawansowanych. W 
związku z tym niepokojem na· 
pawa fakt, że warianty planu 
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5-letniego nie proponują nicze­
go nowego w kwestii inwesty­
cji kontynuowanych. W kon­
cepcji planu przyjęto bowiem 

· strategię ich kontynuacji, co 
sprawia, że pod hasłem re­
strukturyzacji gospodarki bę­
dzie postępować utrwalanie 
starych, tradycyjnych struktu!·. 
Problem zmian strukturalnych 
wymaga jasnego określenia do­
celowego modelu struktury 
gospodarki narodowej i przed­
stawienia „ścieżek" doj ścia dn 
owego modelu. Utrzymywanie 
dotychczasowej maleriało- i e­
nergochłonnej struktury gospo· 
darczej, „pożerającej samą sie­
bie", stawia pod znakiem za­
pytania realność założeń planu 
dotyczących zmniejszenia zuży­
cia surowców i materiałów na 
jednostkę dochodu ' narodowego 
o: 6,1 proc . w wariancie I, 8,6 
proc. w wariancie II i 10.3 
proc. w wariancie III. Założo­
ny w planie spadek energo­
chłonności produkcji ma wy­
nieść, w zależności od warian­
tu, od 8,1 proc. do 12,3 proc. 
Są to zadania bardzo napięte, 
bezprecedensowe w porówna­
niu z dotychczasowymi długo­
okresowymi tendencjami wys­
tępującymi w naszej gospodar­
ce. 

Ocena realności zadań posta· 
wionych w dziedzinie oszczęd­
ności surowców, materiałów i 
energii rodzi pytanie dotyczące 
instrumentów, przy pomocy 
których władza centralna od· 
działywać będzie ina efektyw­
ność gospodarowania przedsię­
biorstw. Co proponuje w tej 
materii dokument Komisji Pla­
nowania? Przede wszystkim 
ol,)szerrią listę tego, co należy 
robić, aby osiągnąć założone 
wskaźniki. Brak jest natomiast 
odpowiedzi na pytanie, jak to 
robić, czyli jakie zastosować 
instrumenty i mechanizmy, aby 
~zwalić pożądaną efektywność 
gospodarowania. Wyjątek sta­
nowi polityka zatrudnienia, dla 
której opracowano bogactwo 
instrumentów opartych zarów­
no na zachętach do podjęcia 
pracy przez bierne zawodowo 
grupy społeczeństwa, jak i 
działaniach restrykcyjnych mają-
cych zwiększyć dyscyplinę pra­
cy i zmniejszyć fluktuację. W 
pozostałych dziedzinach instru­
menty realizacji zadań przybie-. 
rają formę postulatów i poboż­
nych życzeń. Bardzo zdawkowo 
został potraktowany problem 
rozwoju systemu :funkcjonowa­
nia gospodarki w najbliższej 
pięciolatce, a więc problem 
upowszechnienia i egzekwowa· 
nia zasad reformy gospodar­
czej. Nie jest tajemnicą, że 
proces ten napotyka na olbrzy. 
mie trudności obiektywne i su­
biektywne, nowy mechanizm 
rodzi się w bólach. Dotychczas 
stosowane instrumenty ekono­
miczno-finansowe obarczone są 
wadą dysfunkcjonalności, tzn. 
te jedne instrumenty zmierza­
ją do zaostrzenia reguł gry 
(utwardzenia pieniądza), zaś 
inne - liberalizują te reguły. 
Założenia planu · ograniczają 
się jedynie do stwierdzeń, że 
„należy konsekwentnie uspraw· 
niać system", „powinno się roz. 
wijać przedsiębiorczość" itp. 

Dokument Komisji Planowa­
nia zawiera znacznie więcej 
niż przedstawiliśmy w tym 
szkicu dylematów i otwartych 
pytań. Ich rozstrzygnięcie wy­
magać będzie uwzględnienia 
preferencji ogólnospołecznych, 
które ujawnią się w procesie 
konsultacji założeń planu. Ta­
kim dylematem jest np. zre­
zygnowanie z części przyrostu 
spożycia na rzecz przyspiesze­
ńta budownictwa mieszkanio­
wego czy też · propozycja wyż. 
szego tempa wzrostu dochodów 
indywidualnych kosztem wzro­
stu tzw. spozycia zbiorowego. 
Są to niesłychanie trudne dyle­
maty ze względu na fakt, J:e 
założenia proponują „ascetyczne" 
wskaźniki wzrostu spożycia i 
płac realnych. Jak wobec tego 
można zastanawiać się nad 
dalszym ich uszczuplaniem? 
Debata na temat koncepcji 
planu powinna dać odpowie9ź 
na pytanie, czy planiści uw­
zględnili wszystkie możliwości 
i rezerwy szybszego postępu, 
czy ich koncepcja nie jest ob­
ciążona filozofią minimalizmu 
ukrytą pod formułką koniecz­
ności respektowania realiów. 
Nie oznacza to, it koncepcji tej 
należy przeciwstawić fantazyj. 
ną wizję dobrobytu materialne­
go ceekającego Polaków w 
1990 roku. Koniecznością jest 
jednak taka rewiz)a owego 
dokumentu, aby przy poszano· 
waniu twardych realiów gos­
podarczych, wprowadzić doń 
ele~nty nowatorskiego podej­
ścia do dylematów ekonomicz· 
nych i rozwiązania gwarantu· 
jące mobilizację potencjalnych 
sił rozwojowych gospodarki 
narodowej. 
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Spośród obywateli„. 
... o nieposzlakowanej postawie moralno-politycznei. zaangażo­

wanych w działalności społecznej, dających rękojmię należytego 
wypelniania powierzonego mandatu dla dobl'a wyborców i całego 
społeczeństwa zgodnie z konstytucyjnymi zasadami ustroiu Pol· 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej - lud pracujący wybiera swoich 
przedstawicieli na · posłów do Sejmu. Tak stanowi artykuł pierw• 
s.zy ordynacji wyborczej. 

Spośród obywateli - czyli spośród nas samych. rimiei wiecej 
26 milionów wyborców. Wybrany może być każdy obnv-atel, 
któremu órzysluguje prawo w.vbierania. ieżeli w duiu :<.vyborów 
ukończył 21 lat - w ten sposób grono potencjalnych kandydatów 
zmniejsza &ie o tych · miedzy osiemnastym a dwLtdziestym pierw• 
iZYm rokiem życia oraz o oozbawionycn prawa wybiera;1ia. 

Nie soosób nie zauważyć, że kryteria przywołane przez ustawe 
mają charakter wymogów na poziomie mi n im al n y m, poniżej 
którego już w 1am:vm doborze kandydatów z momr prawa zejść 
nie wolno. NiePoszlakowana postawa, zaangażowanie sPołeczne. 

rękojmia należytego wypełniania oowierzonel'to mandatu - to 
minimum WYmagań wobec Prz:1rszlego posła. to te cnoty obywa­
telskie, od których „w riióre" zaczyna sie selekc.ta kandydatów. 
At. do najlepszych, którzy będą jeszcze obdarzeni zaufaniem i 

autorytetem. :wykaża zdolności (ponadpr.zecietne!) nie tylko kiero­
wania, ale .1 wałuchiwania 1ię w opinie innych, słowem: będą po­
trafili jednocześnie przewodzić i służyć. A przede wszystkim zde­
cyduj• aie altruistycznie wY.zb,y~ na dłu~ bardw wielu sl.tlad· 
n.ików własnej orYWatności - bowiem .ooslem je.st sie 24 ttodziny 
na dobo przez cztery lata. a bywa. że i kilka kadencji, 

Ludzie wybrani do Sejmu musza oo orostu mieć su"Zel'tólna 
osobowość - mocno osadzona w J>Owszechnie akceotowanycn 
normach. a jednocześnie wyposażona w wysokie kwaiifi}iacje 
etyczne. ~ntelektualne i POlitYczne. Warto w tym mie.iscu uświa• 
domić sobie pewien specyficzny dualizm społecznej funkcji posła. 
Sejm oto, aldadaiacy 1ie tvlko i WYlacznie z posłów. jest najwyi­
IZYlll o.rganem władZY w państwie - ale ty1ko jako cialo dziala· 
jace wylą~e kolegialnie. Poseł nie iest natomiast władza. nie 
dzierży na własny rachunek jednej czterystasześcdziesiątej części 
władzy Sejmu, poseł jest tylko przedstawicielem obywateli, obda­
rzonym przez nich mandatem do sprawowania władzy, jedynie 
:poprzez Sejm. $wiadomość tego J)()dWójnego usytuowania Po.>lów 
w SPOlecz.eństwie musi w:Vwierać WOłYW na osobowość samych 
P03łów. jak 1 na mechanizmy oraz ludzi uczestniczacvch w oro­
cesie ich prooonowania i wybierania - )'!lównie w oostaci uświa­
domienia sobie wszystkich konsekwencji pełnienia szczególnej 
al u ż b y ap o le a z n ej prze.z posłów. 

Praktycznym tego wyrazem jest zgoda na kandydowanie. Sądzę 
wszakże. że winno to być coś wiecej. Nie chodzi bowiem o sama 
bierna zgode. bo odmawiać bez wyraźnych powodów nie wypada. 
Chodzi o aktYWna cheć kandydowania. o poczucie własnej war· 
tości i odoowiedzialności. PrzYUJać naleŻY. że iest to niepolska · 
właściwość obYWatelska; panu.ie u nas bowiem etos niewychy­
lania sie. !ałsi:YWa &kromn9ść jako cnota. która oredzei czy póź­
niej zostanie zauważona i nagrodzona ( •. siedź w ka<:ie„."). Przy­
anać należy, że praktyka naszego życia publicznego, utrącającą 
wazedzie i zawaze jednostki l>Onadprzecwtnie aktywne • .same a 
siebie". wybitnie ' sprzyja uoows-zeehnieniu postawy owej sPecY­
ficznej bierności, gdy trzeba ubiegać &ię o funkcję publiczną z 
wyboru - ciąi;inie sie to jui od Piasta Kqlodzieja, który też „nie 
chciał" wladzY. co mu l>OW»zechnie przypisywano :iako cnote.-

T.vmczasem Drzedstawicielstwo. jako obYWatelska funkcja soo­
leczna i J>Olityczna winnQ być akt:vwne, nie tylko w znaczeniu 
czestotliwości. jako8ci i waai podejmowanych działań - orzede 
wszyatkim jako osvchiczn:v stosunek reorezentanta do własnej 
funkcji, Trzeba tego chcieć, a nie tylko l?;Odzić sie na posłowanie, 

Oczywiście, moje żadanie jest nieco wvgórowanl' wobec aktual­
nych standardów naszego, zbiorowego myślenia o sprawach pu-
blicznych. :budzi aktywnie dażac:vch do brania na siebie obowiąz­
ków i funkcji skłonni jesteśmy natychmiast Podejrzewać o ukryte. 
osobiste i nieczYSte intencje. Z orzeszł:v::h doświadczeń wynika. 
że nader często podejrzenia te bywały trafne.„ Nie oznacza to 
wszakże, it musimy tkwić bez końca w tej zniewalającej atmosfe­
r.ze „polskiego kotła". 

Z natury zadań. które sami nrzecież narzuca..rnY na1WY;(;szemu 
organowi wladZY. wynika, że beda w nim potrzebni ludzie obda· 
rzeni Politycznym temperamentem. organizatorzy życia sooleczne­
go, przywódcy i opiniotwórcze autorytety, krytyczni pozytywiści i 
reformatorzy. A wiec ludzie. którzv już działają i dali sie poznać 
większym gruoom wYborców. Z tych właśnie wz2ledów tak waż· 
ne wyda.je mi aie wypracowanie .•. dorobienie sie" w na.ibliżl'lzej 
przyszłości Drzez organiizac.ie uorawnione do zj(łaszania kandyda­
tur ' swoistej „parlamentarne.i kadry rezerwowej", cz:vli gruo:v lu­
dzi nie tylko Przewidzianych do ewentualnej poselskie.i karierY. 
ale wręcz do niej przygotowywanych. Chodzi o to, by uniknąć 
coczteroletnieJ. ad hoc montowanej akcji „nasz kandydat". Cho­
dzi o to. by orzedstawić do w:vboru naprawde naileoszvch. spraw­
dzonych i wyoosażon~h w odpowiednia \\"iedze o stosunkach soo· 
łecznych, iktóre nrz:v.idzie im kształtować. 

Posadzeń o „orvwatyzac.ie" parlamentarnej karierv oczvwiście 
nie uda sie wyeliminować łatwo i szybko. Ale czyż nie i~st mo­
iliwe wyszukanie i zweryfikowanie atitent:vcznvch altruistów, 
jedynie dobro sooleczne maiacvch na wzgledzie? Czyż nie jest 
możliwe Prawdziwe Przedstawianie funkcjonowania oosła - iak. 
by ogól wyborców wiedział Cioskonale. że żaden to przvwilej (po­
za może immunitetem). ieno. mówfac nieco symbolicznie, .:krew. 
pot i łz:v,"? Sadze. że można ... 

Należ:\'. przy tym wszystkim zwrócić szczególną uwagę na ocen­
ny, subiektywny i nieostry charakter kryteriów ustanowionych 
Przez Prawo. Nieoosilakowana oostawa moralno-oolityczna na 
Dr.llyldad nie ma wszak odpowiedniego wzorca. a systenw wartości 
w tej dziedzinie różne sa w różnych środowiskach. zwłaszcza w 
kwestia~h moralnych. tyczacych orvwatnej sfery ż~rcia ludzi. A 
p~·zeciez ewentualny kandydat nie będzie a11i wolny od, ani chro­
niony przed publiczną penetracją jego intymności · czy spraw ściśle 
osobistych. (Mieliśmy takie orZYklady podczas ubiel!łciroc:i:nych WY• 
borów do rad narodowych). Jedynym or3.ktycznym orogiem war­
tościujacYm bedzie tu chyba tvlko brak sprzeciwu wobec kandy­
datury - nafaierw konwentu wyborczego, potem obnvateli na 
zebraniach . konsultacyjnych. · 

:Baczmy Przeto. by nie popełniać bledów w wyborze (szczegól· 
na odoowiedzialność soocz:vwa tu na konwentach). chociaż samo 
Prawo daje nam możliwość naprawienia tych błedów Rzecz 
wszak nie w tym. aby mieć - w oostaci trvbu odwołania oosła 
~ gwarancie naorawienia skutków blednego wvboru lecz w 
tym, by błędów nie popełniać. · 

TOMASZ SAS 
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26 lioca 1945 r. Urzad Woienn:vch In.tormacll 
w Waszvmnonie opu bi i kowal tekst ultimatum 
dla .. rzadu iapońskiego. które orz·~szb do bis­
toru pod nazwą Deklaracji Poczdamskiej. W ul-
timatum tvm szefowie rzadów USA \Viellde' 
Brytanii i Chin Czang Kaj-szeko\vskich po~ 
wtórzyli żądanię bezwarunkowej kapitulacji Ja­
P?nii lak również orzedstawiono wiele oostula­
tow M. in. wveliminowania władzv tei cześci 
społeczeństwa. które pooierało woi11e i podbo.ie 
Uprzedzono. że Jaoonia zo5tanie ooddana oku­
oacii qo czasu wvkorzenienia militar;rzm•1 
Zbrodmarze wojenni mieli zostać ukarani. żoł-
nierzom. którzv zloża broń przyrzeczono prawo 
powrotu do domów. Rzad iaoo1iski zobowiaza­
no także do spłacenia t"eoaraci:. 

JAPONIA ODRZUCA ULTIMATUM 

W ultimatum nie mow1ono worawdzie o moż­
liwości użvcia broni at~mowef. ale za to kale­
gorvcznie przedstawiono rzadowi w Tokio al­
ternatvwe: albo natychmiastowa I bezwarunko­
wa kapitula~.ja .wszystkich oozostaiacvcb 90 ie­
i:co dYsnozvc11 sil zbroinych. albo Janonia ulell'.­
nie szvbkiemu i całkowitemu zniszczeniu. 

NastePnego dnia. 27 lioca. woiskowe rt dio 
USA zakomunikowało Japonii treść ultimotum. 
Ostatecznv iego termin upływał w ciagu nai­
bliższ:vch 24 Rodzin. 

29 linea 1945 r. z samolotów an1erykańskicll 
zrzucono nad Janonia miliony ulotek z ostrze· 
żeniami dla ludności cYWilnei. Poza. oowtórze­
niem niektór:vch żadań ultimatum z 26 linea. 
ulotki zawierały także WYkaz 11 miast 1apoń­
sk.ich. z któr:vch - iak zapewniano - orzy­
riajmniei cztery miały wkrótce z~tać całkowi­
cie zniszczone wskutek ataku oowietrzneao. W 
te.i svtuacii. zdafac sobie sorawe z orze2ranei. 
rząd japoński zwrócił się do ZSRR z prośbą 

'! media~ie. Józef Stalin jednak odrzucił ia. 
mformuJąc o tym Harry Trumana i Richarda 
C. Attleego w Poczdamie. 29 lipca (po połud­
niul na snotkaniu z dziennikarzami iaom'tskimi. 
premier Kantara Suduk:i wyraził oficialni~ 
nasteouface stanowisko w kwestii alianckieao 
ultimatum:-

_"nad Oanońsld - przyp. T. lt., nie widzi 
w nim doniosld wa;Ttoki i nw ma. inneao 
wu;icia. ;ak calkowicie zignorować ie oraz zde­
eudowame walczuć aż do zwuciestwa". 

Jak WYitika z relacji Harry Trumana, premier 
Suduki określił ultimatum jako „absurdalne, za­
f'ozumia.le i niezaodnp z rozwa;go,''. Tea:o samego 
dnia radio iaoońskie Podało. że rzad w Tokio 
nie orzYimuie warunków kaoitulac:ti. Teraz na-
1tapił bardzo sz:vbk:i biei wvdarzeń na froncie 
azjatyckim. 

PIERWSZY CEL.' HIROSZIMA 

24 linea 1945 roku ~łówn:v dowódca lit zbro.\­
nych USA na Pacyfiku. sten. Carl Soaatz otrzy­
mał ściśle tainv rozkaz od szefa sztabu siene­

. ralne~o Denartamentu Wojny: 
„.„Grupa, 509, 20 Silu Lotnicze, arztici 1wq 

pierwszą bombę specjalną tak szybko jak tyl­
ko widpczność 'llOZwala bombardować. około 3 
sierpnia 1945 roku.. na ?eden z następujo,cucn 
celów: Hiroszima, Kokura, Niigata lub Nagasaki''. 

Wvbór celu uzależniono od· tei::o. w którym 
z reionów zaistnieia najbardziei sorzvia iace wa­
runki atmosferyczne. Chodziło bm.viem o mak­
svmalna skuteczność rażenia. 

3 sieronia 1945 roku do amer:vkańskiei baz • 
woiskowei na wysoie Guam nadszedł kolein.1.t 
tainv rozkaz: 

„20 Jednostka Lotnicza zaatakuje cele ui Ja· 
ponii. Pierwszy cel: 90-30 obszar miejski przc­
mystowy Hirosz.ima". 

ff sieronia o eodz. 2.45 z bazy lotniczei na 
wyspie Tinian wvstartowałv 3 . .latające fortece" 
B-29. Na pokładzie jednej z nich pilotowanej 
Przez oołk P. Tibbetsa znaidowała , ie bomba 
atomowa. OkGlo i:?odz. a.u czasu lokalnego. 
bombowiec .Enola Gav" wraz z dwoma inny­
mi towar7.YszaC'vmi mu. znaidował sie iuż w t·e­
jonie Hiro zimv. W czterv mlnutv p6źllie1 mjr 
T. Ferebee nacisnął guzik dźwigni I bomba ,,Litt-
le Boy" fo mocv 20 KT TNTI eksplodowato na 
wvsokości 300 m. W mimieniu oka z~inełn oko­
ło 18 tvs ludzi a w promieniu 3 mil od mieJ­
i;ca wvbuchu całkowitemu zniszczeniu ulet!ło 
99 oroc. budvnków !ł sieronia z kolei. oilot 
opłk. K. Beaham (znał tuż skutki bombv „Litt­
le Boy") zrzucił na miasto Nagasaki bombę 

•. Fate Man". 
Gen. D ·Mac Arthur oisze w swoim .::iamiet­

nilrn. że nierwotnvm ~elem ataku bv?o miasto 
Kokura. Krażac około ~O minut w reionie Ko­
kurv oilot nie móeł ;e::lnak zrzucić bomb\' ze 
wzirledu na warunki atmosfervczne i ostatecz­
nie zrzucił ia na Nae::i"aki Po ek•mlozii bom­
b:v .. Fate Man" oblok! rwłu unosiłv ~ie oodob­
no na wv„okość około 1':i tvs. m i bvłv wiclocz­
ne z odległości 180 mil. „ 

JAPONIA KAPITULUJE 

Wedlu!? Białei Ksiegi Japonii <o konsekwen­
ciach eksplozii bomb a'.omowvch w Hiroszimie 
i Nai:(asaki) soowodo va?v one śmi~rc' oonad 200 
tys. ludli w Hiroszimie i około 100 tvs. w Na­
iasaki. Oficialne 'zaś dane rzarlu U<:;A \•vkazv­
watv 70-8() tys u1bitv<:h i tvleż rannych \\' 
Hiroszimie oraz 40 tvs. zabitvch i 60 tv>. ran­
nvch w Naeasa!d 

Skutek wvdarzeń z 6 I 9 ~!eronia bvł na-· 
tychmla<Jtowv 10 <;ieronia o godz 7 3!i radio 
ia0ońskie oodało że rzad w Tokio e;o•ów ies~ 
orzvia~ żadania mwarte w ultimatum z 26 
lipca 1945 r nod warunkiem. :7.e ole bed > one 
naruszać oreroa:atvw cec;arza iako ~uw<>rennie 
oanuiacee:o NR~teonee:I) dnia rzacl USA :idzie­
lił odoowiedz; <:zwaicar~kimi kanałami dvnlo­
malvcznvmi. Głosiła on:i m. in„ ie od 'Y'lomen­
tu kaoitulaC'ii wtadza tesRrza i rzadu iaooń­
skiego oodnor1adkowan'i zostanie N<i:-1.fo'Jnemu 
Dowództwu Mocarstw <;oiu5zniczvi::h. ::>onadto 
zobowiaz:lno C"esarz11 do wvdariia w~zvs+kim ia­
oońskim silom 7.broinvm rozlrn1u zaTJrzestania 
dzia!~ń woiennvch l 7ło7enia broni 

14 ę;ieronia 194!1 r orezvdent Truman oświad­
czvł że Janon;a orzviela warunki kanitulacii 
Poinformowal on także o nominacii e:en. D 
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Czy h m a· ,A" 
zadecydowała . o kltsce Japonii 

Leahy sad2:!. t e •. u!ucle tej. barbarzu~skiei b„t>­
ni nad Hiroszimą i Nagasaki nie miab il2cudiL­
jącego znaczenia... Japo1iczucu buri inż po/!o­
n.a.ni ł gotowi poddać sie w WJJniJw efP.l:tuw· 
nej blokad11 morskiej t skutecz11.emt b"fft~ 
wania brania konwencjonalna:". Wejl'u';( ;;aś 
opinii szefa Sztabu Sil Lotniczych gen. H. 
Amolda. o klesce Janoni.i przesadzilv głównie 
bombardowania lotnicze. Admirał C. L'imitz na­
tomiast iest przekonany. że czynnikiem decvctu­
.iacvm była .. calkowtta bczkarn,oś6 z -Ja/w. flota 
Pa_cyfiltu tlttkla Japonię". Z kolei były do-TADEUSZ KAMIŃSKI 

Mac ,A.rthura na naczelnego dowódcę WoJsk So-
1uszniczych. który w otoczeniu wvższych ranga 
oficerów alianckich orzviać miał kaoitLilacic Ja­
oonli. W tvm samvm dniu si1v zbroine USA 
otrzvmalv roz]{az wstr:;:ymania dziatdl'i ófe11-
·y,._.nvch na Pacyfiku. 

2 września 1945 roku. na ookladz.'e .)ancer­
nika US .. l\1is ou.ri". za:wtwi-::zonego w Zatoce 
Tokiiskiei. orzedstawicide rzadu ;ap:H1skJego 
oodpisali akt bezwarunkowei kapitulacii Japo­
nii. Dobie~łv końca dzialania woienne na Pa­
cyfiku zamvka.iac okres drul'!ici woinv swiato-
\\ ei. . 
Słusznie orzyimuie sie. iż o<l 6 sieronia 194~ 

roku rozooczał sie wiek woien atomowych \\' 
historii ludzkości. Czy prezvdent H. Truman 
znaidu.iacv sie w dniu za~ladv Hiroszimv na po­
kładzie pancernika .. Auó!usta" w drod<.e do 
swe~o kraiu. uświadamiał sobie waS!e tell:o bez­
precedensowego wvdarzenia? Przecież zaledwie 
kilka dni wcześniej, oodobnie iak szefowie rza­
dów radzieckiego i br:vt:Yiskiego oouścił Pocz­
dam - mieisce obrad Konferencii Pokoiowej, 

W kilka godzin po zr7:uceniu bomby atomo­
we.i na Hiroszime. Truman nasteouiacvmi slo­
wv ooinformować miał o tvm zaloee oancerm­
ka .. Augusta": 

- Panowie trzumajcie sie kr:::esel. u:lasnir. 
:u~uciliśmu bombe na Japonię. to bul 7JT::ygnia.­
ia3ąc11 sukces. 

Nie zakończvlv s1e 1eszcze dlialania wojenne 
na !roncie dalekowschodnim. a iuż ooiawiła.sie. 
wizja nowei. stra zliwei. nleoorównywatnie ba::-­
dziej niszcz:vC'ielskie:i wojny. „Nawet rziim1 Nie­
miec - Pisał ll:en. D. Eisenhower -wt1dawalu 
1ię nagle jedynie slabym ostrzeżeniem przed tym 
f.O ·lpr~szlo tąojna oznaczać moż.e dla ludikości 
"11 i ziemsk.1e1". 

Dlaczeio ·wiec broń o tak ogromnych możli­
wościach skutecznego rażenia i niszczenia uż:vta 
:r:ostała w woinie pr-zeciw"lco Japonii. Czv bvło 
to konieczm~ z punktu \vidzenia amerykańskiei 
trategii woiskowej? Jakie cele doraźne lub 

persoelttvwiczne przyświecać mo.!tłV Trumanowi 
decydującemu sle 24 linea 1945 r. na użvcie 
tej nainowocześniejszej broni? ·· 

ASEKURACJE HARRY TRUMANA 

Wedlu~ oficialne1 ooinii eamego Drezvdenta 
USA. mot.vwem przewodnim ak brzemiennej w 
skutki decYzii. bvlo dażenie do zastraszenia Ja· 
oonii. zmuszenie 1el do kaoitulacil oraz orae:­
nienie szybk:,iei::o zakończenia woinv .. Mói aJ-

ciec - pisze-~ląrgarett Truman - nie wahał 
sie wudać rozkaZu. u:=uc-ia 7e7 (bombv atomo­
wej - orzyo. T. K.l i .twierdzi. że nie żal·u·1f' 
1ego, poniewo.: itmożiit.dlo to zakończenie 
wo}ny i oszczed.zilo wiele istnień lud.zldch''. 

Co wiece.i. tał;:i punkt widzenia akceotowat 
mieli rz~komo Józef Stalin i Winston Churchill 
w Poczdamie. Relacionu'tac iednc1 z nieoficjal­
nych t•ozmów ze Stalinem przeorowadzona 2-1 
lipca w Poczdamie. Truman po kilku latach na­
pLał: .. Pnupadkou;o natimienilem StaUnou:i. że 
mamu nou·a bro1·i o niezwul~le niszcza.cei sile"'. 
W odoowi-=dzi na to oremier ZSRR. ze spo!.;;o­
iem \\Wrazić miał nadzieie. „iei dobre(Jo zo to-/ 
·ou:ania przeciw Japonii". 

Podobnie Winston Churchill w rozmowie orY­
watne:i z prezydentem USA (25 lipca 194:5 r.) 
aorobować miał decvzie użycia bombv ato1no­
wei. •.. ?eśli moalobu to 'llOmóc w zako~'iczeniu 
wojny". 

Tv1t1czasem Churchill w swoich oamietnikach 
stwierdził: „Burobu bledem zakladać. że o ldęs­
ce Japonii zadecudowala bomba atomowa. jej 
upadek nasta"Pfl z -pewnościa przed zrzuceniem 
pierwszej bomby". 

Abstrahuiac od stopnia wiarYl'!odności cyto­
wanych za H. Trumanem wersii opinii ra­
dzieckieao i brytyiskiel?o premiera. mozna orzy­
ouszczać. że poslużvlY one orezvdentowi. auto­
rowi oamietników do wykazania. że nie iest 
on i.edvnvm ponoszacym - moralna co mn­
mniej - odoowiedzialnoś~ za zae.łade Hiroszi­
my i Nagasaki. 

Próbe cześciowei c:hoćb:v odl)O'Wiedzł na oosta­
wione \yvżei nvtania po<ijać można w ooarciu 
o ooinie niektónrch amerykańskich nrzedstawi· 
cieli kól wojskoWYch i polit:vcznych. Problem 
bowiem celowości i motvwów użycia broni ato­
mowej w koncowei fazie wojny z Japonia sta­
nowi do dnia dzisiejszego nrzedmiot o:ivwionych 
dyskusii i kontrowersji w historioi:trafii wielu 
kraiów. 

CZY BYŁA KONIECZNOSć 
ZRZUCENIA BOMBY „A" ~ 

Przedstawione niżej oo~lad:v kilku znan:vch 
dowódców amerYkańskich. aczkolwiek nie ooz­
bawione subiektywizmu. nozwala1a sadzić. że 
7a wyjatkiem ~en. D. Mac Arthura. uchYlaja­
ce~o sie od zajecia iednoznacznei:lo stanowiska. 
orawie wszv11cv oni utrzvmuja. że użvcie broni 
atamowei nie b:vło czvnnildem dec.vduiacxm o 
Z1"'Vc1e·twi nad .Tapania. Tak no. admirał W. 

wodca amerykańskich Sił Lotniczych w 
Chinach, gen. C. Chennault, je~t na-
we~ zdania, . że przystąpienie ZSRR do 
~·oJnY. przy pieszyło klęskę Japonii (8 
sit;rpma 1945 r. Związek Radziecki wypowie­
dział Japonii wojnę). W jego mniemaniu już 

orzed dniem 1 czerwca 1945 r. okola 75 P>Oó:'. 

snołeczeństwa iaooństdeao W'lloilo w zwvcie­
stwo. Sam ~akt zrzucenia bomb atomowvch wv­
wotat iedYńie lokalne etektv o~n·hologiczne. ti. 
w miastach stanowiacvch bezoo "redni ceł ataku. 
Wedtu~ Chennaulta upaJek ducha walki w ar­
mii i soołecze1istwie ia"lońskim n;:is aoil wraz 
ze zdobyciem przez Amervkan-0.v FiliJ.'li.1 i Oki­
n<:\\"V. 

W świetle PO\\ Yż:;zvch opinii. nif' do orzvie­
cia ie t w:ec teza. że zrzucenie bomb atomo­
"Tch na Hiros,dme i Na~asakj bvło koniecz­
ne z our>..k;tu widzenia strategii militarnei LSA. 

Z clrugiei stro•w trudno zakwestionować po­
gląd, że użycie tej broni zdecydowanie orzvsoie­
sz~ło kaoitulacie Jaoonii. Z oewt1ościa oszcze­
dziło to aliantom. a .dównie Amerykanom wie· 
lu zbed.nYch strat. Znaiac bowiem fanatyzm i 
zaciekłość boiowa Jaoończyków oraz barbarz:.·!'i­
sloe v.Tecz traktowanie orzez nich iencow 
aEanckich - V orzyoadku . orzedlużania sie 
d.zialań woiennvch - należałoby chvha liczyć 
się z wcale niemałą ilością zabitych i rannych 
żołnierzy amer:vkańi;kich. Uniknieto t.ego kosz­
ti;i;i oozbawi1mia żvcia i trwałe'(o okaleczenia 
kilkuset lysiecv bezbronnych mieszkali.ców Hi· 

·roszimy i Naltasaki. Wvdaje sie. że oo"' d11i1> 
odoowiedzialno.ść za to nonosza także sam 1a­
oońs.ki rzad i naczelne dowództwo. 

TA BOMBA DA.WAł.A PRZEWAGĘ 
NAD SWIATEM 

2: oewnościa iednak dażenie do szvbkie20 za­
~onczenia woinv z Jaooni11 nie wvdaie sie być 
Jedynym mo,tywem. decyzji H. Trumana. Anah­
:r:a wydarzen wczesnieJszych skłania bowiem 
do zwrócenia uwat(i na fei asoekt oolitvczno­
·nrooaiandowv. 
T~k np. już 13 kwietnia 1945 r. Sekretarz 

WoJny H. Stimson w rozmowie z nowym pre­
zydente~ USA. Harrv Trumanem informu.iae 
o stoonm zaawansowania badań l orac zwia­
zanvch z orodukcia bomby atomowei. sull'.ero­
w~l. że .. bo1~iba atomowa winna z newnościcr 
mieć deC11du1acu wf>luw n.a nasze stosun7~i z 
innymt va?}stwo.mi~'. Podobnie - ieśll \Vierzyć 
Trumanowi - tego samego dnia Sekretarz Sta-
nu J. Bvrnes ~".V!'aźnie miał nadzieie. iż „bom­
ba atomowa. która zostanie wumodnkou·ana 
'/Jozwolt Stanom Zjednoczonym duktouać su:o~ 
.ie .warunk·i w końcu wo1n11". 

Przvnomnijmv. i:i: w obliczu zaawa o \·anych 
badań· uczonvch III Rzeszv. latem 19-10 n.au· 
kowcv amerykańscv Cz udziałem wvbitnvch ;;pe­
c~alist~hv - emi~rantów z Europy, a m. in. A. 
Emstema. E. Fermiego i L. Sz!larda) rozooczeli 
w laboratoriach Los Alamos intensvwne bada­
nia zmane Pod kn"Dtonimem .. Proiekt Man· 
hattan" W Waszyngtonle doskonale zdav.:ano 
sobie sorawe ze śmiertelne20 niebezoieczeńst\Va 
l:!rożacego Ameryce w przypadku. :?dvbv Niem­
com udało sie skonstrucnvać bombe atomowa 
W tei svtuacii iuż w sieroniu 1941 r. A. Eins· 
tein zaorooonował orezvdentowi Franklino.\vi D. 
Rooseveltowi wyprodukowanie bomby atomowej, 
na co ten ostatni w dwa miesiace nóźniei wy­
razu z~ode. Ostatecznie ten swee;o rodza;u 
.. wvścii laboratoriów" zakończvl sie oełnym 
sukcesem uczonvch amervkańskich. 

16 czerwca 1945 r. w oustvnnej mieiscowosci 
Alamogordo (stan New Mexico). Amerykanie 
dokonali oierwszej w historii. oróbnei eksolozii 
bombv atomowei. Eksnlodowala ona na olat­
tormie umieszczonei na szczvcie stalowei wie· 
ż.v o WJ"Sokości 33 m. Próba orzeszła wszelkie 
najśmielsze oczekiwania. Efektv ekę;olozii i ood-

' muchu bvłv wrecz niesamowite i przerażaiace. 
Podobno w oromieniu 20 mil. świetlne efekty 
wvbuchu bvłv wvżize niż .• światlo kilku sl01lc 
naraz w "POT:ze 11oludniowe:i". Widoczna orzez 
kilka s~kund olbrzvmia kula ognia orzyb~a:1.a 
na~t:nme kształt .. ~rzvba" sie~aiacei;(o wvso­
kosc1 Ponad 3000 tn. Błysk ekf!Plozii zauważono 
podobno w El Paso i Santa Fe, tj. w mias­
tach odległych o 180 mil. Głos eksplozji słyszano 
z odle.!!lości 100 mil. Stal z wieżv (na !dorej 
.dokonano oróbnei?;o wybuchu) uległa stooieni;1 
1 wvoarowała. 

!?rzebieJ? dvskusii w oowolanvm przez H. 
~tu~sona Komitecie T.vmczasowvm (dla rozwa­
zen!3: oroblemów zwiazanvch z istnieniem i 
mozllwo1kia wvkorzystania bomby atomoweil. 
oozwala sadzić. że wiekszość i~o członków nie 
aorobowala użvcia bomby dla c~tów woien­
nvch Gruoa naukowców z L. Szilardem na cze­
le orotestowala wrecz orzeciwko użyciu bom­
by w. woinie z Japonia nr'oponuiac w zamian 
techni~zna demonstracie iei silv na Pacyfiku 
lub me zaludnionvcb wvsoach Ostatecznie ied­
nak .w i;:zerw.cu 1945 r. Komitet Tvmcza ow:v o­
pow1edz1ał się za możliwie najszybszym uży-
ciem b_roni atomowei orzeciJ.vko Jaocnii. 
.Naz~1utrz PO znuceniu bo:nbv atomowei na 

~1rosz1me. Harr:v Truman w orzemó,\·ieniu ra­
d1owvm do narodu amervka1iski~o informu;ac 
o ataku na .. tvażnq ba.ze ia11ońskiei armii" ·'m~ · 
omieszkał oodkreślić. że .. bomba ta dodala no­
wy, 'l'ewolucuinu element do wzrastaiacuch zdol­
ności niszczenia naszu.:h sil zbro1n11ch". Po­
wyższa wvoowiedź orezvdenta. emitowana :; 
ookladu oancernlka .. Aul?usta" miała także wv­
mowe orooai?andowa. W kontekście cvtowanvch 
wcześni.ei ooin!i. ~timsona i Byrnesa można 
~yba Ja równiez interpretować jako próbę ob-
wieszczenia św"atu że odtad Bi9.lV Dom dv-s­
oonuje ooteżnvm instrumentem nacisku w DO­
,\·ojennvm układzie sil. 

f • 
NR 31 (1427), XXVlll, 3 SIERPNIA 1985 R. 



/ 

Kamikadze 
PAWEŁ TOMASZEWSl(I 

Ponad rok Terenowa Komisja 
Odwoławcza do s~raw Pracy 
przy naczelniku miasta w Łę­
czycy rozpatrywała. odwołanie 
Mieczysława Rykały, aa_; w 
końcu uznać1oiż wymówienie mu 
pracy w Zespole Szkol Mecha­
nizacji Rolictwa w Piątk.i było 
w peŁni uzasadni.one. Ponad rok 
pozostawał Mieczysław Rykała 
bez stałe.go zatrudnienia, zara· 
biając na utrzymanie sześcio­
osobowej rodziny. spr.1;edażą 
kwiatów i jabłek na targ •wis· 
kach, przycinaniem drzewek w 
sadach sąsiadów, itp. Na pewno 
żyło mu się macznie gonej niż 
przedtem, ale nie pogon;zenie 
sytuacji material.nej bol;1ło go 
najbardziej, a to, że wyszedł 
przed komisją na rozrabiacza i 
chuligana. I dla·tego nie mógł 
tej sprawy tak zostawić, wy­
cofać się, · odejść „dla św'ętego 
spokoju". 

26 lutego 1985 roku ojwołał 
się od orzeczenia Teranowej 
Komisji Odwoławczej w Łęczy­
cy do Okiręgowego Sądu Pr.i.cy 
i Ubezpieczeń Społecznych w 
Warszawie. Jeg0 pełnomocnik. 
mecenas Andrzej Kern _z Łodzi 
wniósł w odwołaniu o z;niianę 
zaskarżonego orzeczenia lub je­
go uchylenie i przekazanie spra­
wy do ponownego rozpa-.•rzenfa 
w Łęczycy. Argiunentował to 
niewyjaśnieniem wszysNdch o­
koliczności zajścia w pokoju 
nauczycielskim 16 listopada 1983 
roku, istnieniem kilku •.versji 
rzekomego pobicia, a także od· 
mową dopuszczenia biegłych le. 
karzy z WAM w celu ushlenia 
czy zaświadczenia lek.ars.kie. 
przedstawione przez Stanisława 
Cisaka, zgodne są ze sobą, czy 
nie. 16 listopada 1983 roku Woj­
ciech Bulinslti stwierdzał „ .•. w 
okolicy ramienia prawego p o 
s t r o n i e t y L n ej zasinienie 
wielkości jabtk.a, w okolicy dolu 
łokciowego 'tejże kończyny Licz­
ne otarcia krr.vawiące naskórka 
oraz nieznaczny obrzek. W oko­
licy Lewego ramienia zasinienia 
linijne długości 8 cm i szerokc­
śc-i 2 cm." Natomiast w trzy dni 
póiniej Zbigniew Grzyoowski 
zauważył ,,„ lj Podbiegnięcia 
krwawe koloru zielo'll.katv'.J -nie-
biesko-żóltawego k.szta~~:i. 30· 
czewkowatego o wymtr,.rach 
dt 3 cm, szer. 1,5 cm, po 
stronie wewnętrznej 
skóry ramienia. prawego 
nieco powyżej zgięcia łok-
ciowego, 2) dwa podbiegnię-· 
cia krwawe o średnicy około 
l cm. pon.ad wyżej wymienio­
nym koloru. zietonk.awo-z61tawe­
go ..• " (Podkreślenie ·moje - P. 
T.) 

Nie wszystko więc wcale było 
jasne! 

Rozprawa przed _warszawskim 
sądem nie wniosła jednak zbyt 
wiele nowego. Zarówn9 MieciY­
sła w Rykała. jak i Stanisław 
Cisak podtrzymali swoje zezina­
nia. Swiadkowie - równiez je­
śli nie liczyć Kazimierza Dzię­
gielewskiego, który w Ł~czycy 
niczego· nie pamięta!, zaś w 
Warszawie - w ,,cudownv .spo­
sób". jak określono to w Piąt­
ku - przypomniał sobie nagle 
ta I owo. a zwłaszcza, iż widział 
jak' Rykała ilrayma.ł Cisaka za 
rękę. 

W tej sytuacji trudno si.ę dzi­
wić. że sad podtrzymał zasad­
ność orzeczenia łęczyck}.ej ko-

misji, stwierd<zają1:: na ~et 2e 
"Fakt obrazy dyrektora wobec 
wyjaśnień sameQo wnioskodaw­
cy jest bezsporny i ;uż to samo 
zdarzenie pozwala uznać, że 
wnioskodawca dopu.ściŁ się cięż­
kiego na1'uszenia podstawowych 
obowiązków pracowniczych„.'' • . 
Nie musiało już zatem .woale 
być żadne!!)o pobicia. aby dy:re­
kt0tr Cisak miał uzasadnione po­
wody do Wy>rzuceni.a naucLyr.;e­
la Rykaly z pracy. Wystarczy­
ło, że - .ten go obra1ził. Sąd nie 
dopatrzył się przy tym wcześ­
niejszego obrażenia Mieczysława 
Rykały ani przez Stanisłci.wa 
Cisaka, ani kogokolwiek irunego 
Nie było już także potrzeby po­
woływania biegłych lekarzy. ani 
wyja&niania wszy~tkich oko1icz­
~ofoi konfliktu. Wydany 3 ma­
ja 1985 r. wyrdk oodalają·cy od­
woła.nie RY'kaly stał się prawo­
mocny. 

Stefan Pełka jest :zmanvm w 
Łęczycy działaczem społec~ny.m 
Od .siedmiu Lat nie pra~uje już 
zawodowo; jest· na emeryturze. 
Tak się złoży~o. że był .Jbecny 
na prawie wszystkich rozpra­
wach sądowych w sprawie J\1ie­
czysłąWa Ryikały. Można po·wie. 
dzieć. że robił to z czystej cie·· 
kawości, gdyż Rykała t,J ani 
jego brat, ani swat. Po prOSltu 
to, co wiedział o nim wcześniej 
ze sporadycznych kontaktow, 
jak.oś zupełrue nie pasowało do 
obrazu nauczyciela Ryka;y na­
kreślonego pned komisją w Łę­
czycy przez dyrektora Cisaka. 
Przeciwnie, Stefan Pełka miał 
zawsze o Rykale jak najlepsze 
zdanie, jako o człowieku inteli· 
gentnym, uczciwym; pracowi- · 
tym, dokładnym i nie potra• 
fiącym nigdy Qdmówić po1,1ncy. 
Zresztą n1e tylko on jeden. Dla­
tego Ste:fam Pełka ma swoje 
własne zdanie o konflikcie w 
ZSMR w Piątku i jego sądo­
wym epilogu. 

- To jest .skandal - mówi 
gdyż w pełnym maje,~tacie 

prawa zniszczono czlowieka na:­
prawd~ warrościowego, a je_~o 

posta,wa zaslugv.je raczej na u.z­
'ltanie, niż - potępienie. Gdy· 
byśmy mieti w Polsce więcej 

ta.k~ch RykaMw.„ 

-*--- -- -------- -

Mecenas Andrzej Ker!'l rów-· 
nież jest przekonany, że jego 
klient został w ewidentny spo­
sób skrzywdzony, a sąd w Wa:r­
szawie podszedł do sprawy zbyt 
formalistycznie i bezdusmie Na 
przykład zupełnie nie inter.eso-. 
w_ały g.o okiolicznóści, które do-· 
prowadziły do rooa:i.fliktu między 
Mieczysławem Rykalą a Sta1n.i· 
sławem Cisakiem, a wła.:.'nie te 
przecież były tu chyba najwa· 
żniejsze. 

W prawie karnym ~tnie~e za· 
sada. że w przypadku znieważe­
nia można odstąpić od wymie­
rzenia k&-y, jeśli znieważen•ie 
zostało wywołane wyzywającym 
się zachowa.niem mfoważoneg-0, 
czyli innymi słow:Y - · jeśli :zio­
stało sprowokowane. Gr!yby 
więc nawet przyjąć, iż Rykała 
rzeczywiście znieważył Cisak~, 
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t.o oz.yi nie ~ł do tego wcze­
śniej wielokrotnie spl'O'W10kowa­
·nY? 

,Oczywdśoie. Silainisław. Cisak 
me inoże Siię I tym zgodz:('. U• , 
waża, że nikogo nie skrzywdrził, 
ż·e wszystko jest· w . porządku, a 
sticoła, którą kieruje od ośmiu 
lat, cieszy s.ię w środowisku -
jak napisał w li.ś(:ii! po naszej i 
nie tyl:ko nasa;ej reda'k:\lji -
ba.rdzo dobrą opij.nią. 

Ale czy r>zeczywdście? 
Wielu nauczycieli ZespOltt 

Szkół Mecha.nizaeji R<>lnictwa 
w Piątku twierd'Zi coś całkiem 
innego. Mówią o nie kof1czących 
się intryga.eh. o pe<rs-0nalnych 
rozgryWkach, o ciężkiej atmo. 
sferze. Jedni buntują się prze­
ciwk<> temu, gdyż chdeliby pra­
cować w spokoju. l•nni moSiZ!ł 
wsizystko w milozeniu, ponie· ' 
waż są .zastraszeni. Kiedy zjawia 
się u ruch dziennikarz, nic chcą 
z nim rozimawiać, a jeże'.i już, 
to tilik. aby nikt s.1ę o tym nie 
dowdedział. 

"'-- ,,Pan stąd wyjedzie - mó­
wią - a ja muszę tu dale; żyć 
ł pracować, więc moszę mnie 
zrozumieć„." 

Oozywiś·bie - roz,umiem. Ale 
czy to świadczy. że wszystkr. 
jest w porządiku? 

Ozy w . porządku jest, że dyre­
ktor szkoły odwiediza w domu 
- chQĆ na co d„ie1'i. nigdy tego 
-nie robi! - jedną ze swoich 
byłych uczennic po tym, jak u­
dzieliła oilla mformacji dzienni· 
ka<l'IZowi lódzikiej telewizji _o 
przebiegu prakt;vtk w NRD, i 
srozególowo wypytuje ja, c-0 
powied,z.iał•a? Nie sądzę. A jeśli 
jeszcz·e wziąć do tego, że sio-' 
stira owej d•zi!!WCZY'l'lY · jest w · 
klasie maturalnej i też miałaby 
dużo do powied;:enia na temat 
przebiegu praktyk w sierpniu 
1983 roku„. Nie be.tlę powtarzał 
jak zostało to w Piątku jedno­
macz,nie skomentowane. 

Czy w porządku jest - zapy­
tano mnie - że z pierwszegc 
turnusu tych samych pi::a.<tyk 
w 1983 roku trzech nauć.zycieli -
wraca do kraju bez jednego z 
·uczniów. który „nie odliczul się 
im" na dworou w Berlinie i -
a dziwo! - żadnemu z nich ni~ 
spada za to nawet włos z gło­
wy, prn;y czym jes;:cze, jak na 
iro.tllię, dyrektor ocenia te,1 tur­
nus jako najlepszy? To jakie 
musiały być :pozostałe dwa tur­
nusy, sko;ro były gorsze?' 

Odinalarzlem tego uczni.q. ·Na­
zywa się Dariusz Olejn' '?.ak. 
Spokojnie opowiedział m:. jak 
tuż pr~ odjazdem, kiedy w&zy­
scy vobili jeszcze ostatnie zaku­
py, zabłądził w Berlinie i wi­
dząc iż n:a pociąg nie zdąży_ 
71głosił się d1ą_ niemieckdej mill­
cj.i. Miliej.a odesłał.a ,;o 7: pliwr&-­
t~m do Vehle:fa.n:z i dopiero kie­
rownictwo LPG „Schwainte" wy. 
ekg,pediowało samiufJ!tieg~. bes 
ddkumentów uprawiniaiącyc'h 
do pn:ekroezenda granicy - tł-. 
Polski. Do domu d-otarł "fll 
dwaditleścla. ~tery godmny p• 
przyjeźdz.ie grupy, z którą flld­
wienien był v.rr6ci~. I całe 
sz.częście, że !'lodzice dowiedz,iel1 
5ię o ptizygodzie ~yna dopiu:i 
od niego samego. Gdyby WlCZe­
śn•iej tor.ientowaH się, :l:e ich 

(7) 

Darek .za~bił się w Benlini1t i 
n.ie p11zyjechal ze wszysl'kimj 
pod opieką wychowawców, któ­
rzy wzięli przecież za nieg:J o<l­
powie47.ialność„, Matka orwie­
dzi.ała klrótko. · że mogła)ly tego 
n!ie pr.zeżyć. No, czy to je5't w 
porządku?! 

A fakt, że d10 Kumtoliu.m O­
światy i Wychowania w Płocku 
wy-słano list zarzucający dyre­
kcj.i szkoły :fałszowanie szkol­
nych dokumentów, wyrywa.ni.t 
i nisz,czeniie karl z książki proto­
kołów w dniu wizyty kuratora, 
niesprawiedliwy rozdział ency­
klopedii, miesz;kań, itd?. C.iy to 
też świa4czy o właściwej atmo­
sferze i bardzo dobrej opindi, 
jaką cieszy się szkoła i jej ,,ak­
tyw" w środowisku? 

Co gorsza, WSIZY'Wkie te ! illJ.­
ne jes:ocze dziwne rzeczy od lait 
dziejące się w Zespole. Szk6ł 
Mechanizacji Rolnictwa w Piąt­
ku, doskonale znane są mło­
dzieży. Wbrew pororom kilkuna­
sbolebni młodzi ludz·ie p,otra:fią 
dostrzec wszystko i także oce­
mc swych wychowawców. 
W-spaniaie orientują się, kto t 
kim i dlaczego . trzyma. K!0 ko~ 
mu oo i za co zrobił. Patn:!! na 
to na co dzień i - jak to w 
sZ'l~ole - uczą się. Tyl~o czy 
mwsze uczą się tego, czeg_o po­
winni? 

W wakacje 1963 roku student 
Miec.z)"sła.w Rykała przez trzy 
miesiące pracował jako kelne"' 
-w restauracji ,_Wilcza jama" w 

ze str. 1 
-r-Mieszk,amy z mężem i c~o!em+rl\ .._~~ ~ !!.~ ~ 

liśmy to mieszkanie jako rotacyjne, ale popełniliśmy ogromny 
błąd. Kiedy Spóldzi,elnia „Zarze.w" zwróciia się do nas, · aby,~my 
uznali je za docelowe - wyraziliśmy zgodę. Tymczasem okazalo 
się, że lokal ma poważną wadę technologi~znq. Jest nie_dogrzany, 
w okresie zimy ttzeba wlączać piecyki elektryczne. Wilgoć ogrom· 
n.a, cały czas ściany są mokre, podłogi zalane. ilożylam wniose!c 
do SM „Zarzew" o zamianę, otrzymałam odpowiedź, że nam nie 
przysługuje„. Jeśli chcemy większe, mnsimy się sta.rać o wlasno• 
ściowe z dop/.atą okolo miliona złotych. Dowiedzialam się, że na 
tym samym posiedzeniu Zarządu, na którym załatwiono nas od­
mownie przyznano mieszkatiie M-4 pani J. Lewandowskiej, có-rce 
prezesa. Pisałam do CZSBM w Warszawie, _bo · okazało się, że 

przepisy nie są jednwkowe dta wszystkich, otrzymaiam odpowiedź, 
te SJ?rawa już jest w · sądzie, wszystko będzie zbadane dokladri.ie-

Pi:zykładów odmownego załatwiania trudnych ludzkich spraw 
jest znacznie więcej. Ludzie żyjący w skandalicznych warunkach 
wyczekują na własne „M" latami. Dziwne jest, iż Wojewódzka 
Spółdzielnia Mieszkaniowa tak znacznie przyspieszyła otrzymanie 
własnego lokalu córce prezesa, której staż członkowski można 
policzyć na .tygodnie, a warunki mieszkaniowe w porównaniu i 
tutaj przytoczonymi należy uznać za wręcz luksusowe. 

Na · :rozprawie 19 czerwca 1985 r. Wojewódzka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa oponowała, . iż zupełnie niesłusznie jest zamieszana 
w całą historię_ J .,Zarzewem". Przecież SM . „Zarzew" jest . samo-

M-dla córeczki 
dzielna i WSM nie sprawuje tadnej funkcji kontrolnej wobec 
podległych spółdzielni .• Dobrze więc był-0by 'wiedzieć; na czym o­
wa „podległość" polega? Pani radca WSM wyraziła się jasno. 

- My nie jesteśm11 władni wtrqca.ć się w postępowanie SM 
"Zarzew"! · 

Radca spółdzielni „Zarzew" nie uznał do końca powództwa, 
wnosił o jego oddalenie. Mecenas pani J. Lewandowskiej powie-
dział również: · 

Gierfożu pod Kętrzynem. Po­
chodził z biednej chłopski~; ro­
dz-iny i poza dobrym wy-::howa-
niem niewiele mógł WY'nieść z - Wnoszę o oddalenie powództwa.. To jest zamydlante oczu, 
r<>dziilllleg.o domu, kiedy więc robienie złej atmosfery. Podtrzymuję, że otrzymanie mieszkania 
jeg.0 koledzy 00poczywa1i w gó- przez panią Lewandowską nikogtJ nie skrzywdzHp„. 
rach. c::z.y nad morzem, . on starał 
się zarobić trochę grosz"l.. Nie Prezes SM „Zarzew" bardzo łatwo przychylił · się do urzędowej 
nar.zekał jednak z tego powodu. pr~by córki, a znam przypadki, iż w ogóle nie chciał rozmawiać 
Od dtziecka był do pracy przy. na temat przyspieszeń z petentami. Stwierdzał krótko i ostate-
zwyozaj·o<ny. ·cznie: - -na to nie ma najtnniejszvch, żadnych szans ..• Jednak 

Pewnego dnia, korzystajac i dla jego córki szanse takie stworzono. 
mniejszego ru.chu; wdał sie Ry-
kała w dłuższą romnowę z kie- W trakcie rozprawy nadmieniono równiet, ~ prezes E. Pas-
rownikiem restauracji, Mikoła· twińs~i przyznał także mieszkanie i;wojej teściowej, ponoć ma jut 
.iem Gołowaczem, który wiele decyz3ę na lokal funkcyjny, podczas gdy w spółdzielni „Zarzew" 
mu o sobie opowiedział. Na ko- z dawna panował zwyczaj, że mieszkania przeznaczone dla gos-
niec zapytał go, czy jest ze &-we- podarzy domów po rozwiązaniu umowy o pracę zostawały do 
g0 żY'eia zadowolony. dyspozycji następnyf pracowników. · · · 

- Tak - brzmiała odpowi~dź ' . 
i choć pewno móglbym za1m.o- Swiadkowie podawali w wątpliwość różne okoliczności doty. 
wać dziś jakieś staMwhka w czą~e przyznania mieszkania· J. Lewandowskiej. Stwierdzono ił 
wojsku, czy w administ1':1cji, to ~ąz p. Lewa:idowskiej cały czas mieszka'J:.u teściów, matkę swo-
;ednak polu,bilem to. co robię t Ją tylko odwiedzał. Mąż p. Lewandowskiej nie był nigdy skłóco-
nicze90 nie foluję. Tak, jestem ny z teściami, więc nawet przez moment nie zaistniała żadna , 
zqdowolony. Bo najważniejne, „rozdz~elność" między młodyJlłi małż_onkami, o której pisali w 
chłopcze, to uczciwie p1'%eżyć ~odamu o przyspieszenie mieszkania. Zaświadczenie o ciąży ma- · 
życie. Jąc~ n~ celu u~yskanie przydziału większej powierzchni "lokalo-
MŁodemu ~fieoz~ła'WJ()wi Ry- we~ ti;z było sfmgowane. Ponoć zabiegu dokonał znajomy lekarz 

kale sł-owa te od ra'Lu trafiły do u siebie w d_omu! , 
przekonania i głęboko wr'y.y się 

- w pamięć. Często iastan::iwiał . Wyro}c ~ądu Wojewódzkiego choć w części przywrócił mocne 
3ię nad ie.h sensem. Uczciwie JUŻ zac~,wianą wiarę w .spr~wiedliwość społeczną! Pr.ezes SM 
,...,. ez'yc· ż ·e ( „Zarzew , Edward Pastw1ńsk1 krzykn"ł w ferworze publiczni·e·. .,..z . YCl .„ ... 

Dopiero pófoiej miał się prze-
kiooać. że: nie jest t.o wcai1e t;a. . - . Jeśli moja córka będzie zmuszona oddać mieszkanie, 1!Ji'e 
kie proste. zrobi tegq. osafi'.otniona, mieszkania też zwróci wiele „wplywo­

wych osobistości z różnych instytucji i instancji"...". 

OD REDAKCJI: W Mibit.i:~t1c1' 
numerach O'))ublikujemy pierw­
sze listy, jakie nadeszły po p-u­
blika.-cji a1'tykul6w Pawla 'Co­
maszewskiego „Kamikadze". 

P:ez;es_ Wojewódzkie; Spółdzielni Mieszkaniowej A. Walczak 
1tw1erdz1ł! ~e E. _Pastwi~~kiego zgubiła zachłanność, gdyby dal 
córce. mm~Jsze mieszkame, z czasem zamienił na większe, sprawy 
w .<>gole me byłoby. I miał rację! Co do dals.i:ego sensu wypowie·-
dz1 .m~m powa:!:ne zastrzeżenia. ,_ 1 Po zakończeniu sprawy prezes 
ode,dzie ze spółdzielni. · 

Ciz~mu PIJ zakończ~niuT 

~a budownictwo s~ółdzielcze ·w Łodzi narzekano od dawna, &1e 
na3więcej skarg było na SM „Zarzew". Finał historii w tejże 
~półdzielni P?Wfnien by~ ostrzeżeniem dla wszystkich naduży~a-
Jących pozycJi 1 stanowiska dla własny~h korzyści. · · 

. Powołanie Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, która jut od 23 
ltpca 1985 r. rozpocznie działania kontrolne, między innymi takze 
zajmie się prawidłowością przydziału mieszkań · spółdzielczych w 
kraju - to konkretny krok naprzód. Chodzi o elementarny ład . 
. porz~dek, eliminowanie negatywnych zjawisk z życia społecznego 
1~alezałoby zrewidować sumienność działania różnych rad nadzor­
czych i czynników społecznych. Zwykle są operatywni do pew­
nego . czasu - póki nie załatwią własnych spraw, interesów, po­
tem się zmieniają, przychodzą inni i sytuacja się powtarza. W 
Wielu .przypadkach działalność ta, niestety, jest czystą fikcją. W 
czasach, kiedy mieszkanie stanowi dobro najwyższe i pewnie 
jeszcze przez długie lata tak będzie, kryteria przydziału lo~alu 
powinny być jednolite dla · wszy$tkich - liczyć trzeba czas ocze· 
kiwania i patrzeć na warunki, -w jakich dany człowiek żyje. W 
bi~rze Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Łodzi · jest za­
rejestrowanych ponad 100 tys. ludzi oczekujący~h na własne „M" . 
Są wśród nich dzieci, którym zapobiegliwi rodzice założyli ksią­
żeczki. dorośli; rodziny żyjące w najprzeróżniejszych, często 
skandalicznych warunkach i ludzie starzy bez żadnych szans na 
polepszenie bytu. Zatem dzielmy sprawiedliwie. A sprawa przy­
działu . mieszkań niech nie , stanowi dłużej tabu. sam do niej je5z­
cze powrócę, albowiem czas przyznać, iż wiele niekorzystnych 
zjawisk stało się już dawno tajemnicą publiczną . 

EDWARD BRYL 
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Swego czasu odbvło się w Łodzi seminarium 
sto•11e1tologic:me. w ktl>rym uc~estniczylł stoma­
tolodzy wojewódzcy 1 całeJ Polski. W obradach 
uczestniczył równie7 sekretarz · Regionalnego 
B:11ra Stomatolo~lcznego światowej Organi1acji 
Zdrowia - profesor lNGOLF J. MOLLER.. Ko­
rzystając z tej oka.zji poprosiliśmy profesora 
I J Mollera o rozmowę uczestn1czyl! w niej 
również przedstawiciele polskiej stomatologii: 
profesor ZBIGNIEW J A.JQ'CZUK :t Pomorskiej 
Akademii Medycznej w S1c~ec!nie. przewodni­
czący Krajowego Zespołu Specjalistycznego w 
dziedzinie stomatologii oraz profesor WŁODZI­
MIERZ JóZEFOWJCZ - nrodziekan Wydzia­
łu Lekarskle~o AM w Łodzi. prezes Polskiego 
Towanystwa Stomatologicznego. Na początku 
naszej rozmowy zwróriłam si~ z pytaniem de 
profesora Tngolfa J .' Mo11era: 

- .Jaki charakter ma ltertonalne Biuro Sto· 
matoloiriczne i czym się zajmuje? 

·ł. J MOLLER: - Swiatowa Organizacja 
Zdrowta, zajmuje się sprawami zdrowia na ca­
łym świecie Swoją s!edt.lbę ma w Genewie. 
Dysponuje sześcioma biurami regionalnymi dla 
poszczególnych rejonów świata. Biuro regional­
ne dla Europy znajduje się w Kopenhadze Ja 
natomiast kieruję sprawami związanymi ze sto­
matologią. Prowadzimy obecnie badania w 12 
krajach. Staramy się stwierdzić, jakie są skut-· 
ki realizacji programów ochrony zdrowia. Usta­
lamy stan epidemiologiczny ! na tej podstawie 
wyciągamy wnioski Na przykład, jakie powin­
no być planowanie kadry stomatologicznej. ja­
ka to ma być kadra. jakie potrzebne są środki, 
aby osiągnąć zamierzony cel w ochronie zdro­
wia ludności danego kraju. 

- Jaki jest cel pana. wizyty w Polsce? 

I. J. IUOLLER: - Jest to pierwszy etap po­
znania sytuacji. Chciałbym się zorientować, ja­
kie jest zagrożenie, jakie występują tendencje 
w zapobieganiu chorobom jamy ustnej, jakie 
są potrzeby I na czym ma polegać współpraca 
światowej Organizacji Zdrowia z polską służbą 
zdrowia. · · 

- J jakie •1' pana wrażenia? 

I. J, MOLLER: - Zbyt krótko byłem w Pol­
sce, aby mieć już pełny obraz. Na codstawie 
tego, co mówiono na Ogólnopolskim Sympo­
zjum Stomatologicznym w Łodzi. mogę tylko 
stwierdzić, że jest tu bardzo dużo do zrobienia. 
Przede wszystkim trzeba zapobiegać próchnicy 
oraz chorobom dziąseł. No, i trzeba bardziej 
racjonalnie rozmiegcić i wykorzystać kadry 1to­
matologiczne. 

Z. JARCZUK: - Przed 10 taty przeprowa­
dziliśmy badania nad stanem zdrowia zębów 
wśród naszej ludności. Wyniki nie były dobre. 
Chcem~ takie badania powtórzyć teraz. Ale 
niezalei:nie od ich wyników potrzeba nam pew­
nych wzorców, jakie .stosuje sitt:: w innych 
krajach w walce z pr6chnicą oraz potrzeba 
nam znajomości trendów, jakle panują w świa­
towej ochronie zdrowia. Dyskutowalidmy nad 
tym w Ministerstwie Zdrowia ł Opieki Społecz­
nej.· Oczekujemy od Swłatowej Organizacji 
Zdrowia przede wszystkim pomocy merytory­
cznej. Planujemy przy pomocy tej organizacji ' 
przeszkolić krajowe I wojewódzkie słu!by gto­
n1atologlczn.!!. oraz pracowników akademfi. .me- _ 
dyczn:v:ch .• fotr2'ebna. jest .. bowiem wiedza, aby 
właściwie wykorzystywać kadfę stomatologicz­
ną I "Właściwie ją kształcić. Swiatowa Organi· 
zacja Zdrowia ma wgląd W różne systemy O­
chrony zdrowia. Może stwierdzić skuteczność 
ich działania, może ustalić, co należy polecać 
do powielania. a czego trzeba unikać. Są t<i 

'uogólnienia doświadczeń ~wiatoWYch. Cho.dzi 

' 

nam również o to. aby można było ustalić naj­
lepsze metody badań, wykorzystać do tego naj­
lepsze aparaty i urządzenia. I wreszcie o to, 
aby nasi i;pecjaliścl moidl korzystać ze stypen­
diów Swiatowej Or~anizacji Zdrowia i dzjęk: 
temu zapoznawać się z najlepszymi wzorami 
stosowanymi w ochronie ?drowia na świecie 

t. J. l\łOLLER: - Przede wszystkim trzeba 
poznać ~posoby zapobiegania chorobom jamy 
ustnej. Najważniejsza jest profilaktyka. Lecze­
nie - to już jakby reperacja czegoś, co Fię 
p(Jpsuło. Trzeba "tarać się nie dopuścić do te­
go, aby się popsuło. 

- Od czego na przykład n.leży rozw6J 
próchnicy? 

l. J. l\IOLLER: - Od stanu s-ocjalno-ekono­
miczne~o społeczeństwa. 

- Od sposobu odżywiania 8ię'! 

t. J . 'MOLLER: - Niewątpliwie. Rozwój cy­
wilizacji I próchnicy idą w parze. Im kraj bar­
dziej rozwinięty. tym większe zagrożenie p•óch­
nicą. Ale konkretnie zależy to od spożycia cu~:­
ru. Na przykład . w czasie wojny. w Anglll 
soadło spożycie cukru l ~T"lejsi:vło się zagro­
żenie próchnicą. Gdyby udało się zmniejszyć 
spaż:vcle cukru do poniżej l!; kg na osobę w 
skali roku. to znacznie c;padłaby próchnica. 
Niebezpieczne dla uzebienla jest też pici~ „Pei:­
si-Coll" czy · „Coca-Coli" I w ogóle Jedzenie 
wszy~tkiE'l!O co zawiera cukier. 

- Nie ma jednak nadziei na to, żeby spoży­
cie cukru spadało . Trzeba się raczej Uczyć z 
tym, że będzie wzr:i<itało. Jak zatem inaczej 
zapohiel!'ar ptól'hnicy? 

t. J . MOLLER: - W Danii 95 proc. pasty do 
zębów produkuje się z fluorem. A więc ·fluor. 

z .. li\~CZUK: - T te pasty z fluorem zapa­
bie~ają . próchnicy skuteczniej niż wszyscy sto­
matl"lodzy razem wzięci. 

W JÓZEFOWICZ: - My mamy tylko jedną 
wytwórnię, która produkuje pastę do zęb?w 
z fluorem. Pasta ta jest jednak na ogół me­
dosteona. 

- Pasty . w ogóle nie ma. Kupuje się u nae 
paste taką, jaką akurat .,rzucili". Trudno za· 
tem liczyć na to. że będziemy w kraju pro­
wadzill profilaktykę stomatoloirlrzną przy po· 
mocy pasty z fluorem, której nlf' m~. Trzeba 
zatem s'7.ukać innVC'h metod .Takich? 

W. ,JÓZEFOWICZ: - Są takie metody. W 
SzwajC'arii na orzykład używa si~ fluoru \s.:raz 
z solą Najnierw wprowadzono to w ~1lk_u 
kantonach i oka·>ało ~ię że <ipadło zagrozeme 
próchnicą. Dziś już w całej Szwajcarii u~ywa 
się fluoryzowanej ~oli z wyjątkiem Bazylei, bo 
tam jest fluoryzowana woda. 

z. ,J A.'RCZUK: - Można też stosować płuka­
nie ięb6w roztworem fluoru. Ale nie posiada-

6 ODGŁOSY 

Nikt nie lubi, 
gdy bolą go zęby 

. - '· „ • . - ~ ~.: „. -. : ' . ''. ' -

my tak licznego personelu, aby prowadzić płu­
kanie II wszystkich dzieci. Prowadzimy wi~c 
tzw. „szczoteczkowanie". Objęliśmy tym zabie­
giem już 60 proc. dzieci szkolnych w Polsce. 
To również daje dobre rezultaty. 

L J. MOLLER: - Najlepszym sposobem za­
pobiegania próchnicy jest fluoryzowanie wody. 
Z wody korzystają wszyscy i przy okazji wal­
czą z próchnicą, zapobiegają jej. 

- Cz7 w Danii zastosowaliście fiuoryzowanie 
wody? 

L J. MOLLER: - Nie. Nie udało się to je­
szcze. 

- Dlaczero? Co stoi na prieszkod.zie! 

I. J. ~IOLLER: - W Danii mamy ,,nadpro. 
dukcję" stomatologów. Pacjent nie musi WY· 
czekiwać na termin wizyty. Lekarz na niego 
czeka. Jeden stomatolog przypada u nas na 900 
mieszkańców. Stomatolodzy są przeciwni 
może to brzmi paradoksalnie - takim rozwl1t· 
zaniom, które odebrałyby łm pacjentów. Mu. 
sieliśmy nawet ograniczyć przyjmowanie na 
studia stomatologiczne, aby zmniejszyć „nad­
produkcję'' stomatologów. 

- Czy to znaczy, ie pacjent pokrywa eałość 
leczenia u stomatologa? • 

L J. MOLLER: - Nie. Wszysey Duńczycy 
są ubezpieczeni. Płacą jednak 45 proc. kosztów 
leczenia. To oczywiście jest średnia opłata. 
Państwo zatem średnio dopłaca 55 proc. kosz­
tów. Ale, jeśli kto~ życzy sobie - na przykład 
w protetyce - wyżsZ11 jakość usłut, płaci wię­
cej. 

Z. JAięczuK: - Podobnie rozwi14zano spra­
wę opłat w Czechosłowacji. Pacjent mu1i do­
płacić, je§H chce mieć wyższą jakość leczenia. 

- Jak zatem w Danii ro1Wi1tano problem 
profilaktyki? 

I. J. MOLLER: - Mamy program opiekł nad 
1tanem zdrowia jamy ustnej dzieci. Rocznie 
profilaktyka u jednego dziecka pochłania 160 
dolarów. Stosujemy przede wszystkim płukanie 
roztworem fluoru co 2 tygodnie, czyli 30 razy 
w roku. 

- Tym niemniej uważa pan, że najlepszym 
rozwiązaniem ~t fluoryzowanle wody? 

L J. l.\IOLLER: - Tak. Wiadomo, że kraje 
skandynawskie są dość bogate. Irlandia· jest 
znacznie biedniejsza. Nie stać tam państwa na 
utrzymywanie takiej liczby stomatologów i per­
sonelu pomocniczego, jaki byłby wymagany dla 
prawidłowego leczenia i prowadzenia profilak­
tyki jamy ustnej. Co zrobiła Irlandia w ta­
kiej sytuacji? Od 20 lat fluoryzuje się tam wo­
dt: i od 20 lat spada zagrożenie próchnicą. W 
walce z próchnicą Irlandia ma lepsze wyniki 
niż bogatsze od niej kraje skandynawskie. 

Z. JAIQ'CZUK: - W Szcźecmie około 80 proc. 
mieszkańców korzysta w fluoryzowanej wody. 
I to już od 1969 roku. O dwa lata wcześniej 
fluoryzowanie wody wprowadził u siebie Wroc­
ław. Tam, gdzie ludzie piją wodę z fluorem 
zagroi:enle próchnicą spadło do polowy. 

I. J. MOLLER: - W takim dużym miejcie 
jakim jest Łódf fluoryzowanie 'wody jest ko­
nieczne. 

- A nie ma obaW1', te moh to mle6 szkod­
. llwe wpływy ubocme? 

I. J. MOLLER: - Spotyka się takie opinie. 
Są one jednak przesadzone, gdyż wszystko za­
leży od stopnia stężenia fluoru. To stężenie, 
jakie jest stosowane, nie jest szkodliwe i nie 
WYwoluje żadnych działań ubocznych. 

- Fluoryzowanie wody ło ,Jedna • metod za· 
pobierania. Nie zwalcza ona zarroień do koli· 
ca. Pozo1taJ1t. choć jut w mniejszym stopniu. 
Połrzebn:r je1ł satem system ochrony zdrowia, 
1:rstem ratowania sdrowla. Jam:r ustneJ. Jakie 
roswią.za.nla mote polecił Swiatowa Orra.niza-
cja Zdrowia~ ' 

L J. MOLLEB: - Zdaniem Swlatowej Orga­
nizacji Zdrowia sytem ochrony zdrowia powi­
nien być zorganizowany na trzech poziomach. 
Pierwszy - najszerszy, podstawowy, to nauka 
higieny najmłodszych I to podlega nauczycie­
lom, wychowawczyniom w przedszkolach, ro­
dzicom oraz propagowane jest szeroko przez 
iirodld masowego komunikowania 1i11. Potrzeb-

na tu jest też pomoc le'~arza. r,a przy:,1~ .; u 
ko!liety ciężarnej Lekarz '11wi Ja :i:.Jadać 1 p···­
lew• 1ecze'1ie. Opiekow3ć ~:ę nią musi p;e:E;g. 
niarka. 

W. JOZEFOWICZ: - W tej drledrlnła m11.,,,., 
już dobrze opracowany system, który powin!en 
przynieść spodziewane rezultaty. 

Z. JARCZUK: - Nie działa to jednak jesz­
cze tak, jak powinno 

L J. MOLLER: - Drugi poziom systemu ochro­
ny zdrowia jamy ustnej stanowi średni perso­
nel stomatologiczny. Są fo higienistki stomato­
logiczne, które mogą wykonywać nawet proste 
zabiegi. · 

W. JOZEFOWICZ: - Taki personel stomato­
logiczny kształcimy w Łodzi. Chcemy, aby hi­
gienistki nadzorowały system profilaktyki i 
oświaty stomatologicznej. 

Z. JAS'CZUK: - My je kształcimy, zatrud· 
niamy, ale mało im płacimy i one uciekają do 
innych z.awodów. 

L J. MOLLER: - Trzeci poziom - to leka­
rze. Jeśli. popatrzeć na ten system od strony 
ilości, to najszerszy będzie pierwszy poziom, 
już znacznie węższy - drugi, a trzeci - naj• 
węższy. Lekarzy w tym systemie jest oczywiś· 
cle na;tmniej, ale muszą być doskonale wy­
kształceni. Nie tylko w diagnostyce i leczeniu, 
ale także jako wychowawcy i organizatorzy. 

Z. JA8CZUK: - Nasz system ochrony zdro­
wia oparty jest jak wiadomo na podstawowej 
i specjalistycznej opiece zdrowotnej. W Polsce 
nie ma powodu, aby zwiększać liczbę . lekarzy 
stomatologów, natomiast z całą pewnością 
trzeba ich lepiej i wszechstronniej wykorzystać. 

- Czy system, o którym mówił profesor 
Moller funkcjonuje w Danii? 

L J. MOLLEB: - zaprezentowałem tutaj 
model niejako wzorcowy proponowany przez 
$wiatową Organizację Zdrowia. Model taki 
wprowadzają u siebie kraje rozwijające się z 
Trzeciego $wiata. One zaczynają budować sys­
tem ochrony zdrowia od początku i mają wa­
runki, aby robić to według proponowan eh 
modeli. Natomiast w krajach, które już wcze~­
niej stworzyły u siebie takie systemy trzeba je 
albo zmieniać, albo modyfikoivać. To jest zaw­
sze bardziej kłopotliwe I trudniejsze. W Danii 
na przykład występuje swego rodzaju przemie· · 
szanie funkcji Qrugiego i trzeciego poziomu. 
To znaczy, że na drugim poziomie uprawia się 
też leczenie stomatologiczne. Natomiast trzeci 
poziom stanowilł wysoko wykwalifikowani spe­
cjaliści. 

Z. JAięczuK: - Podobnie zresztą jak w 
Polsce. 

L J. MOLLElt: - Ciekawe są na przykład 
doświadczenia Australii. Wprowadzili oni sze­
roką profilaktyki: na drugim poziomie systemu 
ochrony zdrowia jamy ustnej i osiągnęli bar­
dzo dobr& wynikł w zapobieganiu próchnicy. 
Wykształcili duią liczbę płeltt::gniarek stomato· 
logicznych w dwuletnich szkołach. Pielęgniar­
ki te nie tylko zajmują się profilaktyką i hi­
gieną jamy ustnej, ale tet robią proste zabiegi, 
na przykład usuwają zęby mleczne. Podobnie 
jest w Nowej ZelandiL 

- .Ta.li: 1łar:r .fest duński system ochron 
,drowi.a Jam-y ustne!? 

I. I. MOLLER: - W Danii istnieją dwa sy­
stemy ochrony zdrowia jamy ustnej. Jeden dla 
dzieci i ten międzynarodowa komisja uznała za 
najleps:r:y na świecie. Ale jest to bardzo drogi 
system. Drugi system stworzono dla dorosłych. 
Wymaga on jednak zmian, rozszerzenia profi­
laktyki, która stoi dość wysoko, ale znajduje 
się na drugim miejscu, po leczeniu. 

System ochrony stomatologicznej dla doros­
łych zaczęliśmy tworzyć około 1930 roku i był 
on później modyfikowany Natomiast systero 
ochrony zdrowia jamy ustnej u dzieci i mło­
dzieży szkolnej zaczęliśmy tworzyć w 1912 ro­
ku. Najpierw w kilku wybranych miejscowoś­
ciach. Gdzieś około 1940 roku objął caly kraj. 
I przyniosło to bardzo dobre rezultaty. 

- Kaidy rozsądny człowiek wie, ie powinien 
dbać o zęby. Nikt nie lubi tego, gdy go bol~ 
zęby. Ale tez l strach P.ned dentystą jest o­
rromny. Czy współczesna stomatologia może 
jakoś pomoc w przełamaniu tego strachu? 

I. J. MOLLER: - Szerokie wprowadzenie 
środków znieczulających przełamało ten strach. 
Dokonał się ogromny postęp w produkcji s~rzę­
tu stomatologicznego. s.tosuje się dziś już bar­
dzo cienkie igły, skuteczne preparaty znieczu­
lające. 

Z. JA}ę'CZUK: - Przyczyną lęku naszego pa:­
cjenta są przede wszystkim złe narzędzia. U­
żywamy grubych igieł, niewygodne są fotele 
zabiegowe. Pacjent ciel'l'i i dlatego boi się. Na­
tomiast materiał wypełniający. jaki -;tosujemy, 
wbrew niektórym opiniom, wcale nie jest taki 
zły. 

Przy współudziale Swiatowej Federacji Sto­
matologów - a jest to po Czerwonym Krzyżu 
najstarsza światowa organizacja zdrowia. bo 
działa już od 1900 roku - opracowujemy me­
tody premedykacji, czyli działania poprzedzają­
cego leczenie. Mówiąc najprościej chodzi o ta­
kie działania. które zmniejszyłyby 11bawy pa­
cjenta przed samym zabiegiem. zmniejszyłyby 
ból podczas samego zabiegu, a także obniżył1 
ślinienie mające istotny wpływ na trwałość 
wypełnienia ub:vtku w zębie. 

W. .JOZEFOWICZ: - Polskie Towarzystwo 
Stomatologiczne tworzy natomiast program wy­
biegający już w XXT wiek Chcemy odpowie­
dzieć na pytanie, jak kształcić stomatologów, 
z kim mają oni współpracować w dziedzinie 
profilaktyki, co zrobić, aby stomatolog nie był 
postrachem pacjentów. 

- Rozumiem, ie panowie obiecują, 1z Juł 
niedługo nie trzeba będzie się bać wizyty u 
dentysty. Być może będzie to nawet przyjem­
ność. choć Jednak wątpię. Ale i za obietnicę 
dziękuję w imieniu tych wszystkich, którzy bar­
dzo nie lubi!\. gdy bolą ich zęby, a .łec;zrze 
bardziej nie lubią chodzić do przychodni sto­
matolorfcznej. 

Rozmowę przeprowadziła 
i opracowała: 
BOGDA MADEJ 

m 
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ze str. t 
Uniósł rączkę o podkrążonych brudem paznokciach i przycisnął 

bez większego przekonania dzwonek u solidnych, obitych blachą 
cynkową drzwi, zza których dochodził go jakiś niewyrażny szmer: 
podobny trochę do szelestu kół samochodowych na mokrym as­
falcie. Paniewa~ nikt nie odpowiadał, chłopiec rutynowo, ale 
wciąż bez przekonania - próbował klamki. Jakkolwiek był oby­
ty. ze swoim złodziejsko-żebraczym procederem, serce podcho­
. d~iło mu do gardła, kiedy poczuł, iż drzwi puszczają otwierając 
s1~ z wolna na wyłożony boazerią korytarz i wieszak ścienny, na 
ktorym obok płaszcza damskiego wisiał jakiś obszerny, bury, 
samczy, zdecydowanie paskudny prochowiec. 

Ho, hol Rycerz uprzytomnił sobie, iż szmer, który brał po­
c~ątkow_o za stłumiony odgłos uliczny, jest niczym innym, jak 
c1urkaruem wody w łaz~ence, z której oprócz tego niosła się na 
korytarz wdzięczna, pełńa chichotów i jęków, niewątpliwie dam­
sko-męska rozmowa. 
Komuś tam rosną rogi - pomyślał nie bez słuszności Rycerz 

Czerwonego Krzyża. 
Fakt .. Wy;aźn~ teraz . i zdecydowane pluski oraz zapamiętałe 

klaskame ciał mczym me przypominało legalnej idylli rodzinnej 
podczas ~tórej żona mówi do męża: - UmyJ ml, stary, plecy'! 
- C~op1ec odgadł swoim młodym, lecz nieomylnym instynktem, 
że dziatwa z owego zacnego domostwa przebyWa aktualnie w 
szkole, gdzie uczy się na pamięć wierszyka Mickiewicza Tata nie 
~~aca„."! ojcz?Iek jest prawdopodobnie w fabryce lub" w pod­
rozy słuzboweJ, a matula używa sobie z sąsiadem. . 
Będąc miłośnikiem skomplikowanych zagadnień seksualnych 

wyr~stek z puszką Czerwone~o Krzyża stal w drzwiach z wypie­
k~mi. ną t~arzy i słuchał miłosnego dialogu z wyraźnym zacieka­
wieniem. Niebawem jednak doszedł do wniosku że w Polsce Lu­
dowej nie sposób żyć samą miłością. Sciągnąl \~ięc z wieszaka to, 
C? było pod ręką - płaszcz kobiety, i już miał wyjść, kiedy ja­
kiś głos wewnętrzny podpuścił go wyrodnie: - Mało! 

P?stąpił parę krokó:W w głąb otwierając sobie widok na pokpj. 
Łazienka była wszakze uchylona, istniała realna możliwość iż 
d.ostrzeże g!ł jakiś golas i da mu w spróchniałe zęby. Wy~ofał 
IAę zatem, v..>szedł do kąchni, i zwinął do kieszeni 1re'flrną łyżkę. 

- Mało, mało! - ujadał wewnętrzny gło1. - Przessukaj szuf­
lady! 
Po•~uszny .owemu wezw!lniu Rycerzyk uklęknął i zamierzał 

właśh1e w~ciągnąć z: szafki szufladę, kiedy usłyszał, ie w łazience 
przestała ciurkać woda. Niewidoczny mężczyzna wycierał się nie­
~doczny~ ręcz~ik,i~m i parskając radośnie, meldował swojej nie­
w1doczneJ oblu~.1emcy, że ma ochotę coś wypić i przetrącić. 

W tej sytuac31 Rycerzyk czmychnął czym prędzej z mieszkania 
!l!l korytarz. "!I ręku miał płaszcz, w kieszeni łyżkę, a na pier-
1nach pobrzę~1wała puszka. Było dobrze, ale wycofując się z pla· 
c~ boJu. stw1e.rdzi!, ze kto~ odęina mu droH ucieczki, zatrzymała 
się bowiem na piętrze winda i w korytarzu zabr:mniały męski~ 
kroki. ' 

Rycel'll ·nie ~gł bynajmniej panice, doszedł jednak do wniosku, 
it parado?Jame ze skrad~ionym płaszczem pod pachą je.d głupotą . 
'!rócłł więc momentalme do me domkniętego mieszkania do­
ciągnął drzwi zostawiając wszelako szparkę przez którą ' mógł 
obserwować korytarz. ' 
~faszerował. nim podstav:ny, wysoki człowiek (6w iniynier, z 

którym. chłopiec zetknął się przed godziną na parterze). Prze­
t11zymuJąc powietrze w płucach nieletni, lecz rokujący nadzieję 
złoczyńca zanotował w pamięci, że gość nie wyciągnął bynajmniej 
~lu.cza z. kieszeni, schylił się natomiast J wyłuskał go spod gumo­
weJ wycieraczki. 

Od tej pory zadecydował chłopiec - trzeba będzie nie tylko 
&prawd~ać kl~mki u fłrzwi, ale podnosić takte wycieraczki. 

Inżynier zniknął w otchłani swojego ~omu, 1 którego ~-

Rye rz <2> 

Cze w nego Krzyża 
pomniał był wziąć na południową konierencję w zakładzie pev.:­
nego \Vażnego dokumentu o relatywnych czynnikach produkcji. 
Chłopiec wyskoczył na korytarz. Zrobił .to nieomal w ostatniej 

chwili, gdyż niewidoczny mężczyzna, wykąpany już i przyodzia­
ny w szlairak, należący skądinąd do legalnego pana domu, opuś­
cił łaz_ienkę. Dama także szykowała się do ewakuacji. Wymyta z 
wszelkiej zdrady i grzechu, pokrzykiwała wesoło do swego ko­
chanka: - Nalej, Józuś, kielicha, było nie było; już lecę! 
Zwinąwszy płaszcz w tobołek i zatknąwszy go pod ramię zło­

dziejaszek pomknął do wyjścia, przyrzekając sobie, że jeszcze raz· 
wróci. 

3. 
Jakkolwiek nie czytał „Wojny i Pokoju'', wyzna\vał w swojej 

małej, prywatnej, codziennej batalii te same zasady, co Tołstoj i 
Kutuzow, a twierdzili oni, ż·e nie ma większego wojaka nad czas 
i cierpliwość. świat, również ten wyższy, manhatta1'iski, wprost 
roi się od idiotów, którzy domagają się niemal gromkim głosem, 
żeby zrobić im maleńkie odejmowanie. Cała sz_!uka polega na 
tym, aby wyłowić ich z tłumu, a potem uśpić ich czujność, po­
zyskać ich zaufanie lub wykorzystać ich nieostrożność. 

Ucieszył się nasz Rycerzyk, kiedy sama, z własnej woli, zapro· 
siła go do mieszkania pewna wielce sympatyczna staruszka, któ­
rej wiek staczał się już w dolinę mroku, pamięć zaś szwankowa­
ła na całej linii. Owo wcielenie niewieściej naiwności miewało 
przy tym różne osobliwe przewidzenia, zgodne z pełnym uiności 
usposobieniem staruszki. Widząc złodziejaszka zaczęła sobie wma· 
wiać, że to bardzo grzeczny, a w dodatku znajomy młodzienia­
szek, który służy zapewne w niedzielę do mszy i dosłownje płonie 
chęcią, aby spełniać różne dobre uczynki. 

- Mieszkasz w tym domu, nieprawdaż? - zapytała. 
Chciał jej właśnie zasunąć jakąś bombę o głodujących Mu· 

rzynach w Angoli, ale zmienił zamiar i oświadczył krótko: 
-Tak. 
- Poznaję cię, poznaję! - zawodziła ~piewnie staruszka. - Na 

czwartym piętrze u iniynierostwa Białeckich, nieprawdaż? 
- Prawdaż - przytaknął obwieś, żeby sprawić starusz::e przy. 

jemność. 
- I eo tam? Mama %drowa? 
- Zdrowa. 
- A tata? 
- Undzie. 
- Jak mówisz? Uhdzie? 
- Nie bardzo rozumiem„. Chciałeś powiedzieć: ujdzie? 
- Ehe. Undzie, undziel 
- Czego oni was w 'tych szkołach uczą? ~ dziwiła się starusz-

ka. Miała kiepski wzrok, nie mogła więc dojl'zeć ani stygmatów 
brudu na c~ole wyrostka, który zgodnie z ludową tradycją mył 
buzię ostatnio, przypadkiem zresztą, w drugi dzień $wiąt Wiel­
kanocnych, ani jego podkrążonych czernią paznokci. Widziała tyl­
ko to, co ~hciała zobaczyć - aniołeczka 1 czwartego piętra od 
inżynierostwa Białeckich. 

- Otóż mam do ciebie prośbę, chłopcze - :aaciągnęła. - Po-

Disco w ·pokrzywach 
(1) 

- Smółka ma awer!jc do 
ek~rymentów - stwierdził 
fachowo Beker. - Ja również, 
bracia. Spotykałem się z Jag­
ną często, jednak prawie zaw­
sze brałem ją po ludzku jak 
uczy pani Wisłocka. Ale zda­
rzały się też dziwactwa„ 

RYSZARD BINKOWSKI 

Sprytny ajent, Marek Barań­
ski, rozłożył na biurku mapę 
województwa sieradzkiego, 
przywołał babcię Kazię i pyta: 

- BaP<:iu, co wam się koja­
rzy, jak 'patrzycie na ten pory­
sowany papierek? 

Babcia Kazia na~ożyła okula­
ry i pbchyliła się nad mapą. 

- ~tnie się to kojarzy z lis­
tami waszego dziadka - rze­
cze ze łzą w oku. - On też 
tak gryzmolił, że nijak odczy­
tać nre było można. 

- ,Ech, przypomnijcie sobie, 
babciu, coś przyjemniejszego! 
-Hę? 
- Popatrzcie, 'babciu na 

swoje strony rodzinne. Może ja­
kaś nazwa jest wam szczegól-
nie iła? , 
· Kazimiera pochyliła się głę­
biej nad papierem geograficz­
nym. 

- A juści! - wrzasnęła ol­
~niona. - Tum.idaj I Zahulałam 
tamuj pierwszego oberka, aż 
wianek się posypał, jak zwię­
dła mięta przy kądzieli„. 

- Otóż to! - zatarł ręce 
Barański. - To jest właśnie 
ta nazwa! o 

Dokonawszy plagiatu z ma­
py. sprytny ajent nazwał swoją 
kawiarnię „Tumidaj". 

Lokal znajdował się w miej­
scu ustronnym, przy ulicy bie­
gnącej wzdłuż pól pszeIU'lO· 
-ogrodniczych. Na zapleczu ro­
sły ogórki w pokrzywach, po 
prostu raj dla naturystów. Za 
ścianą grzmiało disco, a w po­
krzywach można było sobie 
dawać skolko ugodno, jak ma­
wia przyjazny nam naród. 

Z tym, że w kawiarni Ba-
rańskiego dawano sobie prze­
ważnie w gaz pod postacią 
grzanej wódki marki „Adwo­
kat" oraz koniaku pędzonego 
w ramach RWPG. Wedle usta­
wy antypijackiej w kawiarni 
można pić osiemnastoprocen­
towe błoto produkcji krajowej 
oraz zbełtane mieszanki z im­
portu, ale w „Tumidaju" dys­
koteka wszystko zagłuszała, 
szczególnie o nocnej porze, to­
też ludzie dawali sobie, co mo-

• . . -- . . „ . ______:: ·~ • '" ..,, . 

gli. Wypomadowany ciota dał 
kochankowi, . Zyta dała maj­
strowi z tkalni, stary urka dal 
popalić doliniarzowi z nowi­
cjatu, a ktoś trzeci dał czwar­
temu po prostu w mordę. 

I nikt się nie czepiał, nikt 
niczego nie widział, albowiem 
bramkarze działali tylko do 
połowy seansu, tj. do dwudzie· 
stej drugiej. Potem sami sobie 
dawali, a muzyka disco 
grzmiała samopas, ponieważ 
jockey również był wyłączony 
z nici przytomnych. Na okrą­
gło niósł się wrzask „Mniej 
niż zero" oraz „Nie ma wody 
na pustyni". Franek Kimono 
oniemiał, gdyż wskutek nad­
miernej eksploatacji zdarła si?, 
taśma. 

2. 
J 

Pamiętnego sierp111owego 
wieczoi·u w „Tumidaju" urzę­
dował Leon Beker z Wieśkiem 
Walickim oraz ich małpia ob­
stawa. Nie były to jednak go­
ryle z nomenklatury, tylko 
złośliwe pawiany służące do 
chełpienia się, przedrzeźniania 
i flekowania bliźnich. Zamiast 
podrygiwać solo w migotliwym 
świetle, jak to w dyskotece, 
okupowali ątolik w pobliżu 
klozetu i podgrzewali się czym 
popadło. 

Dwudziestodwuletni szef, Le­
on Beker, miał dyplom ukoń­
czenia podstawówki i jako ka­
waler bez zawodu odbywał za­
stępczo służbę wojskową w 
szpitalu w stopniu młodszego 
sanitariusza. Dzięki zetknięciu 
z medycyną pewien biegły 
mógł stwierdzić, że Leon mie­
wa napady omdleń padaczko­
podobnych. 

Natomiast pewien inspektor 
służby · operacyjnej byl zgoła 
innego zdania. Owszem, Beker 
miewał napady, tzn. dość czę­
sto padał ofiarą ludzkich po­
myłek, ale jego padaczka tyle 
miała wspólnego z ciężką cho­
robą, co stosunek płciowy $ło­
wika z aligatorem w wannie. 

Gdyby Leon był padaczkopo­
dobny, U> nie musiałby się me­
linować przed wojskiem w 
szpitalu. 

Inspektor oświadczył, że Be­
ker nie jest formalnie zareje­
strowany w ewidencji ele-
mentu kryminalnego, lecz w 
przeszłości przewijał się w 
kilku sprawach jako milicyj. 
nie podejrzany, np. za pobicie 
obywatela Cyrana, kradzież 
portfela z pieniędzmi lub kra­
dzież kożucha w „Honoratce". 
Unikał odpowiedzialności kar­
nej, gdyż wcześniej zawsze 
zdołał dojść do porozumienia 
z poszkodowanymi, wyrównać 
straty i przekonać ich o przy­
padkowym, nie przestępczym 
charakterze całego zajścia. Ot, 
wypadek przy pracy. 

Beker znany był z wystę­
pów pijackich w lokalach ca­
łego miasta, gdzie towarzys~­
ły mu osoby milicyjnie noto­
wane. Z obserwacji wynikało, 
że mimo młodego wieku je3t 
osobnikiem wysoce zdemorali­
zowanym. 

Jego prawa -ręka. W. Walic­
ki, miał dwadzieścia lat. Jako 
njgdzie niepracujący kawaler 
bez zawodu był mniej zdemo­
ralizowany, lecz bardzo poję­
tny, toteż szybko uczył się ży­
cia. Jego ideałem był Leon. 

Nieformalna grupa poodgrze­
wała się przeto w migotliwym 
świetle disco i snuła domysły 
oraz legendy na temat życia 
erotycznego panny Jagusi ze 
sklepu tekstylnego. 

- Wszedłem c1 3a z Kraj­
skim do jej ' mieszkania 
wspominał rzewnie Smółka -
a tam stoi Lolek bez spodni. 
Patrzę, a przed nim siedzi na 
wersalce Jagusia zajęta lubież­
nością. Lolek wciągnął spod­
nie, a Jagna pyta, czy nie po­
szedłbym ewentualnie na taki 
epizod. Spłoniłem się aż po no­
gawki, ale Krajski poszedł. 
Potem jednak zawziąłem się po 
męsku, wyprowadziłem Jagnę 
z disco na boisko i strzeliłem 
gola w ramach przepisów. 
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Wiesiek był stateczny, skro­
mny i małomówny. 

- Bylem z Jagną w kąpie­
lisku - bąknął nieśmiało. 

- I co? 
- Za pierwszym razem do-

szło do kontaktu cielesnego, 
ale rzuciłem ją natychmiast, 
bo chciałem się żenić z Julą 
Marycówną. 

- Ja też chciałem się zenić 
:z Julą - oświadczył Leon. -
Bo Jagusia jest zbyt cnotliwa. 
Robi to w parku, w lesie, w 
mieszkaniu, na boisku.„ 

- Ale nie za forsę, tylko z 
przyjemności. 

Wszyscy strasznie się pod-
grzali tymi legendami. Wyo-
braźnia aż im kipiała pod 
czaszkami. Niby przeżywali te 
seksy z Jagusią, ale żaden nie 
miał świadka, który by to po· 
twierdził. 

No c.óż, faktem jest, że Ja­
gusia nie była dziewicą. Od 
roku współżyła ze swym na­
rzeczonym, ale tylko z nim, i 
to wedle przykazań babci i ta­
ty z mamą. 

Trzeba było jednak o czymś 
gadać, ponieważ nieformalna 
grupa rozpustnych puszczała 
ostatni grosz na przepał. 

3. 

O godzinie dwudziestej dru­
gieJ trzydzieści przed „Tumi· 
daj" zajechała Lux Torpeda z 
Bielska' Białej. Jak się wkrót­
ce okaże, było to najpojem­
niejsze auto małolitrażowe pol­
skiej produkcji. 

Z auta wysypała się repre­
zentacja sektora prywatnego. 
Pierwszy wysiadł Marek Pie­
trzak, dwudziestosiedmioletni 
młodzieniec w niezwykle cen­
nych okularach. Miał średnie 
wykształcenie oraz nieco wyż­
sze dochody. Był właścicielem 
małego fiata, którym zajechał 
sektor, i prywatnego ~ zakładu 
krawieckiego, który świadczył 
usługi dla ludności, i nie tyl­
ko. Okulary , nosił nie z powo­
du żmudnych wyliczeń po'dat­
kowych, co wskutek przewle­
kłego przeciągania nitki przez 
ucho igielne. 

Roboty miał huk, musiał bo-
wiem uszyć coś czasem do 

pilnuJ no mi przez parę minut dziecka, a ja z·ejdę tylko na dół 
do sklepu po włoszczyznę i pieczywo, zgoda? 

- Zgoda. 
- A może ty wolisz iść za mnie do sklepu, a ja wstan~!' D~::: 

ci sto złotych na sprawunki. · 
- Wedle uznania - powiedział Rycerz czując, że tak czy o\';ak 

jest wygrany. , 
Staruszka, jakby coś ją tknęło, ześrodkowała na nim swoje mi-

łe, wesolutkie oczy i zmrużyła je lekko. 
- Nie, lepiej idź ty. Ale wrócisz z::iraz? 
- Wrócę . 
- Nie będziesz mitrężył? 
- Nie będę. 
- No to masz. 
Wcisnęła mu w usmoloną ·i wilg<,L»ą rączkę banknot z podo­

bizną rewolucjonisty, a on odwrócił się na pięcie i pożeglował 
korytarzem w siną dal. 

Nie tropiły go oczywiście żadne wyrzuty sumienia. Był ci.łowie• 
kiem pracy i nie pozwalał sobie na luksusowe zmartwien i:: . Nie 
obchodziło go, że ktoś tam nie zje obiadu. On też nie jadl: jeszcze 
nic od rana. · 

4. 
Piętro niżej zaczepił go row1esny mniej wię::: •··i chlop:i.~t o pew• 

nej siebie minie i wielce podejrzliwym spojrzeniu. · 
- Czego tu szukasz? 
- Nie twoja sprawa. 
- Nie moja? Ja ci zaraz pokażę, czy nie moja. Jazda stąd, 

złodzieju jeden! 
Rycerz zrozumiał natychmiast, iż przeciąganie dyskusji nie 

przyniesie mu żadnych sukcesów. Chłopak: ocenił go bezbłędnie i 
gdyby narobił wrzasku albo zaalarmował dozorczynię, przyje­
chałaby niechybnie milicja. 
Oddalił się bez słowa, czyniąc w duchu śluby, że porachuje się 

jeszcze z wścibskim i nad wyraz niesympatycznym rówieśnikiem. 
Było już po trzeciej, ludzie wracllli z pracy. Na klatce schodo­

wej wzmógł się ruch: kursowały nieprzerwanie obydwie windy; 
raz po raz trzaskały drzwi mieszkań, zza których dobiegały Ry­
cerza najróżniejsze odgłosy - a to czułe powitania, a to gderanie 
lub kłótnia. Tu i ówdzie v.-yły również, szczekały i popiskiwały 
psy, których chłopak nie lubił - gdyby załeżało to od niego, 
wytrułby je wszystkie co do nogi. 
Obserwował z nienawistną ·uwagą czarnego, rozt'rzęsionego pin­

czerka, który lamentując cicho, żałośnie, biegał w tę i z powro­
. tem po korytarzu drugiego piętra. 

Widać było, że coś mu dolega, że jest w ciężkiej, aczkolwiek 
tylko psiej rozterce. Na chłopca nie zwracał uwagi, choć w in­
nych okollcz:nościach nie dałby mu pewnie spokoju. Skamlał ci· 

· chutko, strzygł uszami nasłuchując sobie tylko zrozumiałych 
dźwięków. 

Zaciekawiony Eycen: minął nkole muru i rzucił okiem w głąb 
pustego korytarza - :§wisnął ujrzawszy otwarte szeroko drzwi s 
których wiało dosłownie opuszczeniem. ' 
Coś podszeptywało: - Nie chodt tam! Uciekaj! Ale ciekawo~4 

była silniejsza. 
Przekroczył próg, pies tymczasem rozszczekał się w korytarzu. 

Wtedy dopiero zdecydował- się na ucieczkę. Stanął twarzą do 
,drzwi wyjściowych i patrzył jak skamieniały na umocowany wy­
soko nad framugą zatrzask, który domykał je automatycznie. 
Podskoczył i chwycił za klamkę. W tym samym momencie roz,.. 

legło się wysokie, przeraźliwe wycle alarmu. 

C.D.N. 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

sklepu Jana Ceraty, ojca rze­
czonej Jagusi, dziewiętnastolet­
niej panny po szkole .handlo- , 
wej, która pracowała jako 
sprzedawczyni w toaletowym 
sklepie. Pietrzak znał się do­
brze z rodzicami Jagusi, jesz­
cze lepiej z samą Jagusią, gdy:t 
uchodził za jej narzeczonego. 
Pomógł z graclą samodziel­

nego krawca wysiąść pannie i 
fiacika, po czym wprowadził 
ją z honorami do „Tumidaju", 
gdzie akurat nasilał się szczyt 
discogrania. 

Za nimi weszła do kawiarni 
Jula Moryc, osiemnastoletnia 
kraw~owa niepracująca. Nie 
kochała ona takich typów, jak 
Leon, Wiesiek czy Smółka, po­
nieważ byli wulgarni i biedni. 
Jula potrzebowała do :życia ja­
ki dobry prywatny interes. 
Towarzyszył jej Ryszard Pla­

cek, dwudziestoletni ogrodnik i 
drobiarz zarazem, czyli badylo­
-kurzelak z podmiejskiej wsi. 
W drodze do wejścia odstał na 

· chwilę od Julii, aby splunąć ze 
wzgardą na ogórki w pokrzy­
wach. Nie kochał badylarskie­
go partactwa ani ubogiej Ju­
lii czuł za to pociąg do Jagny 
Ceratówny. Kiedy zaprosiła go 
na dziś wieczór, przybył już c 
osiemnastej i warował u jej 
stóp, aż zjawił się Pietrzak "' 
Lux Torpedzie, mącąc tym czar 
skrytej miłości. 

Ryszard Plocek też miał au­
to, nie mógł jednak jechać 
na disco, bo lubił w tańcu za­
prawiać. Wiedział jednak,. iż 
Jagna darzy go uczuciem, on 
zaś Syl jej wzajemny od 
·pierwszego wejrzenia, gdyż 
przyjechała z tatusiem na wieś 
po świeże jajka. 

Na końcu sektora wlókł się 
Zbyszek, młodzieniec typu 
NN, żaden bowiem z niego bo­
hater. Ot, przyzwoitka, takie 
piąts koło u wozu, ·nie do pa­
ry. W „Tumidaju" nie miało 
to jednak znaczenia, gdyż każ­
dy bawił na .solo. 

4. 

Grupa Pietrzaka opanowała 
wpierw stolik w zacisznym 
punkcie, by nie rzucać się za­
nadto w oczy Inspekcji Robot­
niczo-Chłopskiej, gdyby ta ze­
chciała zrewidować nocny „Tu­
midaj". Następnie grupa udała 
się w intelektualną konwersa­
cję na temat krawieckich do­
datków, ale rozmowa Jakoś się 
nie kleiła. Na wniosek pani 

.. 

• 
wszyscy podrygali szparko 
prze~ pąrt minut, po czym u­
siedli zziajani, lecz wcale nie 
rozgrzani. Panowie popatrzyli 
na siebie, spuścili wstydliwie 
oczy, wreszcie Pietrzak prze­
mógł - sit: i wykazał gest sta­
wiając towarzystwu pół setki 
„Adwokata". 

Kiedy Jagna wyciągnęła ie 
strzykawy cały antybiotyk, ;.: 
miejsca poczuła si~ na siłach 
i ruszyła w szalone tany. A za 
nią lu! reszta prywaciarzy, łą­
cznie z tym Zbyszkiem NN, w 
nie był do pary. 
Kołuje Jagna zawzięcie, pra­

cuje biodrami niczym córka 
Dominikowej na weselisku w 
Lipcach, a poprzez migot świe­
tlisty jakiś wariat drze się bez 
przerwy „Mniej niż zero, mniej 
niż zero!" Jak gdyby Jagusia 
nie mogła się wyrobić, jakby 
nie kręciła kuprem z werwą 
szlifierki na gwarancji. 
Podwoiła Jagna obroty i 

wtedy od stolika przy klozecie 
dojrzał ją nareszcie Leoncio 
Beker. Wtoczył się na róg sa­
li i zatrzymał Jagusię w locie. 
Był nadęty jak policyjny balo­
nik, nadymany przez murarza 
na szychcie po trzynastej. 

- Tańczysz tylko · ze mną, 
Jagusiu - rzecze nadęty Leon. 

- Aha! Tutaj każdy kręci, 
jak chce! - odpowiada krną­
brnie szalona Jagusia. 

Beker drygnął ze trzy razy, 
po czym skrócił dystans. 
Chwycił Jaguś za szyję łabę­
dzią i poszedł do zwarcia. 

- Tylko ze mną! - sycz..v 
jej w ucho. - A póza tym 
kończą nam się kartki na pa­
liwo.„ 

- He, he! A czy jam regla­
mentacja? - droczy się Jagu­
sia. 

- Posłuchaj, mała. Dasz mf 
tysiąc, a kolegom sypniesz, ie 
to zwrot pożyczki. 

- Ależ ja nie jestem ci nie 
'winna! 

- To będziesz! Niech cię o­
ni ratują finansowo, bo inaczej 
marny wasz los, ty rozpierdó­
wo - zakończył taktownie Le-
oncio. · 
Następnie wykonał kilka po„ 

drygów i pchnął Jagnę w 
stronę stolika z odrętwiałymi 
kolegami, sa,m zaś zajął ·punkt 
obserwacyjny przy ubikacji. 

C.D.N. 
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Wiersze grupy poetyckiej 
„Centauro" 

Jacek Chyliński 
„ '*'i' .... 

Motyl 
Znów pod naszymi stopami 

- bra.kuje asfaltu 
tylko w wazonie 
Jak zapomniany uśmiech 
forsycja bawi się żółtym kolorem 
wypadając z ostatniego zakrętu 
moje dl-0nie 

- jak para ha.zardi.istów 
wyda.rły z mroku garść jutr" 
,łui inny 

- nie motyl 
a człowiek po przekątnej ustawiony 
ma.m jeszcze w oczach twoje snl!' 
które oprawione w pastelowy kolor 

- naszego domu 
pewnego dnia włożyłaś na palec 

Monika Chybowicz 

-* * * kto ma wpatrzenie 
łYC-OdJUiowej miłości 
ten ma. smutek pod naskórkiem 
a w szafie 
butelki po piwie i czystej 
ja.kiś okruch jesieni ozy lata 
kwia.tek za.suszony głupio 
w książce· 
•Iowa te· same 
u parcie 
reperuje 
edpruowu.Je 

M arek Grzegorz Madej 

* * * Jtto nocą, do dr-llwi puka 
Komu nie wolno otworzyć 

Kto zęby wyważa 
.Języka twardym ostMem 

UM& kalecząc kto wargi ro~na 
Słowem zuchwałym Kto myśli 
że nas przetrzyma 

C1y mi przynosi obiecane góry 
Czy złotą ziemię Kto 

I my workach pełn) cit 
Snu pod oez.yma 

Krystyna Sobiera'j 

Mysia mądrość 
Caq mądrość mieści się na końcu mysiego 

ogonka 
trzeba mieć mysią cierpliwo ć w podgr zaniu 
pudełka. a także bezczelność 
mysiego marszu środkiem stołu 
trzeba nauczyć się cichego siedzenia w kącie 
radości okruchów i cienia 
jedyny problem żeby przeżyt 

Jadwiga Ignaczak 

Lot I 
Kim pa.ni jest? 
Kto dał pani prawo 
atakowania naszych myśli 
przyzwyczajonych już do kaftanów 

bezpieczeństwa. 
Troskliwie otuleni 
bez bólu zapominamy 
o. zdewaluowanych wartościach 
których nazwy brzmią już tylko sloganami. 
Nasze oczy i uszy poddane zabiegowi 
doskonałej sterylizacji z wrażliwości 
bezbłędnie zdają egzamin 
i recepcji jednowymiarowej. 
W naszym świecie 
nie ma ścian 
drzwi 
i spnętólv. 
Tylko masem 
ktoś z nas 
staje na szerokim parapeCll' 
pDZosta'"ionego przez pomyłkę okna. 

• 

R11s. Janusz Sz11mański-Glanc 
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DLA DOROSŁYCH DOZWOLONE ... 

Ukazała się, wydana nakładem .,Iskier". ksią· 
źka Zbigniewa Batko .• z powrotem, czyi! fatal­
ne skutki niewłaściw3 eh tektur", Przeznaczona 
ona jest dla dzieci i byłych dzieci. Z tego PO· 
wodu zrobitiśm:v mały ek. peryment Recenzję 
z tej książki napisali: 15-letni młodzieniec 
Adam Szymczyk i zawodo,\:Y krytyk Henryk 
Pustkow ki. C@ z tego wyszło? Proszę. ąsądżcie 
sami„. 

I Ty mozesz 
być Króliki.em 

Książkę Zbigruewa Batki „ż powrotem, czyli 
fatalne skutki niewłaściwych lektur" przeczyta­
łem pomimo jej okładki i ilustracji wskazują­
cych na to, że jest ona lekturą przeznacz?ną 
dla młodszych dzieci. Moją zasadą jest bowiem 
dzielnie książek nie na „dla dzieci" i ,.dla do­
rosłych", lecz na dobre i złe. Ta, o któreł chce 
napisać, należy bezsprzecznie do pierwsze3 gru­
py. Z czystym sumieniem postawię „z po\yr~­
tem" na półce obok „Alicji w Krainie Czarow ', 
Wodnikowego Wzgórza", czy „Księgi nonsen­

;u". Obok książek, do których się wraca. 
O czym opowiada autor'? 
Oto po bliżej nieokreślonej rzece płynie na 

łodziach wielk.a gromada królików. Płyną be.z 
przerwy, nie oglądając się za siebie, zapatrzone 

.,. w jakiś nadrzę~ny, <;hoć niewiadomy. c~l'. Jeden 
z nich, za chwilę głowny bohater ks1~;,:k1, bun­
tuje się przeciwko kierunkowi podrózy, . narzu­
cającemu coraz większą szarość i nudę. Opusz­
cza łódź I rozpoczyna drogę wstecz, z p o w r o­
t em do żródła, chcąc znaletć się tarn, gdzie 
„sny mają realność jawy, a ja va zwie,vność 
~nu'' - tam, gdzie kiedyś rozpoczął się wyscig 
będąc • metaforą ·życia. 

W miarę cofa!1ia się z biegiem strumienia (a 
rarazem jakby z biegiem czasu), Królik wcho­
dzi w coraz bardziej kolorowy, poetycki świat, 
o którym marzył. W czasie ulewnego de zc~u 
dociera do domku na dwóch nogach. zamieszka­
łego niegdyś przez Kopciuszka i inne postacie z 
różnvch baśni. Nawiazuje znajomość z zielonym 
Koniem (moralne przeciwieństwo Królika), któ­
ry odtąd staje si~ jego przyjacielem. I od tej 
chwili rozpoczyna się długa seria wspólnych 
przygód. Królik w niesamowitych okoliczno­
ściach traci futro; w czasie wypra'l.vy bohate­
rów do miasta; napada na nich Babcia Alicji j 
40 rozbójników; Królik i Koń zawierają znajo­
mość z zegarmistrzem Tempusem Fugitem (!l. 
sprzedającym także bomby zegarowe, a później 
z Pingwinem, posiadającym (fikcyjny) tytuł 

Barona.„. 
Nie będę z.dradzał wszystkich przygód, po-

\<.r1em tylko, że rozwiązanie akcji zaskoczyło 
mnie, a jeszcze bardziej nieprawdopodobna o­
kazała się historia Królika. Otóż Królik i nie­
jaki Trójząb (postać ta, choć bardzo ważna, po­
jawia się dopiero pod koniec książki) są roz­
dzielon •m na dwie czę~ci Słoniem, który nie u­
miał dobrze ~tosować magicznych zakl~ć i źle na 
tym wyszedł. 

uczynny. Najbardziej istotną cechę jego chara­
kteru zilustruje taki choćby .,irzykład: i ziaren 
zasianych przez wygłodniałych Królika i Konia 
nieoczekiwanie wzeszły piękne kwiaty Bohate­
rowie zareagowali każdy zgodnie ze swoją na­
turą. „Poeta"-Królik wp~dł w zachwyt nie dba­
jąc o żołądek, natomiast Koń, twardy materia­
lista, wpadł tylko w „.furię. 

Charakter drugiego z bohaterów - Konia -
pozostawia wiele do życzenia. Jest on nastawio­
nym na wartości materialne leniem, tchórzem 1 

żarłokiem. Okazuje się jednak, iż jego cechy, w 
odpowiednich proporcjach wymieszane ręką au­
tora, mogą dać w efekcie postać sympatyczną, 
czasami nawet budzącą współczucie (Ko11 cier­
pi na kłopotliwą chorobę, skutek wielkiej· nie­
śmiałości: zmienia własną barwę . zgodnie z bar­
v.·aml pór roku). 
Koń i Królik tworzą parę, która brnie prze:t 

priygody trzymając się razem, czę to na za::.a­
dzie konfiiktu. 

Nieco mniej widoczną postacią jest Pingwin. 
Podobnie jak Koń, dwuznaczny moralnie lzbyt 
wybujała fantazja, mowiąc delikatnie). Jego 
główną zaletę stanowi doskonała znajomość 
praw 5avoir-"ivre'u. On także żyje we własnym 
mikroświecie. rtądzącym się S\\·oimi pra\\'am1 
(cecha prawie wszystkich postaci ze .. Z powro­
tem'"), jednym słowem stano\\·i inakom1te uzu­
pełnienie dwóch poprzednich bohaterów. Z po­
wstałych wymienię jeszcze Kukółkę (tu nie ma 
błędu ortograficznego), Trójzęba (fizycznie, jako 
jedna z dwóch części Słonia, właściwie tak 8a­
mo ważnego jak Królik) i... Aby gruntownie 
zapoznać się, a może i zaprzyjaźnić z mm1 
wszystkimi, wystarczy przecież otworzyć książ­
kę. 

Istnieje kilka przyczyn, dla których ,.Z po­
wrotem" bardzo mi się spodobało. Przyczyna 
pierwsza to specyficzny rodzaj humoru, któ.rym 
posł~uje się autor. Humor ten ma niezwykle 
cenną cechę - wymaga dużej wyobraźni czy­
telnika, jest w pewnym sensie przez niego 
współtworzony. Po prostu - Zbigniew Batko 
postawił w swej książce na inteligencję odbior­
cy (mam nadzieję, że się nie przeliczył). 

Inna strona tego humoru to śmiałe i częste 
nawiązywanie do innych autorów (np. „Frag­
ment dramatyczny" na is. 161-162 jest jakby 
żywcem wzięty z Teatrzyku „Zielona Gęś" Gał­
czyńskiego, a monolog w niej zawarty to para­
fraza słów Konrada z „Dziadów"). Nie oznacza 
to, oczywiście, że książka jest wtórna; przeciw­
nie. rozszyfrowywanie fragmentów znanych 
tekstów było dla mnie doskonałą zabawą. 'Za­
bawne są taitże nieoczekhvane „spięcia'' między 
baśnią a rzeczywistością (np. stwierdzenie, że 
„Wyrwidęby niszczą drzewostan"). 
Cały ten humor nie służy tylko wywołaniu 

rozbawienia u czytelnika. ale jest ważnym 
~kładnikiem nastroju i poetyki utworu: 

„Wraz z nadejściem lata powrócil :: ciepl11ch 
krajów dom. Opalil· się, przytyl - byt obecnie 
domostwem trzyizbowym. -

Gajowi odtajali i powrócili do stęsknion11c:h 
rod::in. Tylko trzeci, podtcodny, ::aginql bez 
:;ladU:. 

Ko1i pod.jął na nowo kopanie dolów, Pingwin 
zamierzał szukać zimy, Królik zaś niezmienme 
pochlonięiy był puszc.::aniem bantek. Surowca 
dostarc::ał mn Koń, który odstępiijac swe mydło 
bohate.rsko rezygnou·ał z 11·iec.::or11ego mycia 
nóq" (s. 109). 

Obawiam się tylko jednego: ta warlo~ciowa 
książka, będąca ewenementem wśród polskich 
utworów dla dzieci i młodzieży, może nie zo~­
tać zrozumiana przez dzieci młodsze. Czy nie 
będą one bezradne wobec łiczpych utrudnien 
jakie zawiera „Z pov.rrotem"? Wieloznaczność 
niektórych scen. v:spomniane już aluzje do „nie­
właściwych lektur", skomplikowana fabuła 1 

kompozycja utworu mogą sprawić, że część 
młodszych dzieci podejdzie do· książki bez en­
tuzjazmu. 
Uważam. że największe szanse właściwego o­

cenienia utworu ma młodzież - moi rówieśni­
cy. pod warunkiem. że będzie to młodzież, któ­
rej ulubioną lekturą · była „Alicja w Krainie 
Czarów", a wcześniej „Kubuś Puchatek", a nie 
„Zapałka na zakręcie''. 
Dorośli mogą uznać, że czytanie książki prze­

znaczonej dla dzieci nie licuje z ich wiekiem i 
powagą - i to będzie ich duży błąd. Utwór de­
dykowany jest ,.Byłym Dzieciom'' l sądzę. że 
znajdą one w .. Z powrotem„ odblask świata. 
ktorym kiedyś żyły. 

ADAM SZYMCZYK (lot 15) 

W poszukiwanitt 
straconego czasu 

Różne sa oowroty do .. kram lat diieciec\•ch" 
i różne motvwacie tvcb oowrotów Po.iles.aia­
ce Procesom automatv2acii nasze dorosłe h·­
cie zaczvna szarzeć i stale sie nużace Godzimy 
ie z tym, że iest „uswiadomiona konlt.>cznosci:1". 
można mu wszak orzeyiwstawić alternat'tWP;f 
wolność - dziecięce adamistycz110-„pier-
wotne" spojrzenie na świat nie skażone ~eszcle 
konsumpcyjna. zimno- t'c.cionalna et.vkieta za­
chowań i dażeń. Odnaidu1ac v wbiP. dziecko 
wracamv· do tel'(o utracone~o swiata. Pnmewa-7. 
te dro2e „z Dowrntem'' oo trooach własnei 
biol'!rafii uniemożliwiaia luki oamied odwolu-
1e.-nv s;c naiczeście; do .. kulttiro•vvch" nrzeż,•ć 
l dzieci1'istwa. sies:~my oo na3ze lekturv t. ok.~­
~ młodości. 

Sies:amy za' naichetniel oo te k.s1ażki. ·tó:·e 
oroiektuia odbiorce w orzvsłowiow~·m o:-ze­
dziale czasu: od lat 7 do 77. Prieiawem tak!e­
e.o nożvteczne:zo i od\adzaiacel'(o , wvob•<::i,n e 
.. zdziecinnienia" sa ponowne lekturv .. Kubt:s?a 
Puchatka". ..Piotrusia Pana" czv „Alic1i w 
Krainie Czarów". 

Powvts?.e wprowa dzenie do recenzli ksiazki 
Zbi,gniewa 'Batki iest iak na ibardzlei zasadne 
Pomvsl tei ksiażki zrodz!l sie z konieczno~ci 
w'•rwania sie z nurtu C2asu. WY<>koczenia P::\ 

bl."Zei:?. ouszczenia na zei fantazii .na waga1·v", 
checi powrotu do żród:!l. abv uzv ka orze­
pustkę do krainy nie krępowanej niczym wyo-
braźni. W tvm 'wiecie królfk no; i (na mieisce 
zjedzonego przez mole futerka) mufkę. zielonv 
koń buduie iJ?:loo. e:aio-.vl dziela sle na ziem­
nych i oodwodnvch. dziwni mieszkańcv olant>­
ty Tereski t'ec:vtma Ode do marchwi ro7owy 
słoń oojawia sie na zasadzie deus ex mach1-
·na. zaś przed iebiorcze krasnoludki staraia sic 
troche uoo1·zadkować ten zwarlowanv ·wiat. 
Ksiażka Z Batki oroiektuie dwu wirtualnvch 

odbiorców: odbiorce „dzieciecego" oraz „do1·0 -
lego". Ten Picrwszv bedzie zapewne śledzić pe­
rypetie fWmoatvczm·ch i:wlerzecvch bohaterów 
(Królika, Konia. Pine.wina) z w zy tkimi o wi­
kłaniami nadrealistvcz::tPi. czv też oure non­
i;ensowei wizii orzedstawionee:o baśnio\ rno 
świata: ten drugi („dorosły") będzie raczej łO\v-
ca wszvstkich metaliterackich odnies en efo 
znane; powszechnie literaturv tego tvou. Jei;;lt 
nawet ie-;fem troche bezradnv w ocenie rnoJ~ 
liwvch stereotvoów odciorczvcil czvtP.lnika 
dziecka. to moJ?e zapewnić. że czvtelnik .. do­
rosty" wyniesie wiele satvsfakcii z rozwikła ·a 
wszvstkich ~ier literackich. iakie .. Z oowro­
tem" oroDonuie. Te literackie odniesienia 
różnei:to charakteru. od cytatu ooorzez aluz1e 
do transformacji Coarodvstvcznei niekiedy) sv­
tuac.i! literackich znanvch z wcześniei 7. ·cl lel·­
tur. Dla przvkładu: pervuetie bohaterów zwie­
rzecl·ch ko!arza sle z lektura .Kubusia Pttchat 
ka" (wyraźniej jest .to zaznaczo11e w sce1lie 
wzajemnych bezskutecznych odwiedzin) frag­
ment opisu}ący zwariowany sąd. gdzie funkcje 
stron orzvznawane !':a \llSO\\·o orzvoomina odco­
wiednia scene z .. Alle ii w Krainie Cza ·ów··. 
dziwna planeta Tereska iest transpozvci<ł <zmie­
rzająca w stronę ludv-czności) DlanetArnvch oo­
dróżv z .. MaleJ?o K~iecia". znaidziemv tei cy­
taty z „Robinsona Cruzoe" i z .Zielone1 Ge. i" 
GałczvftskieJ?o. Kslażka Z. Batki nie ymae;a 
reklamv (nawet z~ wzgledu na chłonność rv;1-
ku - popyt na literature teJ?o tv-nu) v:arto 
iednak oodkre81ić iei literacki „nadmiar" 
owa ~re z literatura. która sv~nowaliśmv wv­
żei. Jest to ooza tvm wszvstkim ksia?.ika oiek­
nie '1.rvdana. Nieooślednia role ode:rvwa tu o­
pracowanie sira:ficzne - ilustracje Stasvsa Eidri­
geviciusa. Jak sie rzekło. reklamować ksiażld 
nie trzeba. rzecz w t:vm - bv ia iesz9ze zdo­
bvć. 

HENRYK PUST1KOWSKI 

• Głównym bohaterem „Z powrotem" jest, jak 
uż mówiłem, Królik. Wrażliwy, czasami rozko­
jarzony a czasem zaskakująco· sprytny, budzi 
aympatię. Jest czuły na nieszczęścia innych f • 

Zbigniew Batko - Z pow rotem, czyli fatal­
ne skutki niewłaściwych lektur. Ilustrował 
Stasys Eidrlg; vicius, Iskr y. Warszawa 19H r. 
s. 192, cena 300 zł. 

Z NOTATNIKA PAMFLECISTY 

SprawiedliWośc jest antypatyczna. 
Zachęcam do obejrzenia filmu Kraysztofa 

Kieślowskiego pt. ..Bez końca". Otóż na porzat­
ku te1toil obrazu można zobaczyć twarz czlo­
wieka z marmuru. którv oznaimia. że umarł. 

•• A ja. nagle 1JOCZttlem 11trac1i. ie coś za.boli 
mnfe w sercu„. nawet nie zdttżulo mnie zabo­
leć.„ tulk.o poczulem !trach 1. nabra.lem Powiet­
rza w pluca„. i tYle„.". 

Przyznam. że to mna wstrzasnelo. rezv~er na 
ooczatku uśmiercił ieden z wiekszvch oomni­
·ów narodowvch. Umal'łv pomnik bcdzie sle 
1ednak b akat orzez. cal:v film iako mara na-

. wiedzaiaca wdowe w wvkonaniu Szapolowskiei. 
która reprezentuje bardzo ciekawy tvo ool­
skiei kobietv Otói wdowa ta. imieniem Urszu­
la. bedac czasowo na terenie państw kapita­
listycznvch. łako przewodniczka .. Orbisu" ooz­
wolila .sobie zrobić aktv, maiace Dodniet'ać na 
okładkach nabvwcÓ\\' tamteisze; prasv. Czvll 
iest to kobieta. która oddała sie niP.S!dvś bur­
żuazji. Rozerotvzowana lJrszt1la iest niebywal<O' 
atrakcja tesi:o filmu. widzimv ia oare razv na­
l?O. ale iako kapitalistvczna fotomodelke Kieś­
lowski charaktet·vzuie ia z oikantmrm ne;iatv­
wizmem. Rvchlo OQ śmierci me?.a oddaie sie 
ona za 50 dolarów napotkanemu Amervkanino­
wi. oonieważ miał oodobne do człowieka z mar­
muru dłonie. A to dooiero wrażliwa dusza' l\'a 
domiar lest tłumaczka Orn·el!a - czvli iedno­
cześ11ie fotomodelka . call l'!irl i burżuazvina tu­
ba propagandowa. Niemniej za zlotówki roz-

bler:r.e ate Szaoołowsk.a i t>rzed eolskim wi­
dzem. co świadczy o ooświeceniu dla sztuki i 
iest orzebiee:lvm 1 pretekstem dla rł)żvsera. abv 
worowadzić do filmu 5-;:ene. w którei rozebrana 
Urszula w. a<lza reke ood koldreo. nasteonie 
drita na · w:mak na taoczanie. meezona choroba 
sw. Wita. Domyślam sie. że. trndna do :JZasatl­
nienia w strukturze u.woru -;cena wurowadzo­
na została. abv film nie poniósl tu i tam klapv_ 

Domniemywam o tym obrazie w sposób poli-
tvcznv. ponieważ ie.'lt to tilm POSWiecOnV t)O­

Jit:Vce. Otóż ukazana 1e t w nim niesłvchana 
historia: żona wraz ze szwagrem -: nseudo 
Rumcail'l - zainsolrowałv meźa do sorowoko­
wania straiku oo oe:truzeniu stanu woiennei;?o. 
Czvli młodzi maia czvm sie wvkazać Jla bur­
żuazji. Inaczci rzecz sie ma ze starvmi 
Bardini. adwokat o fantazvinvm nazwisku La­
brador. nawraca młod1,leńca. którv dal oba 
oowodować. A wiec młodzi sa znerw-icowani. 
natomiast starz:V doirzali. Podobnie w dru­
eim obozie·: otóż młodv aplikant sadowy 
istnv diabeł - namatvia oskarżoneli'!n do l!(lu­
poty i oblecuie sławe za cene do:i:vwo~ia: 

„Pan ltrajkowal. żebu skruszyć system. Je.:eli 
pan chce siedzieć, niech pan siedzi za. coś. l 
tuta.) W'J.'TOk za.czuna sie od inech lct. - A 
konczy? - Hmmmm •• ."'. 

A sedzia iest Wokulski. którv ma ~los orvn­
cvo1alnv iak Bohdan Poreba „ a ie~?.cze v. dń­
datku wąs - ale to tylko Kamas. (Bardzo do-

bra rola. chociaż orzebiia z niei idea. że spra­
wiedliwość iest antvnatvczna. z czvm sie tiluctno · 
zgodzić - na koniec s10k: Władza wvbacza -
czyżbv była dobra.„. 7<?brani na sali sa<jm\·ej 
uie wiedza iak sie znaleźć - konstern cia . 
i"atomiast oskarżony o nieoosiuchanie gen~rała 
.J.aruzelskle~o. na~viskiem Stach. iest Sarmata. 
Otóż t.en oskarżonv wedlust mnie obsad2onv 
iest tendencyjnie i prowadzony zbv~ ~ruba 
kreska. Oblicze iego iest nie zmacone żadna 
myśla. wzrok tepv. Przesada ta może wskazy­
wać. że Kieślowski chciał sie orzvoodobać Ur­
banowi. a wvstarczvlobv orzecie* samo on;e­
słanie. że madrzv sa doirzali. a młodzi nie 
orzeirzeli . 

Ale credo filmu iest inne. zaszvfrowalie ,. 
nastepuiacym dialoim: 

- ,,Wyjeźdżam„. ciężko to było mu:"<: ~· · ·c .• , 
u; ogo7e cięzko to rnóu:ić . 

- Dokqd? 
~ Przez Kanadę .. . 
- Ni.eza latwo? .. . 
- Pewnie. ie za-. ale dl.a.czeao swkac :rud-

niejszego... niczeao tu nie zastalem„. nie ma 
1uż teao świata. ~;t6ru bul... jakieś roze.~mic1ie 
twarze, ktoś komuś 'Podaje ręlcę.„ •1;szys·1co 
jasne, proste„. nie ma tego ... to bul świa~ Antka 
prawda·? •.. 
' - Byt. 
- Ludzie się pozamykali... pomzdzielali.. nic 

wiadomo. co dobre a co zle„. z Jedttumi buć 
nie chcę. ::: drugimi me mnqe.„ próbowałem 
o$obno. ale zawsze sie ?est samemu.. 11wsla­
lem. że mo!:e.„ eh. wy1eżdżarn„. ". 

KieślO\\"Ski orzemlenil film w oodanie o za­
trudnienie za e:ranica i tako taki film ten zdu-

• miewa swoia szczerośc:a Gdvbvm ia miał roz­
oatrvwać to oodanie. ·rozoatnyłbym ie ooJY­
tvwnie. 

KRZYSZTOF KOWALSKI • 
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Bigos hultajski. 
Mieszanka łintowa 
literacko "' ohvczajowa 

Z DZIEJOW POLSKIEGO 
ANTVUBERlYNIZMU 

Twórczość wielkich myślicieli i filozofów 
francuskich Voltaire'a i Rausseau'a wzbudzała 

.wśród osiemnastowiecznych Polaków mieszane 
uczucia. Jedni wysoko cenili tych orędowników 
postępu i wiary w ludzki rozum, inni ot.warcie 
z nich szydzili, pozostali zaś niewiele o Russie 

i Wolterze wiedzieli, bo nie tylko nie byli jesz-
cze oświeceni, ale nawet pisać i czytać nie 
potrafili. 

Pewien rozsierdzony sarmacki wierszopis 
niewprawną do pisania ręką nakreślił na książ­
ce C. L. Richarda „ Wolter między nieboszczyka­
mi" (Kraków 1781) wie1'szowaną inskrypcję lO~ 
becnie w zbiorach .Miejskiej Biblioteki Publi­
cznej' im. L. Waryńskiego w Łodzi); 

Łeb ;ak u bvka, 
Nogi jak tyka. 
Panie Wolterze, 
Ja ci nie wierzę. 

Pewien proboszcz piorunował z ambony we 
wiejskim kościele na Weltera I Russa. Ludzie, 
co nic o tych dwóch mężach nie słyszeli, spali 
w najlepsze. Pewna pobożna staruszka widząc, 
jak jej córka drzemie, trąciła ją I mówi: .,Nie 
wstydzisz się spać, kiedy ksiądz opowiada tak 
piękne r zeczy o dwoch wielkich świętych, o 
Wolterze i Russie?" (Anegdoty z dziedziny dusz­
pasterskiej zebrał ks. Józef Makłowicz. Kra­
ków 1911). 
Znajdowała się wówczas (na przełomie XVIII 

i XIX ,v,) na rynku krakowskim kamieniczka, 
jedyna w swoim rodzaju, bo tak wąska,• że na 
wszystkich piętrach · było tylko po ·jednym ok-
nie. Kamieniczka ta, na kształt wie-
ży kończyła się spiczasto i miała 
chorągiewkę. Na dole znajdował się wąski, dłu­
gi sklepik, w którym siedział nie mniej cieka­
wy od kamieniczki człowiek. Był to księgarz . od­
wieczny, nazwiskiem Orelinkiewicz. Sklep jego 
napełniony był starymi książkami i szpargała­
n1i. żadna nowożytna książka nie przestąpiła 
progu kamiennego tego sklepiku. Biada temu, 
kto by się zapytał o taką książkę, mianowicie o 
Woltera, Russa itp. Ludzi dorosłych i star­
szych odpra~-iał impertynencją, ludzi młodych, 
chłopców, wyganiał po prostu batem. Z tej też 
przyczyny studenci różne mu płatali figle, a on 
coraz grubszy I dłuższy bat sporządzał. Często 
sfę zdarzało, że po zamknięciu zelaznej bramki 
owej kamieniczki, przywiązywall kota do 
dzwonka. Drelinkiewicz mieszkał sam jeden w 

. tym domku i .sypiał na 3-im piętrze, bo w ca-
. łej tej kamieniczce trzy tylko były pokoje, po 

jednym na każdym piętrze. Po usłyszeniu 
dzwonka · schodził w koszuli i boso na dół. Do­
wiedziawszy. się, co się święci, łio>jał na całe 
~ardło. Wówczas jakby echo w da1i na rynku 
dawały się słyszeć słowa: Wolter, Russo. Lutei:, 
a na progu domu Drelinkiewicz, wysoki, chudy 
jak szczapa, prawie- goły, z iskrzącymi oczami i 
podniesionym w górę batem gromił i groził. 
kierując wejrzenia w kierunku owych gfosów 
(Józef Dropsy: Z drtł Rzeczypospolitej Krako­
wskiej. „Biblioteka Warszawska", 1913, t. 4). 

POWIATOWA ARKADIA 

- Dzie1~ ·dobry. Róziu! Dla kogo te kwiatki? 
- Dla kogo?.„ Dla mojej mamy. 
- Nie zmyślaj, Róziu! My wykręty znamy, 
Wszakże ta dróżka nie wiedzie do chatki! 
- A pan te trześnie jl:ik znalazł {jród boru? 
Tu same tylko brzozy f jesiony! 
- Ja'1-.. ja te trześnie . niosę dla mej żony. 
- Wszakże ta dróżka nie wiedzie do dworu! 

Placyd Jankowski (1 841) 

NA POBOJOWl'SKU 

Między rannyni.i w tej Sż!lrży (pod Samosier­
rąr le:i:ał pod zabitym koniem Andrzej Niegole­
wskl, znakomity później poseł z Poznańskiego 
na sejm berliński. W okropnych bólach wołał: 

- Czyż się nikt nade mną nie zlituje i nie. 
dobije mnie? Bo tych boleści już wytrzymać . 
nie mogę. 

Wtem poczciwy wiarus zbliża się do niego c 
karabinkiem, odwodzi kurek i przykłada mu 
lufkę do głowy. Wtenczas on krzyknął: 

- A cóżem ci szelmo zawinił, że chcesz mnie 
zabić! 

Nieraz mu to koledzy w 1831 roku przypomi­
nali. Był to przedmiot do częi;tych z nim :i:ar~ 
tów. 

Leon Sapieha, Wspomnienia. Lwów b.r. 

OMYŁKA W SŁOWIE 

· Starał się hołysz jeden o wdowę bogatą, 
Nie drożyła się, poszła zeń choć 21e swoją 

. stratą, 
Bo kiedy ją z majątku wszystkiego oskubie 
r straci. źle ją począł traktować po iUubie, 
Zowiąc ją zawsze babą. W tym tak przyk1'ym 

słowie 
Czując piołun, jednego razu tak mu powie: 
Teraz mi mówisz: „Babo!'', przedtem: „Mościa 

Pani!" 
A on: „Mylisz. · się, bom ja mówił: Masz co, 

Pani?'' 
Józef Epifani M!nasowicz (1782) 

0Dracował : 
ANDRZEJ KEMPA • 
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Angielski. Bruce Springsteen 
.. Chris Rea iest ane:lelskim 

Bruce'em Sorin~steenem" . Tak 
rozpoczyna sie krótka infortna­
cja o oiosenkarzu. zamieszczona 
w broszurce wvdanej w związ­
ku z 1ei?:o te~orocznvm euro­
oeiskim tournee. Jei autorzy 
chcieli zanewne w ten soosób 
zareklamować wvkonawce. któ­
ry ciesz:v sie mnleisza popular­
nościa. niż iei:to sławn.v ame­
l'Ykański kole5'a. Porównariie 
to nie fest iednak bezpodstaw­
ne. Rea i Spri~steen - oprócz 
tego, że zwiazani sa z muzyka 
rockov.ra -- reorE!llentuia oo­
dobn:v t:vo osobowości artysty-

· cznet Nie szokuia melomanów 
makiiażem i wvmvś1nvmi stro­
iami. 1ak to stara sie ostatnio 
robić wiele i?:wiazd estrady: 
dżlnsv \ soortowa kósztila. to 
!!łówne elementv ich sceniczne­
ll!o .• kostiumu". Obvdwai sa 
bardzo konsekwentni w swoich 
noszukiwaniach twórczvch i 
nie oróbufa za mzeLką cene 
nadażyć za rnuzvczna moda 
Ich oiosenkl oowsta·ia ood 
WPłYWem wlasn:vch or.leż:vć lub 
obserwacji J dot.vcza naicześ­
ciei oroblemów ntlodell:o ooko­
len!a. Sa nie ty1ko ut!llentowR­
nymi ·komooz:vtoI'ami . l woka· . 
listami. ale też zdolnvmi ins­
trumentalistami. Na tvm ied­
nak oodobieństwa sie k011czrt. 

S1>rinli(stee11 - dziś chyba 
naioooularnieiszv bialv wvko­
nawca w USA - iest urodzo­
nvm rockmanem. który na He­
oiei czuie sie na estradzie. Je­
*> czteroaodzinne koncert:v 
worawiaia słuchaczv w trans 
To nic. że słowa oiosenek orze­
nełnione sa fl(or:vcza. To nic. ~e 
mówia o woinie i· bezrobociu 
Springsteen ukazuie orzeciet w 
nich t.akże iaśnieisze stronv żv­
cia Wvstarczv wziać dzlew­
czvne za reke. naoelnić ba~< 
stare~o . .Forda" i oedzić orzed 
siebie. Od kloootów sie nie u­
cieknie. ale można ,.- choc!a7. 
01·.zez chw.fle - o ni':h za• 
oomnleć, Ta nuta ootvmizmu 
towarzysz:r r.alei twórc.i:ości 
Sońmcsteena. Wclarmlecl w "za­
leńczv rytm rook~ słuC'hacze 
nie mYśla o nroblemach Zwłn­
szcza oodczas wvsteoów tek­
str orzestaja sie llczvć. Z chwi­
la. ii:dv Sorin!!steen ooiawia sie 
na estrad~ie oubliczność .ru­
!!Za" razem :ii nim. abv w rv­
czacvch „masz:vnach dla '!lamo„ 
bóiców" fl(onić miral. 

Chris Rea oisze oiosen.ki 
mniei oorvwaiace. Dobcze słu­
cha sie ich w wvaodnvrn fote­
lu. oooUaiac kawe Jego kom­
oozycje ortYPominaia ~aczeJ 
balladv ,Neila Dlamonda n.iż 
dynamiczne utworv Bruce'a 
Sorinusteena, chociaż trudno 
odmówić lm swoiste1 eksores.ii. 
Gdv Rea ooowiada o tvm iak 
miłość zamienia sie w kłams· 
twa („Love Turns To Lies"), 
czv śoiewa o swoiei córeczce 
(„Joseoh ine"t iee:o cieotv P.tos 
wvdafe sie olvnać na fali de­
likatnvch e;itarowvr.h akordów 
urzekaiac S\Voim niezwvkle su­
'!estvwn:vm brzmieniem. 

Urodził sie 34 lata 'te-nu w 
Middlesbrough CAnf.!l ia) w ro-

dz.inie imie:rantów irlandzko­
-wlosk!ee:o oochodzenia. Nie od 
razu zainteresował się muzyką 

Maiac l 8 lat rzucił szikołe l 
orzez pewien czas pomai?al ol·· 
cu w iei:i:o różnorodnvch orzed­
slewz!ec!ach eastronomicznv<'h 

. - od sorzedażv lodów. do oro-
wadoenia własnei kawiarni 
Praca orz:vszłei?o oio!ienkarz:i 
sorowadza?a sie S!łównie do 
wvi?anlania z lokalu kloootli · 
wvch !!ości. Dwukrotnie nies­
forni klienci złamali mu nos. 
ale nle zdołali go zniechęcić do 
codzien.n:vch obowiazków. Prze­
łom w żvclu mlodei:i:o Anglika 
nastąpił dopiero w · 1974 roku. 
l'!d:v usłvszał na!lrarli a z otvtv 
Joe Walsha. Zaraz . nasteonego 
dnia \_{uoi1 e:itare i zac-zal u­
czvć sie na nie\ grać. Jego oier­
wszv zesoół nazV\Vał iiie Mai:i.­
dalene. W spóloracowal też :;: 
i?ruoa Beautiful Lose'l"s. w któ­
rej debiutował niejaki David Co-
verdale - dziś 1eden z ~z!on­
ków zespołu Whitesnake. Wresz­
cie w 1976 roku Rea oodolsał 
kontrakt z fono~aficzn'=! firma 
Ma~net · ·Records. iaznaczaiac 
ooczatek karierv soloWPi wv­
daniem lomrolava „Whatever 
Happened to Bennv S<intini" · 
Na p!vcie tei znalazł sie .n. in . 
utwór „Foot lf You Think 
It's Over„, który w Wielkiej 
Bnrtanii cieszvł ~ie umiarkowa­
nvm oowodzeniem. natomiast 
w USA dotarł aż do oiatet?o 
mieisca listv orzeboiów i orz:v­
niósł wvkonewc:v nominacie uo 
n~rody Grammv w kategorii 
.. naHeoiei zaoowiadaiacv . sie 
nowy artvsta". Wśród kandyda­
tów do tej na"trody znaleźli sie 
tvówczas m. in. Bruce Sor!nf,!s­
teen i Elvis Costello, a zdobv­
la i51 f!rupa :.Honev". o które.i 
słuch wkrótce zaeinal. 

.. Lubie EO'ać na aitarze I ol­
"8Ć· oiosenki. Tylko to icst dla 
mnie ważne. Nie chce bvć 
inviazda ooo. edvż muzvczna 
7.vwotv «wiazd ooo sa krótkie. 
Prai.tne tvlko. abv moie •lb11mv . 
bvlv coraz leosze" 

Płvt:v „Deltlcs" t .• Tenni's'' -
chociaż całkiem udane - uto­
nełv w fali twórczości mlodyd1 
:r.esuotów ounkowvch tttóra Zł:l • 
lała brvt.viskl rvnek mm:vczny 
uod koniec la siedemdziesia­
tvch, Równie?. lo!U!ołav „Chri~ 
Rea'' mlał · niewielu zwole!nm­
k:ow. Dooiero w 1983 roku wy­
konawca wrócił na listv orze­
boiów z oiosenka .. I Can H~ar 
Your Heartbeat" f rozpoczal 
oierwsze eurooeiskle tournee. 
Jel?o miedzvnarodo\Va ~hwe u · 
iruntował rnakomłtv album 
.. Water Siim". którv rozszc<ił 
sie 'w nakładzie orz~krac.z:aia· 
lcvm 500 tvsiecv e1?zemolarzv 
Dużym zalnteresowanlem melo· 
manów cieszvlv sie tez lon!?­
olave . Wlred . to the Moon" l 
najnowszv - .Shamrock Oia · 
ries". ·Ten ostatni właściwie ud 
niedawna zaimuie wvsok<1 oo­
zvćie na liści e bestsellerow i 
należ:v sie soodziewać 7ą ieE!o 
oooularność bedzie wzrastać. 
.i:właszcza że kilka tv1.w<lni ' e· 
mu firma Magnet Records wv· 
da.ł a kole iny - oo :Stuinsbv 

Girls" - singel zawierający 
niosenke z teAo albumu. Cho­
dzi o krążek „Joseohiine". na 
którei.to stronie B zntllfu\l sie 
utwór „Danciń.11! Shoes". 
Wsoomniałem 1uż. że w twór­

czości Chrisa Rei przewazają 
nastrojowe komoozvck ooe.„te 
na elementach muzvki rocko­
wej. Warto l:eż oare stów ooś­
wiecić tekstom. naicze~ciei li­
r:vczn:vm. w któr:vch dominuie 
tematvk.a miłosna. Plosenka 
„Stainsby Girls" opowiada o 
uczennicach peW'nei eksK!uzyw" 
nei szkoły w Middlesbrough. 
Podobno wszvstkie one były 
uiekne. ale nie chclałv sle soo­
t:vkać z chłopcami z irlandzko­
-włoskich rodzin. . W jednej z 
·nich Rea sie zakochał i był 
wtedv chvba iedvnvm mło-
dzieńcem obcego pochodzenia. 
któn• nie został odtraconv 
przez uczennicę szkoły Stains-
b.v'ego. Działo sie to kilkanaście 
l.:it temu i może nie warto by­
lob.v o tvm Pisać. edvbv nie 
fakt. że Rea niedawno sle .z 
nla ożenił. Dziś oboie "ll.ieszka­
la w Berkshire z mała c'>recz· 
ka. o które.i Chris Rea sP1ewa 
w swoim nainow<>Zvm orzebc-
iu. · 

Oczvwiście nie wszvstkie ie­
l!O bekstv sa o miłości. Na przv­
klad oiosenke .Midnie:ht Blue" 
Rea· naoisał ood wpłvwem wra­
żenia. iakie WV\Varlo na nim 
oowe ubranie brata. a utwór 
.. Texas" b:vł insoirowanv wi-
szacvm na ścianie w ' · barze 
zdieciem nagiei dil:ewczynv · 
sfoto!lrafowl;lilej na Ue teksań­
skiei?o oeizażu. Ma on też w 
5woim reoertuarze kilka na­
erań · t.raktu jac.vch o sorawach. 
kt~re n_µrtuia wiµ;vstkich Br:v­
tYJczykow; w p10sence „Steel 
River" ooruszvł m. in. problem 
bezrobocia. 

Kariere Chrisa Rei trudno 
nazwać zawrotna. Mim<> iż ia­
ko solista koncentruje i na­
~rywa Płvtv od 1976 roku. do­
oiero niedawno zaczal liczvc'.' 
sie na muz:vczn:vm rvnku Ch·a­
rakterystyczne jest to, że sto­
sunkowo na1l:ióźniei ier.10 twór· 
czo{jć docenili brvtvisc.v melo­
mani. Właściwie dopiero w t:vm 
roku zaczvna odnosi~ sukcesv 
na Wvsoach. Podczas e:d.v w 
Wielu innvch kraiach J!1uropv 
Zachodniej cieszy się sporyn . 
zainteresowaniem cd kilku lat. 
N!ektórzv krvt.vcv zapowiadajq. 
:7.e bieżacv rok bedzie dla nie­
go oomvślnv: Gareth Thomp11ó0 
z tvi?odnika „Music Week" 
twierdzi. że teraz li!d.v album 
.. Shamro.ck Diaries" zajmuie 
wvsokie oozvcie na list.ach 
bestsellerów w Wielkiei Brv­
tanil i RFN. Rea oowimen pa­
mvśleć o zainteresowaniu swo:­
ml nal!ranlami słuchaczv w 
USA. Zdaniem Thomosona. 
An>:lik móe:łbv b;-ć równie oo­
oularnv iak Sorine:steen 
„amervk:ański Chris Rea" 

GRZEGORZ WALENDA 
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Kronika 
kulturalna 

NAGRODY 
MINISTRA KULTURY I SZTUKI 
W R'OKU 1985 

Jak co roku minister kultur," i sztuki przy„ 
znał nagrody I i II stopnia za działalność arty­
styczną i upowszechnianie kultury. Wśród na­
grodzonych znalezl! się między innymi: . 

- WACŁAW BILIRSKI - który otrzymał 
nagrodę za wybitną twórczość prozatorską po­
dejmującą problemy współćzesności, 

-- HENRYK DEBICH - który otrzymał na-
grodę za wybitne osiągnięcia w Orkiestrze 
Polskiego Radia i TeleW,izji w Łodzi, 

- ANDRZEJ PAPUZffiSKI - który. otrzy~ 
mał nagrodę za realizację filmów krótkometrae 
żowycb o sztuce. 

Nagrodzonym serdecznie gratulujemy! 

DLA PAMIĘCI 

· Pisarz nie umiera całkowicie, jego obecność 
w czasie przedłużają' jego książki. J est to nie­
ustający dialog kole j1;1ych generacji z historią. 
Ale potomni- czczą swoich autorów nie tylko 
wydając ich dzieła. Na domach, w których żyli 
i tworzyli, umieszczają tablice pamiątkowe na­
dając tej uroczystości podniosły charakter. 

W ubiegłym tygodniu odbyła się taka uro­
czystość w naszym mieście poświęcona trzem, 
nie tak dawno zmarłym pisarzom, których 
twórczość jakże silnie była związana z Łodzią 
i jej . historią. 

W obecności przedstawicieli władz miasta. 
wydawców, przyjaciół - pisarzy oraz rodzin· 
odsłonięto tablice na budynkach przy ulicy 
Przybyszewskiego 86 poświęconą Jerzemu Za· 
włeyskiemu, Lokatorskiej 11 - Antoniemu Ka­
sprowiczowi i Narutowicza 8110 - \Vładysła­
wowi Rymkiewiczowi. Trzeba zaznaczyć, że 
tablice zostały ufu11dowane przez miasto. . w 
wyniku starań łódzkiego odd:i;iału Zwili,zku Li­
teratów Polskich. 

KARYKATURY STANISŁAWA . 
IBISA-GRATKOWSKIEGO 

(el) 

W Muzeum Historii Miasta Łodzi czy11na jest 
wystawa l_{arykatur Stanisława Ibisa-Gratkow­
skiego. Wiele z tych karykatur było publikowa­

. nych w . różnych pismaćh, przede wszystkim w 
„Kar uzeli", a także na łamach „Odgłosów". 
Stanisław Ibis-Gratkowski urodził się w .1923 

roku. Jest absolwentem· Wydziału Grafiki Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w 
Łodzi. Uprawia rysunek satyryczny i karyka­
turę. Współpracował ze „Szpilkami" i .,Swia­
tem". Brał 11dział w wystawach rysunków sa• 
tyrycznych nie tylko w kraju, ale i w Berli­
nie, Budapeszcie, Pradze, Kijowie i Montrealu. 
Od 1962 roku pracuje w „Karuzeli". W 1968 
roku był laureatem „Brązowej Szpilki". 

Na wystawie w Muzeum Historii Miasta Ło­
dzi pokazano 40 karykatur wybitnych łodzian 
z minionych 40 lat PRL. Są więc tam między 
innymi karykatury Jadwigi Andrzejewskiej, 
Wacława Kondka. Tadeusza Kotarbińskiego, 
Benona Liberskiego, Artura Rubinsteina, Hora­
cego Safrina. Igora Sikiryckiego, Władysława 
Strzemińskiego, Jana Sztaudyngera, Juliana 
Tuwima,- Aleksandra Zelwerowicza. Są karyka­
tury pisarzy, muzyków, malarzy, a także spor­
towców: Zbigniewa Bońka, .Włodzimierza Smo­
larka i Jana Tomaszewskiego. 
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waniu karnym i w postępo­
waniu przed Kolegium do 
spraw Wykroczeń. 

Tu s.łowo wyjaśnienia: otóż 
kara grzywny w prawie kar­
nym występuje w dwojaki~j 
postaci. Występuje jako tzw 
grzywna samoistna i może być 
także_ wymierzona jako kara 
doaatkowa obok kary pozba­
wienia wolności. Pierwsza, tzw 
grzywna samoistna jest wy­
mierzana z reguły za przestęp­
stwa o mniejszym ciężarze 
gatunkowym, natomiast w 
w sprawach poważniejszych, 

zwłaszcza przestępstw popeł­
nionych W' celu osiągnięcia ko-
rzyści majątkowej - jest to 
kara . wymierzana obok kary 
pozbawienia wolności. 

Grzywna samoistna dotych­
czas była wymierzana w gra­
nicach od 5 tys. zł do 100 tys. 
złotych. Tę granicę podniesio· 
no: najniższa grzywna samoist­
na będzie wynosić obecnie 2'1 
tys., zaś najwyższa 500 tys, zł, 

a więc pół miliona. 

Równocześnie podniesiono 
wysokość grzywny obok kary 
pozbawienia wolności czyli tej 
grzy".my, która stanowi karę 
dodatkową. Obecnie wynosi 
ona od 20 tys. do 5 mln zł. 

Można byłoby mówić, że jest 
to grzywna bardzo wysoka. 
Oczywiście, w pewnych . przy· 
padkaah taką ona będzie, ale 
chcę w tym miejscu przypom­
nieć. że przecież nie tak daw­
no mieliśmy proces przeciwko 
sprawcom. którzy przywłasz­
czyli skórę na 60 mln złotych. 
o czym pan pisał na łamat:'.h 
„Odgłosów". Przyzna pan, że w 
takim przypadku kara dodah 
kowa owych 5 milionów wca­
le nie jest wysoka, a nawet 
może być uznawana przez nie­
których obywateli za grzywnę 
niską. 

Obok podwyższenia tych gór­
nych granic kary, wprowadzo­
ne .r.ostały jednocześnie pewne 
obowiązkowe zasady , wymie­
rzania dolnej granicy kary. 
Przypomnę, że wynosi 'dba te­
raz 20 tys,, ale w pewnych 
sytuacjach ta dolna granica ka­
ry jest wyraźnie przez przepi· 
sy prawa określona w sposób 
odmienny. Mianowicie przy 
przestępstwach polegających na 
kradzieży czyli zagarnięciu miP- · 
nia, dolna granica kary nie 
może być niższa • od wartości 
skradzionego mienia. Dalej: 
przy przestępstwach spekula­
cyjnych ta kara grzywny nie 
może być niższa od · dwukrot­
nej wartości towaru będącego 
przedmiotem spekulacji. Przy 
łapówkach i nielegalnym han-
dlu alkoholem grzywna nie 
może być niższa od wartości 
1 O-krotnej wartości przyjętej 

lub wręczonej łapówki lub 
sprzedawanego alkoholu. Są tJ 
wskazania dotycząr.e doli;iej 
granicy kary grzywny w tych 
szczególnych sytuacjach. 

Skoro mówimy o karze grzy­
wny, to warto powiedzieć, ie 
podniesiono również karę 
grzywny orzekaną przez Kolegia 
do spraw Wykroczeń. Dotych­
czas najniższa grzywna wynu­
siła 400 zł„ a najwyższa 20 
tys. zł. Obecnie najniższą jest 
1.000 zł, zaś najwyższą 50 tys. 
zł. Przy czym również i tu jest 
pewne wskazanie dotyczące 

prowadzenia poja:?:dów po uży­
ciu alkoholu. Tu grzywna nie 
może być niższa niż 10 tys. 
złotych. 

- Mówi pan o . kierujących 
pojazdami samochodowymi. 
Nowe przepisy dość surowe> 
potraktowały kierowców„. 

- Pan, redaktorze, jest kie­
rowcą, stąd pańskie zaintereso­
wanie tą sprawą. Istotnie, no­
we przepisy wiele tu zmieniły. 
Otóż po pierwsze: podniesiono 
wysoko~ć mandatów karnych, 
które są orzekane za różne 
\Vykroczenia w ruchu drogo­
wym. Dotychczas mandat mieś­
cił się w granicach pomiędzy· 

50 a 1.000 zł. Dziś najniższy 
mandat wynosi 200 zł, zaś naj­
wyższy - 2.000 zł. A więc 
przekroczenie szybkości lub 
parkowanie w miejscu nie-
dozwolonym może okazać się 
dość koszt.owne. 

Po drugie: wprowadzono 
również zmianę dotyczącą . 
pewnych pojęć terminologicz­
nych. Dotychczas kodeks wy­
kroczeń posługiwał się dwoma 
pojęciami : tzw . pojęciem sta­
nu wskazującego na użycie 
alkoholu i ten stan zamykał 
się między 0,2 a 0,5 promille 
(0,2 był to tzw. próg trzeźwoś­
ci}. zaś powyżej 0,5 był to już 
stan nietrzeźwości. W pierw­
szym przypadku. to jest w 
stanie wskazującym na użycie 
alkoholu, Kolegium ds. Wykro­
czeń n.->gło ale nie musiało o-
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rzekać zalfazu prowadzenia p::>· 
jazdów mechanicznych. Nato­
miast w tym drugim przypad­
ku, 'tj przy stwierdzeniu nie­
trzeźwości, taki obowiązek już 

. istl,liał . Obecnie oba te stany 
oołączono razem dostosowując 
tu nomenklaturę do określenia 
przyjętego w „Ustawie o Wy­
chowaniu w Trzeźwości i 
Przeciw działaniu Alkoholizmo­
wi". Wprowadzono jeden stan 
zbiorczy· stan po użyciu alko­
holu. Obejmuje on każdy stan 
powyżej 0,2 promille alkoholu 
we krwi. Novum jest to, że :>· 
sobie prowadzącej pojazd w 
tym stanie Kolegium jest obo­
wiązane orzec zakaz prowadze­
nia pojazdu. 

Trzeba dodać, że wspomnia­
ne orzeczenie rozciągni~to na 
wszystkie inne pojazdy. A więc 

woźnica prowadzący wóz kon­
ny w stanie rtietrzeźwości mo­
że utracić kartę woźnicy, mieć 
zakaz prowadzenia wozów kon­
nych. To samo dotyczy rowe­
rzystów, a nawet kierujących 
łodziami motorowymi na jezio­
rach. 

- Mówimy o dolegliwościach 
t'kunomicznych dla tych, którzy 
naruszają porządek prawny. 
.Tak nowe przepisy potraktowa­
ły sprawę aresztu i karę poz­
bawienia wolności? 

- Także surowiej niż to by­
ło dotąd. Obecnie obowiązko­
we jest stosowanie aresztu w 
sprawach przeciwko recydy:wis­
tom oraz w stosunku do 
sprawców, którzy popełniają 
zbrodnię. Pojęcie zbrodni u to:T.­
samia się · w społeczeństwie z 
zabójstwem. Zabił, a więc po­
pełnił zbrodnię. Natomiast w 
rozumieniu prawa zbrodnia, ja­
ko pojęcie prawne, jest dużo 
szersza Za zbrodnię uważa się 
każde przestępstwo, które za­
grożone jest karą pozbawienja 
wolności od lat 3, a zatem każ­
de, którego dolna granica kary 
jest 3 lata. W tym więc rozu­
mieniu zbrodnią będą poważ­
niejsze przestępstwa, o zagar­
nięcie mienia społecznego, 

przestępstwa aferowe. gospo­
darcze, dewizowe, przemytni­
<:ze. Zbrodnią będzie przestę­
pstwo rozboju, zbrodnią będzie 
gwałt zbiorowy bądź dokonany 
ze szczególnym okrucieństwem, 
przestępstwo szpiegostwa, dy­
wersji. sabotażu itp. Oczywiście 
zabójstwo jest także zbrodnią, 
ale jedną z wielu, które kodeks 

. karny traktuje jako zbrodnię. 

Jak już powiedziałem, w 
tych przypadkach, kiedy 
sprawca popełni zbrodnię albo 
jeśli jest recydywistą - stoso­
wanie aresztu przez prokurato­
ra jest obowiązkowe, przy czym 
odstąpienie może nastąpić tyl­
ko w wyjątkowych przypad­
kach, zwłaszcza ze względu na 
stan zdrowia podejrzanego 
bądź ·trudną sytuację rodzinną. 

•Kolejną zmianą jest sprawa 
zawieszenia kary. Jak wiado- . 
mo, w pewnych sytuacjach sąd 
może zawiesić wykonanie kary. 
l'e możliwości zostały ograni­
czone i ohecnie za niektóre 
poważniejsze przestępstwa -
spekulacyjne, łapówkarstwo, 
uszkodzenie ciała w stanie nie­
trzeźwości, spowodowanie wy-
padku drogowego w · stanie 
nietrzeźwości ze skutkiem 
śmiertelnym lub ze skutkiem 
w postaci ciężkich obrażeń cia­
ła. za produkcję bimbru - sąd 
nie może zawiesić wykonania 
kary Jest to objęte ustawo­
wym zakazem Są również o­
graniczenia jeśli chodzi o za­
wieszenie kary przy przestęp­

stwie kradzieży, mianowicie 
może ono nastąpić tylko w wy- · 
jątkowych przypadkach A dru­
gim warunkiem tu jest to. że 
wyrządzona szkoda musi być w 
całości naprawiona. A zatem, 
jeżeli złodziej ukradł coś za 50 
lub 1 OO tys zł . jeśli szkoda jest 
nie naprawiona w momencie 
wydania wyroku - wówcz'.'ls 
sąd nie może orzec warunko­
wego zawieszenia wykonania 
kary. · 

- Panie Prokuraturze, a jak 
nowe przepisy potraktowały 
niegospodarność. która jest pla­
gą wielu uoczynań w naszych 
przedsiębforstwach i zakładach 
pracy? 

- Tu także zmieniono prze­
pisy, które były bardzo. ale to 
bardzo krytykowane Dotych­
czas, ab.y kogoś inożna było 
pociągnąć do odpowiedzialności 
za niegospodarność. należało 
mu udowodnić, że umyślnie 
przekroczył swoje obowiązki i 
w wyniku tego nastąpiła szko­
da Oczywiście udowodnienie 
dyrektorowi, kierownikowi. ma­
gazynierowi, że on umyślnie 
polecił zrobić to i to. w wyni­
ku czego nastąpiła szkoda. by­
ło trudne. A więc i spraw tego 
typu w Polsce było niewiele. 
W związku z tym zmieniono 
przepis i dziś może odpowia­
dać również osoba, która pełni 

·określone funkcje kierownicze, 
zarządza pewnym działem czy 
mieniem w sytuacji, gdy dzia­
ła nieumyślnie. A zatem: jeże­
li przewiduje możliwość szko­
dy i na to się godzi lub mo­
gła i powinna była przewi­
dzieć, że w konkretnej sytuacji 
coś się zniszczy. Np. jeżeli 
ktoś każe zrzucać cegłę z sa­
mochodu, a nie składać ją w 
pryzmy, możemy ocenić, ze 
ten ktoś m_ógł przewidzieć w 
tym przypadku, że cegła się 
zniszczy. 

- A co to są kradzieże na 
szkodę przewoźnika? 

- Już wyjaśniam. Otóż usta­
wa wprowadziła określenie no­
wego stanu przestępnego, któ· 
ry można byłoby skrótowo o­
kreślić właśnie jako kradzieże 
na szko.dę przewoźnika. Wiele 
się słyszy o kradzieżach na 
kolei, wiadomo, że łódzka „A­
groma" nie otrzymała jeszcze 
ani jednego traktora dostar­
czonego przez PKP z całkowi­
tym wyposażeniem. To samo 
dotyczy samochodów wożonych 
pi;zez tę samą firmę dla „Pol­
mozbytu". A zdarzały się i ta­
·kie przypadki, że w fabryce 
„:Fako" ładowano wagony i za­
nim dotarły one na stację 
Łódź - Kaliska czy Łódź -
Chojny już były okradzione. 
Stąd też uznano, że zjawisko 
to jest niepokojące, że należy 
wprowadzić nowy stan faktycz-
ny. W ustawie o szczególnej 
odpowiedzialności karnej 
wprowadzono więc pojęcie 
kradzieży na szkodę przewoźni­
ka, a więc mienia stanowiącego 
własność przewoźnika albo po-
wierzonego mu do przewozu. 
Oczywiście chodzi tu o tych 
głównych przewoźników. ta­
kich jak PKP, PKS, PTHW, 

,,. 

STW, łączność, transport spół­
dzielczy, Polskie Linie Oceani­
czne, Polską żeglugę Morską, 
PLL „Lot" - wszystko to są 
przewoźnic' posiadający włas­
ne mienie, które może być ce­
lem kradzieży' albo powierzo­
ne im do przewozu. 

Prawo tu przewiduje trzy sy­
tuacje. Pierwsze - to kradzież 
mienia stanowiącego własność 
przewoźnika bądź pawierzonego 
mu do przewot.u. Jest ona 
traktowana jako zwykła kra­
dzież z tym, że jest ona za­
grożona surowiej niż normalna 
kradzież mienia. Tu dolną gra­
nicą jest 1 rok pozbawienia 
wolności. Druga postać - to 
dokonanie kradzieży z włama­
niem lub w porozumieniu z 
innymi osobami. Jest to postać 
traktowana surowiej i kara 
jest jeszcze wyższa. Najsuro­
wiej jednak - jako zbrodnia 
- traktowana jest kradzież 
mienia przewoźnika przez oso­
b~, która had tym mieniem 
sprawuje zarząd: jest magazy­
nierem, kierownikiem, konwo­
jentem. Czyli osoba, która tym 
mieniem winna 'się opiekowa~. 
Taka osoba popełniając prze­
stępstwo kradzieży ponosi karę 
bardzo wysoką, bo. od 3 do 15 

• lat pozbawienia wolności. Do­
dam tu jeszcze i to, że wszyst­
kie te zaostrzenia trzeba roz- . 
patrywać kompleksowo. 

- Nie wspomniał pan e ka­
rze noszącej miano „przepadek 
mienia." •.• 

- Właśnie. Jest to kara do­
datkowa, która była wymierza­
na zgodnie z kodeksem kar­
nym, ale stosowana ·w niektó­
rych tylko przestępstwach. 
Nosi ona nazwę konfiskaty 
mienia. Dziś zakres przes­
tępstw, za które musi nastąpić 

obowiązkowe orzeczenie kon­
fiskaty mienia, jest dość szero­
ki. A więc: konfiskata mająt­
ku w całości lub części musi 
być orzeczona jako kara obo­
wiązkowa w takich przypad­
kach jak: włamania, rozboje, 
poważniejsze kradzieże mienia 
:;;połecznego, produkcja bim­
bru, niektóre postacie spekula-

, CJL Sąd orzeka co winno być 
skonfiskowane i w jakim ro1.-
miarze. Oczywiście, że jeśli 

ktoś wyprodukował 3 lub 'l 
litry bimbru, trudno go pozba­
wić za to domku jednorodzin­
nego, ale można mu za to 
skonfiskować np. telewizor ko­
lorowy. 

Oprócz wymienionych kar 
tj. więzienia , grzywny, kon­
fiskaty mienia, sąd może orzec 
tzw. nawiązkę. Jest to pewne 
zryczałtowane odszkodowanie 
na pewien cel. Powiedzm.y, że 
ktoś kogoś po pijanemu do­
tkliwie pobił z pobudek chuli­
gańskich, wówczas sąd inoże 
orzec nawiązkę na rzecz PCK. 
To zryczałtowane odszkodowa­
nie w wysokości od 5 do 50 
tys. zł może być orzeczone w 
przypaqku skazanego · za umy­
ślne przestępstwo przeciwko 
życiu lub zdrowiu lub za inne 
umyślne przestępstwo, którego 
skutkiem jest śmierć, uszko­
dzenie ciała lub rozstrój zdro­
wia pokrzywdzonego. A także 
za UJ;Uyślne zniszczenie mienia 
lub uczynienie go niezdatnym 
do użytku. A więc przestępca 
może otrzymać jednocześnie 
cztery kary. W sumie więc jest 
to dolegliwość ekonomiczna 
bardzo znaczna i nieraz bar­
dzo wysoka. 

- Pomówmy teraz • trybie 
• przyspieszonym, który jaku 
często Jest mylony 1 łrybem 
dora.źnym ..• 

- Proszę bardzo. Czytelnicy 
„Odgłosów" :zapewne wiedzą, 
że obowiązywał i obowiązuje 

nadal tzw. tryb przyspieszony. 
Otóż chciałbym, aby nikt nie 
mylił go :z trybem doraźnym. 

U nas takiego trybu nie ma, 
był on wprowadzony w okre­
sie trwania stanu wojennego 
i wraz z nim przestał funkcjo­
nować. Tak więc jest u nas 
jedynie tryb przyspieszony. Po­
lega on na tym, że sprawca 
określonego przestępstwa ujęty 

na tzw. gorącym uczynku lub 
w wyniku po§cigu, w ciągu •t8 
godzin od chwili zatrzymania 
jest doprowadzony do sądu i 
sąd natychmiast przystępuje do 
rozpoznawania sprawy. Tu nie 
ma potrzeby prowadzenia do­
chodzenia, nie trzeba przygo­
towywać aktu oskarżenia -
jest sporządzany jedynie wnio­
sek o ukaranie i sąd na tej pod­
stawie rozpoznaje sprawę. 

Do 1 lipca 1985 r. tryb 
przyspieszony mógł być stoso­
wany jedynie wobec sp-r;aw­
ców przestępstw o charakterze 
chuligańskim i wobec spraw­
ców przestępstw spekulacyj­
nych. Były to dwie grupy, 
które mogły być objęte trybem 
przyspieszonym. Obecnie zakres 
tego trybu został bardzo roz­
szerzony. W tym trybie mogą 
odpowiadać osoby ujęte n'.'! 
tzw. gorącym uczynku lub w 
wyniku pościgu w sprawach o 
kradzież mienia lub włamanie, 
jeśli szkoda nie przekracza 100 
tys, zł, o niektóre przestęp­

stwa skierowane przeciwko po­
rządkowi publicznemu, o bójki 
i pobicia, o nielegalny wyrób 
alkoholu, a także ~prawy prze­
ciwko osobom uchylającym się 
od pracy Pewnym novum w 
tycłi przepisach jest to, że do­
tychczas należało takiego po­
dejrzanego zatrzymać i dopro­
wadzić go do sądu. Teraz to :.i· 
legło zmianie. W niektórych 
sprawach sprawca może być 

zwolniony i milicja wręcia mu 
wezwanie stawienia się na roz­
prawę w określonym dniu i o 
określonej godzinie w ciągu 
48 godzin, a następnie go prze­
słuchuje i zwalnia. Jeżeli taka 
osoba nie stawi się na rozpra­
wę w oznaczonym terminie bez 
usprawiedliwienia wówczas sąd 
wydaje wyrok zaoczny. którv 
ma tę samą moc co każdy in­
ny wyrok. 

Zupeh1ą nowością jest także 
i to, że od 1 lipca 1985 r. o-
skarżycielami w sprawach w 
trybie przyspieszonym są fun­
kcjonariusze Urzędu Spraw 
Wewnętrznych, natomiast ~ 
sprawach spekulacyjnych os­
karżycielami są inspektorzy 
Państwowej Inspekcji Handlo­
wej. 

W sprawach w trybie przy;;­
pieszonym jest pewne ograni­
czenie: nie może być wymie­
rzona kara wyższa niż 3 lata 
pozbawienia wolności i grzyw-

na wyższa niż 500 tys. zł. Je­
żeli zachodzi potrzeba wymie­
rzenia kary surowszej, sąd st„­
suje wówcżas wobec $.DJ".Durc.v 
areszt tymczasowy t akb. !)r2'1!1-

kazuje prokuratorowi do pro­
wadzenia sprawy w normal­
nym trybie. 

- A eo to takiego jest tak 
zwany tryb nakazowy? 

- Otóż w niektórych katego­
riach przestępstw najdrobniej­
szych, gdzie osoba sprawcy jak 
i dowody zebrane nie budzą 
wątpliwości, sąd może odstąpić 
od skierowania sprawy na roz­
prawę, natomiast w ·to miejsce 
może wydać tzw. nakaz kar­
ny na posieazeniu bez rozpra­
wy. Tym nakazem karnym mo­
że być jednak orzeczona tylko 
kara ograniczenia wolności i 
kara grzywny. Nie może być 
orzeczona kara pozbawienia 
wolności. Natomiast osoba u­
ważająca się za niewinną lub 
przekonana, ze kara została 
wymierzona zbyt surowa, ma 
prawo złożyć od takiego naka­
zu sprzeciw. Konsekwencją 
sprzeciwu jest to, że nakaz 
karny traci swoją moc i spra­
wa będzie podlegała normalne­
mu rozpoznaniu przez sąd na 
rozprawie. 

- Panie Prokuratorze. SI\• 
dząc z tego co pan powiedział. 
nowa ustawa jest nastawiona 
wyłącznie na zaostrzenie wy­
miaru kary i to prawie za każ­
dy czyn pozostający w kolizji 
z literą prawa ... 

- Nie chciałbym, aby Czy­
telnicy „Odgłosów"' odnieśli ta­
kie wrażenie. W tej ustav. ie 
zostały zawarte przepisy łago­
dzące pewne sytuacje. Otóż zo­
stała wprowadzona możliwoM 
wymierzenia kary łagodniej-
szej, jeżeli sąd dojdzie do 
wniosku, że przestępstwo jest o 
małym ciężarze gatunkowym i 
zachodziłaby możliwość wymie­
rzenia kary nie wyższej niż 1 
rok pozbawienia wolności, 
wtedy · może odstąpić od jej 
wymierzenia a wymierzyć ka­
rę ograniczenia wolności albo 
karę grzywny. Kara ogranicze­
nia wolności polega na tym, że 
sąd skazując na rok czy dwa. 
ograniczenia wolności wiąże to 
jednocześnie z wykonywaniem 
nieodpłatnej dozorowanej pra­
cy na rzecz publiczną w wy­
miarze 20-30-50 godzin mie­
sięcznie. Taka osoba nie siedzi. 
Oczywiście, jeśli ktoś takiej 
pracy nie chce wykonywać, 
\'\lówczas musi swoje odsie­
dzieć w więzieniu. 

Jest jeszcze jedno złagodze­
nie, a mianowicie orzekanie o 
przedterminowym warunko-
wym zwolnieniu. Dotychczas 
można było orzekać w przy­
padku odbycia przez skazane­
go dwóch trzecich kary, dziś 
:rpoże to być orzeczone po od­
byciu polowy kary w stosunku 
do osób skazanych za przestę­
pstwa nieumyślne i w stosun­
ku do osób, które sprawują sa­
me pieczę nad dzieckiem do 
lat 15, i w sto.~unku do kobiet, 
które w chwili orzekania o 
przedterminowym zwolnieniu 
mają ukoilczone lat 60, a męż­
czyźni 65. 

Czy te przepisy są surowe? 
I przeciwko komu są one skie­
rowane? Otóż dla przeciętnego 

obywatela jest obojętne czy 
grzywna wynosi milion czy 
pięć milionów, bo on prze-
stępstw nie popełnia. Natomiast 
zwiększenie grzywny jest w 
pewnym sensie na korzyść nas 
wszystkich, bowiem pieniądze 

zdobyte nieuczciwie trafiają do 
skarbu państwa. 

- Ostatnie p)•tanie: jaki o­
kres obejmuje nowa ustawa? 

~ W prawie karnym jest za­
sada, wywodząca się z prawa 
rzymskiego i głosząca, że lex 
retro non agit, czyli że prawo 
nie działa wstecz. A zatem te 
wszystkie obostrzenia, o któ­
rych mówiliśmy, mają zastoso­
wanie tylko do przestępstw P"­
pełnionych po 1 lipca 1985 r. 
Osoby, którę_ popełniły prze­
stępstwa wcześniej, przed wej­
ściem w życie omawianej usta­
w~; mimo · że sprawy prze­
ciwko nin'\ będą prowadzone 
po 1 lipca 1985 r. : i będą za­
padały wyroki - będą one 
wymierzane na podstawie po­
przednio obowiązujących, ła­
godniejszych przepisów praw­
nych. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ 
IWAN ICKI 
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DO PANA MINISTRA KOMUNIKACJI 

Szanowny Panie Ministrze! 10 lipca 1985 r. w godzinach ran­
nych zawarłem z firmą, na czele której Pan stoi, umowę dwu­
stronną. Ja wykupiłem bilet na pociąg pospieszny Il klasy z 
Łodzi Fabrycznłj do Warszawy Wschodniej za sumę 246 zł, zaś 
Polskie Koleje Państwowe tobowiązały się mnie za to zawieźć 
w określonym czasie do stacji docelowej. Pociąg odszedł z Łodzi 
Fabrycznej dokładnie o 6.35. Jednak po godzinie jazdy zatrzy­
mał się w polu przed stacją o nazwie Płyćwia i stał tam całe 
60 minut. Po \YZmiankowanej godzinie ruszył i w końcu dowiózł 
mnie do Warszawy Wschodniej około godziny 10.30. 

Moja pretensja polega więc na tym, że Pall.ska firma zwy­
czajnie mnie oszukała biorąc należność za bilet na pociąg po-
1pieszny, a dostarczając mnie do stacji docelowej pociągiem nor­
malnym. Sądzę więc, że należy mi się od Polskich Kolei Pań­
stwowych różnica pieniężna, jaką niesłusznie ode mnie pobrano. 
(Nie wspomnę już o takiej drobnostce jak przeprosiny, który to 
zwyczaj jest nagminnie stosowany w krajach o zapóźnionym w 
stosunku do naszego systemie ekonomicznym, jak choćby w ta­
kiej Szwajcarii czy Holandii). 

Powie Pan, że na. trasie pomiędzy wspomnianą Płyćwi~ a 
Skierniewicami są prowadzone prace na torach i pociągi F urslJ­
ją po jednym torze. Ale Panie Ministrze, przecież takie prace 
zapewne zostały dawno temu zaplanowane, były umieszczone w 
jakimś harmonogramie robót, więc dziw bierze, że nie wzięto 
pod uwagę cza!IU przejazdu pociągów pospiesznych, które nagle 
okazały się być pociągami zwykłymi, z tą jedynie różnicą, że 
jadąc nimi płaci się jakby się jechało po~piesznym. A przecież 
ludzie, których Pańska firma przewozi, jadąc do stolicy chcą 
zdążyć na umówione godziny. mają określone terminy 1potkań, 
narad lub gpieszą na lotnisko, na określony lot. 

I jeszcze jedno: wjeżdżając w tunele prowadzące do Dworca 
Centralnego w Warszawie, a potem w takie same wiodące w 
kierunku Warszawy Wschodniej, należałoby przynajmniej na ten 
czas zapalać ~wiatla w wagonach. Czy Pan kiedyś jechał takim 
ciemnym pociągiem, w czerni tunelu, gdzie echo potęguje każdy 
dźwlęk? Czy słyszał Pan, Panie Ministrze krzyki przerażonych 
kobiet i dzieci? Zapewne nie, bo gdyby tak było w pociągach 
przyjeżdżających z Łodzi pallłyby się bodaj nikłe faróweczki. 
Nie chcę straszyć - lepiej odpukać - ale czyż nie jest to 
tworzenie okazji do popełnienia przestępstwa? Kto wtedy znaj­
dzie przestępcę? I kto będzie chciał pobiec komu~ na ratunek, 
jeśli nawet ofiara będzie wzywała pomocy? Tam, w tych tune­
lach, Panie Ministrze, jest n,ie tylko czerń i grochotanie kół, ale 
pojawia się strach. Lecz by to zrozumieć, trzeba to samemu 
przeżyć. 

Oczekując odpowiedzi łączę wyrazy szacunku wraz z "tycze­
niami pogodnego lata. 

EUGENIUSZ IW ANlCK.1 
(„Od&łosy") 

;,ZAMORDOWAC PSAł" 

W nazwi1tzaniu do artykułu· redaktora. Ob. Edwarda Bryla 
„Zamordować psa?" . zamieszczonego w „Odgłosach" z dnia 
198!i-07-06 Wydział Oświaty. Wychowania ł Kultury Łóqź-Bałuty 
informu~e iż sprawą dotyczącą psa zajęto się natychmiast po 
otrzyman\u w dniu 1985-06-10 anonimowego powiadomienia te­
lefonicznego. 

Z uwagi na złożoność 11prawy i prowadzone dochodzenie nie 
moina w chwili obecnej ustalić jednoznacznie czy pies faktycz­
nie został zabity ł jaka była odpowiedzialność nauczycielki za 
zaistniałe zdarzenie. 

P wyjaśnieniu ·sprawy Wydział Oświaty, Wychowania i Kul­
tury f..ódź-Bałuty- poinformuje opinię publiczną o wynikach do­
chodzenia. 

Do wiadomości: 

1. Kuratorium Oświaty i Wychowania Łódź, ul. Piotrkowska 104 
2 Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami Łódź„ ul. A. Struga 11 
3. Zarząd Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego, Łódź, ul. 

Piotrkowska 137 

mgr GRZEGORZ OSTROWSKI 
(Inspektor Oświaty i Wychowania) 

* • * 
Z duż- satysfakcją, a jednoczefaie z wielkim bólem przeczy­

tałem w nr 27/423 z dnia 6 lipca 1985 r. artykuły red. Edwarda 
Bryla I red. Jolanty Wrońskiej, poruszające zagadnienie stosun­
ku ludzi o spaczonej psychice do bezbronnyC!h wobec nich zwie­
rząt. („.) 

Ból ogarnął mnie, gdy pomyslałem, że uczynili to niestety 
członkowie mojego narodu, szczycącego się oplni14 jedne10 1 naj­
bardziej tolerancyjnych narod6w w Europie. 

Jednocześnie jednak satysfakcję dała mi świadomość, te ł1tnie­
ją w tym samym narodzie też ludzie, którzy nie zawahaj!\ się 
przed napiętnowaniem imiennym innych i spowodują tym sa­
mym, że przyzwoici ludzie dowiedzą się o łch „działalności"„. 

Mam nadzieję, że i ja I inni czytelnicy „Odgłosów" dowiemy 
się o dalszym przebiegu sprawy, a szczególnie o wyrokach są- . 
dowych, jakie w tej sprawie zapadni\. („.) 

TRAMPKI DLA DZIECKA 

doc. dr lni. WIKTOR ZOł..OTAREW 
(Łódź) 

Sezon lM'l<>powy w pełni. Roąioczęły się fe.tie szkolne. WyJ :t­

dy dzieci I młodzieży na kolonie letnie, obozy harce.rsk!e Ro­
dzice chcąc wypnsażyć swoj.e pcclechy ef niezbędny ekwipunek, 
wedłu~ ws:kazań organlzator6w koloni I oboz6w harcerskich, na­
daremnie oo.szutrują w &klepach odpowiedniego obuwiia 1 odzieży, 
Innych akcesor!i. · 

Uniwersał. Stolsk:o 11.przedaży obuwia letniego na I piętrze. 

- Pol>'N>S'Ze firamki ł buty gumowe nr 23. 

- Niedety, nie mamy w sprzedaży - odpowiada ekspedient -
!:a. 

- A jakie numery posiada pani w sprzedaży? 

- Powyżej nr 24 i do 20 włącznie. Może mają w sklepie fir -
mowym „Stomilu" przy ul. Piotrkowskiej - proszę się tam u­
.dać. 

Sklep czynny od 11-19, Przed sklepem do&ć· spora kolejka. 
Czekam na otwarcie. Punktua•lnie o 11 wpusz,·zają klientów. 
Większość po opony i dętki, ale pokaźna grupa klientów gro-
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madti aię przy stoisku z obuwiem letniem, sezonowym. Wybór 
raczej skromny. Kilka par czarnych gumiaków, dużych roz­
miarów, na.dających się dla dorosłych na ryby i grzyby, pra.:e 
polowe w rolnictwie. Czerwone @Umiaki powyżej nr 24, w do­
datku dziewczęce. To wszystko. 

W pobliżu mam „Central" być może tam uda mi 11ę kupić 
poszukiwane rozmiary prostych gumiaków, nielbędnych na 
słotę i deszcz. Stoi.sko na II pięt<rze. Ruchome schody czynne do 
I piętra. N a oko wyda.je się, że wybór znacznie większy niż 
w sklepie firmowym „SbomtLu", Ale to tyliko pozory. Na pół­
kach kolorowo: buty gumowe niebieskie, curne i czerwone, 
lecz dla dzieci w wieku przedsmi:olnym. Powyżej nr 15, są tyl­
ko w sprzedaży tirampki i buty dams·kie, koloru czerwonego, 
akurat potrzebuję chłopięce, obojętnie w ja.Kmn kolorze. 

Sprzedawczyini be~aidnie rozkłada ręce: - Rario mieliśmy. 
a?e ]uż .sprzedaliśmy i nie wiem kiedy znów będą w sprzedaży. 

Dalej nie szukam. Szla:~ mnie trafia. Nie tak dawno CZY'tatem 
w prasie, oglądałem w Tv, jakie to zakład posiada trudności w 
upłynnianiu nagromadzonych zapasów wyrobów gumowych w 
Maju i za granicą. Ru.rt i detal dosłownie zawalony produkcją 
gumiaków. Przecls.iębiol'l!twu g<ro.zi zastój z powodu braku zbyt.u. 
Narzekania na suszę, braki rynków zbytu w kraju i za granicą. 
Tak było niedawno, bodaj w maju, o ile dobrze pamiętam. W 
czerwcu aura ule.gła zmianie, przynaJmniej w Pol!ce i zapasy 
w1docmie się wyczerpały. A może naic.iemniej jest pod latad"­
nią._? 

Straciłem diwa dn1 na pos7t.ikiwanie pro.stych, zwykłych eu­
miaków nr 23. Dziecko pojechało na obóz harcerski bez butów 
gu.mowych, niezbędnika, menażki, kubka blaszanego lub al'llml'­
niowego, innego wyposażenia, którego mimo wszystko ·- n.ie 
udało mi si~ kupić przed wyjazdem. 

Niezbyt wesoła refleksja, jak mi się naaunęła po tym k·r6t.k.im 
spacerku po s·klepach, wiodących prymat w naszym handlu, zu­
pełnie nie przygotowanym do sewnu letniego. Braki poezukiwa­
nyoh ro1lllliarów but6w przy nadmiernym gromadzeniu mndej 
posrukdwanych rozmiarów - swiadc.zą niezbicie o brakiJ rozez­
nania w dziedzinie podaży i popytu ze &trony producentów i han­
dlowców. 

JAN WISNIEWSKI 

ŚRODOWE PUSTKI 

W sklepach mięsnych trzy grody w miesiącu •Ił dniami wy­
znaczonymi dla osób szczególnej troski (popularne „łódki''). Oka­
zuje się, że zarządzenie to jest bezcelowe Mimo, że sklepy są 
dobrze zaopatrzone bardzo mało osób realizuje popularne ,,łód­
ki". Wszystkie te osoby stoją stłoczone w kolejce i czekają na 
tzw. popołudniowy rzut. Natomiast osoby (bez „łódek"), które 
chciałyby zaopatrzyć się w wędlinę lub mięso muszą czekać do 
godz. 14.00. A przecież mogłyby zrobić zakupy wcześniej. Ale 
nie - jak przepis to przepis. Pytam się więc. Dla kogo owe 
środy? Bo przecież nie dla tych, którzy mają z nich korl:ystać. 
Oni wolą i tak swoje „odstać". 

KOLEJKOWE WÓZKI 

Nastała nowa moda. Wjeżdżania wózkami z dziećmi do 
sklepu po zakupy. Kochane mamusie, którym nie chce się wziąć 
dziecka na rękę i dopiero wejść do sklepu, bo niby po co ma 
ona dźwigać dziecko i się męczyć (chociaż kupuje bez kolejki), 
kiedy wolf wepchnąć się z wózkiem do środka. Jeśli sklep jest 
mały: a takich mamuś więcej (5-6 wózk2wl sytuacja jest taka, 
że nie można ani wejść, ani wyjść ze skl~pu. 

Kochające mamy nie zwracają uwagi na to, że komuś wjad4 
na nogi tylko bezczelnie pchają się do lady. Przy wyjeżdżaniu 
jest sytuacja podobna, ale je to nic nie obchodzi. Myślę, ie w 
tym przypadku powinien być zakaz wjeżdżania do sklepu. Wóz.. 
ki powinny zostawać przed nim. Może ktoś zajmie się tą spra­
wą? 

CHODNIKI PARKINGAMI 

Już od dłutszego czasu spotyka się kierowc6w parkujących sa­
mochody na chodnikach. Często samochody zajmują prawie cały 
chodnik, a kierowca zostawia dla pieszego kilkadziesiąt centy­
metrów na przejście. Przeszkoda ta staje się bardzo uciążliwa na 
wąskich lub ruchliwych ulicach, kiedy to płeszy musi bokiem 
przeciskać się między samochodem a ścianą budynku. Ludzie 
denerwitją się, powstajfl „zatory" pieszych, którzy niekiedy nie 
mogił minąć się na tak wąskim pasku chodnika. Proponowała­
bym, by takimi kierowcami zajęli się m1licjanci i już nie tylko 
pouczali kierowców, ale „wlepiali" mandaty. Przecież nie można 
parkować całym samochodem na chodniku, a zdarza się to coraz 
częściej. 

JAK SIĘ ROBI PIENIĄDZE I 

ANNA MARCINIAK 
(Adres do wiadomości' redakcji) 

Nie . mogę sł~ zdecydowa~: err dościgneliśm:v Jttż nrzedwoJen­
ne wzory cwaniactwa jeśli chodzi o robienie pieniedzy? Czv ie­
steśmy gorsi. czy lepsi? ·W każdym razie nie orzyouszczałem w 
swych najśmielszych marzeniach. że forse można robić na niezna­
jomości języków obcych. I to w tak.i soosób I 

Było sobie przed wojna wydawnlctwo .~Polyglott-Kuntze Sprach­
fuerer'' - G. m. b. H. Bonn. Wydawnictwo to specializowało 
się w rozpowszechnianiu rozmaitych "rozmówek" W tym~ -
między innymi dla Polaków, w języku angielskim. W przedmo-
wie do broszury pod tytułem .• Polak we Anglłł ł w Ameryce" 
wydawca stwierdza: „żut oka do te; książeczki wustatczy. o; 
C-"'1/tebitk przekona afę, że wt1dawca tego dzielka stoł na dnie ży­
cia prakty~go, Na przecito wielkim t droalm gramatykołn, 
które chęć do nauki pogrążają, ulatwia metoda ta w krótkim 
czasie porozumte<l się z cudzoztemca.mi .•• " 

„:tucilem" więc ok.iem do tego dziełka ł dzielę sie ze wszyst­
kimi tym. tzełlO można sie z oiego nauczyc:!. 

Otóż obcokrajowiec (tym razem Polak) zna]dujący ale w Anglii 
przy spotkaitiu z tubylcem może grzecznie stwierdzić: .,cfeszę się 
Pa.na trafić". poczem po pytaniu: ,Jak idą łnteresa?" (odpowiedź: 
płocho. licho> może uchylić sie od dalszei rozmowv zwrotem: 
„PtzePf'aszam Pana - mam bardzo $pies.ino!". Gdy zaś spotka. 
a pote'm żegna znajomego . imieniem np. Karol - mówi mu. 
„Dobrcz ttoc Karoli Chowaj stęl". 

Dbałe o reklame wydawnictwo PolYJ;!lott-Kuntze w naste-onym 
rozdziale sugeruje taka ot.o w:vmiane mtśli: „Pan m6wł bardzo 
dobrze po angielsku, gdzie się Pan nauczyl? - Przea 111stem 
Potygt.ott-Kuntze. To bardzo porz-ytecztta lesiqżeczka„.". 
Głodny Polak poszedł do restauracji. a tam :tvczv sobie „ko­

tlet szkopoUJy, skiP:kt 1eru t chleb oblożony", Może również za-

mówić .Ja;eśmcę„ lub „ja;eśnik". N1e.lnaJomym przy sto1,:m 
przedstawia się: "Moje miano jest ... ". Jeśb chce cos z .. "IJ(csttcia'' 
- może zamówić ,,kokot, i labędź. wronę lub b:JC"iana." (!?1. Gdy­
by dania były nieco mdle - zapytuje sąsiada: .. czu śmiem Pan11. 
prosit o aohucke?". Po spożytym posiłku i w·egulowaniu rachi.:n­
ku z napiwkiem - uslYszy · od kelnera: .. dzię7wję kilka!~rotnit 
Panu!". 

W czasie tradycyjnej herbaty spotyka sie z „talezikami. tor!4 
z jablek i skipką chleba". . 

.Jak jednak wiadomo - prawdziwy gJobtrotter nie siedzi na 
miejscu. Pyta: „o które; godzinie okręt odjeżd::a? · . a rrie:r.ado­
wolony z terminu podaje: ..zamsz mnie µan do prz·yszlego okre­
tu.". 

W czasie morskiej podróżY dzieli sie uwagami: „okręt ste '1,i«' 
kolybie„.". a z ciekawości pyta: „jak się nazywa kapitan? Majt-
leii"'. . 

.,Po morzu Jeżdżące narody" - to miedzy innymi •. Hiszpan11 • . 
l"rancuzy, Hokindczyki i Niemcze". ( 

Wylądował nasz podróżnik w porcie l szuka loeum. Poleca 
więc: „nosiciel - weźcie kufry". a potem żąda: „proszę polcaza~ 
mł te pokoje, Pf'zedni pokój. tylni _pokój". W tym czasie wla:ici-
ciel hotelu pyta go: „kiedy zechce Pan przyciągnąć?''. ' 

Ma Jeszcze nasz podróżnik szereg innych orzyi::ód. sytuacji i 
czynności. Potrzebuje .,deszczochroń". ma „SZIJk na d.om banl<o­
wu", który chce .,zaraz kasować". u handlarza korzennego orosi 
o .,%1lJ)Tawion11 owoc", u .cyrulika chce •. krótko spuścić wlosy". 
lecz przestr~ega, że ma „nader wrażliwe cialo" W czasie choro­
by prosi o wezwanie „ran-lekarza" (tu już nie wytrzymuje 1 
wyjaśniam: chodzi o chirurgal). · 

U aptekarza Prosi o przygotowanie .,medycyny", a cena . ..ze 
podlelowatda 1taryeh bótów - und.zie!'' (Skąd u podróżnika 
stare buty?). · 

Tak to powielal'lO - wedłtUC informacji wydawnictwa - l1ł 
zeszytów rozmówek dla ~iemców. a 153 zeszyty - dla innych 

~ nacji. Razem 2 mln egzemplarzy. I chyba bez strat wlasn:vc11. 
bo niby kto by je krył? Jedyna okazja nauczenia sie iezyków. 
Jedyna okazja zrobienia forsy. 

"Cieszę de Pana trafie' - Panie Redakt-0rze! 

W.AFELT 

PS. Najciekawsze. te ~c! angielska haseł iest prawicllowa. 
Natomiast tłumaczenie na polski - „z ruemieckiiego" w bardzo 
podlym gatunku. A jednak - na rYnku było. Ktoś to kuoowat. 

LOGIKA I RVSUNKł Z NAZCA 

Piszę to pełen wątpliwości, czy nie mamy wa:żniej.szych :i.mart­
wień. Ale &koro Monika Warneńska napisała, a „Perspektywy" 
w numerze 22 z 31 maje 1985 roku wydrokowały, to chyba wa'l'• 
to zgł<>iić 1 .swoje zastrzeżenia Artykuł Moniki Warneńskiej nosi 
tytuł LOT KU „TAJEMNICY TAJEMNIC". Autorka specjalnie 
wybrua sit: do Peru. aby zobaczyć słynne rysunki na pustyni 
Nazca i wszy.s.Uco to później opisać dla polskicti czYtelnilków. Za­
miar to chwalebny i dzięki jej za to, bo czyta się to dobrze. 
Skąd więc moje wątipUwoki? 

Co do genezy ł znaczenia s~ych rysunków z płaslkowyżu Na:r.­
ca. Jak wykazały badania, powstały one w latach między 525 
przed nas?.ą erą i 80 naszej ery. Tworzono· więc je przesZło 600 
lat. Po co? W tym właśnie problem. Zarówno Pau•l Kosok. i::ik l 
Maria Reiche umali, te mies7Jkańcy tego rejonu - lud kultury 
Nazca - zbudowali sobie taki gigantyczny ka'lendarz, gdyż aku· 
;:oat 22 czerw-ca 1941 roku profesor Paul Koso.k stanął wzdłuż jed• 
Mj ~ linii i okazało się, ie sJ.ońce tego dnia zachodziło właśni• 
d<Okładnie na kof1cu tej linii. A był to dzień, w którym na po­
łudniowej p61ikuli przypada przesilenie jesieni z zimą, a na pół· 
nocnej wiosny z latem To. na.sunęło myśl, że lud kulitu-ry Nazca 
za!uin<iował sobie taki giga,ntyczny kalendarz, „gaforię piasko­
wych· obra7hw", wielki zapi• astronomicznej wiedzy. Piękne ~ 
teorie. ' 

Je.sit j~dnak w nkh pewien sZkoipuł. Przez blisko dwa tys·h,e• 
le-cia przetrwały ryaumlki przez niko.go nie zauważone. Ba,. nawet 
budowni<:zowie słynnej d!:'og:i „Pa.namericana", dokonujący prze­
cież jakichś poir.iar6w na pustyni w czasie budowy tej drogi, 
nie zauważyli, iż usZk'odzili bezpowrotnie kończynę gigantycmei 
ja-szczurki. Rysunki te odkryto na początku XX wieku, a zainte­
resowano &ię nitrrii głębie·j dopiero w czasach. drugiej woj.ny 
światowej, kiedy nad pw;tynill Nazca latały samolc-ty. Właśnie. 
odkryto je z góry, bo dopiero .z góry s14 dokładnie i d~onałe 
widoczne. 

I tu jest źr6dfo moich wą:tpliwości. Zresztą nie tylko moich. 
bo również kilku uczooych też ma wątpliwości. Na przykład ame­
rykański astronom G. Hawkins wcale nie zgad.za się z Paulem 
Kosokiem, aby rysunki na płaskowyżu Nazca były kalendarzem. 
Ich zbieżność z kierunkami ruchu ciał nieb·esikich mieści ~lę -
jak twierd,u - w gr.anicach przypadku. Hipotez Jest ki,Ilka, nie 
lkząic hipotezy Eri'cha von Daenikena, który uwaria, że na płasiko­
WY'N Nazca było lądowisko staitatów ko.smkznych. 

Ma!l'ia Reiche wyjaśniła nawet, jak te ryswnkJ robiono. Naj­
pierw s7Jkiice, póf.r.iej powiększenia przy pomocy pa.tików i sznu­
ra. Linie koliste p:rzy pomocy wykreślania łuków koła. Wszystko 
to pi4'knie. Al~ wokół pła.sikowyi:u Nazca nie ma żadnych winie· 
sień. Maria Rełche wybudowała dla tur~tów w eżę służącą do . 
oglądania rysunk6w. Ale i tak wszystkich nie mo~na obejruć. 
Dopiero z 1amolotu Monika Warneńska tet odbyiła podróż samo­
lotm, ab5' obejrzeć te cysunki. Mada Reiche przywiązywah się 
nawet liną do heL!koptera, aby dokładnie je fotografować. 

Ot6ź nie mogę pojąć, jak to się di:ieje, te wszyscy ill'lterpreituj14. 
cy i P<>$zUilrujący odpowiedzi na pytanie: po co? - próbuja tę 
odpowiedź dać % ziemi. A jej tneba szukać ·W niebie. Jail< mo!na 
wbrew logice wyjaśniać przyczyny stworzenia tej ,galerii pias­
kowy«~h obrazów" stojąc na ziemi. skoro na przykład dłu.go~I! 
dziob•1 ptaka ma sto metrów, a rozpiętość jego skrzydeł - dzie­
więćd.ziesiąt. Kto i po co robi takie rysunki, kt6rych nie 3esł "' 
st:mie obejrzeć? Przecież nawet dfa kontroli, czy linie dobrze są 
wykonane, trzeba wmieś~ się ponad tiemię I dokładnie obejrzeć 
rysunki Jallt więc to robiono? To tail<ie 11\ld~kie . że twórca musi 
obejrzeć całość siwej pra·cy. A tu n,ie było takie.i możliwośei, więc 
robiono rysiun'ki, kt6ry,ch inilkt przez d'ługie wieki nie będzie oglą­
dał? To po co? 

Mam ta.l do M().niłkl Warneńskiej, że była na miejscu i pe­
prze.stała tylko na tym. co na ten temat powiedzieli Pau,] Kosok 
i Maria Re!che. Ich hipotezy sa dziś poddawane. krytyce, gdyż nie 
wyjaśniają przyczyny gigantycmego rysowania na pustyni. cho~ 
ich wkład w rozwiązanie tej zagadki pozostaje ogromny. Ale -
\)Owtarzam - nie wyjaśni się jej •tniąr na ziemi. Nie ~st rhyba 
·Jrzypadlldem, że w;ęi'kszoU~ na.<zv ' h legend i religii bez ustanku 
,..,,.,gląda w niebo. Coś w ty-11 if"f 1e co? 

BOGUMIŁ DEJMA 
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eltsu. wstydzą słę tylko 
pisarze ~ reżyserzy: fil­
mowi, którzy docze-

·, 

Stalin! Benesz! MorawS'kłl 
St!!!linl Benesz! Morawski! s piają sceny intymne Ja stałem oparty o drzwi 

tyJtko po to, aby 
bulwersować odbiorcę. przedziału, bladłem ·i czerwie-

Czynią to jakoś pokrętnie i niałem na zmianę. Widziałem 
k · d k tylko obcisłe szorty wychylonej 
· az Y rytyk powie, że takie Wiesi, jej silne rozstawione no-
sceny nie trzymają się kupy. gi i koniuszki delikatnych,włos-
~o jest nowelka o seksie. O ków przy pachwinach, . gdy 

se sie bfzwstydnym i nagim, stawała bokiem łowiąc czeskie 
jak naga i bezwstydna jest 
młodość. Ta, która jest bar- bukiety. Gdyby nic nie miała 
dziej czysta niż świeżo spadły na sobie, to byłoby lepsze od 
śnieg w Alpach Dinarskich. A tych króciutkich nogaweczek. 
z cz~stością w niej_ miesza się Z Wiesią była cała historia: 
bezwstyd i dramat. Jest 'to no- ta szesnastolatka, sanitariuszka 
welka o dojrzewaniu seksual- polskiej brygady, wyglądała na 
nym autora w warunkach nie- 19 lat i to jalt bujnie! A ja, 
zwykłych - niemalże tuż po siedemnastoletni osiłek, do 
wojnie zwanej drugą światową. przesady skromny, mogłem być 

W roku 1946 jeden z naj- co najwyzej jej paziem. No i 
bardziej wojną doświadczonych byłem, psiakrew. • 
narodów podjął ogromne ini- Bracia Czesi zaczęli się 
cjatywy. To była Jugosławia. wreszcie ładować do pociągu. 
Kraj przedziwnie kontrower- Zlekceważyli dwa wagony do­
·syjny o gigantycznej armii par- czepione przez CSD i wybierali 
tyzanckiej, .a równocześnie o nasze przedziały, ale mądrze i 

· wielkiej ilości zdrajców · oj- metodycznie, agitując chłopa-
czyzny, ziemia, o miejscach, w ków łamanym polsko-czesko­
kt6rych nie stąpnęła noga me- -rosyjskim do zajmowania swo­
miecka, a równotześnie o mias- ich luksusowych · pullmanów, 
tach, gdzie panoszył się terror częstując na prawo i lewo . a­
SS i rodzimych „czetników". merykańską gumą do żucia, 
w 1946 r. ten kraj' zachłysty- czekoladą i krakersami. 
wał się świeżą niepodległością. Z biegiem czasu w naszych 
Na nagłówkach wszystkich ga- przedziałach zostały nasze 
zet, w .ustach milionów ludzi dziewczyny, czeskie chłopy na 
było jedno hasło: „smrt faszi- ~chwał i ci z polskich chłopa­
zmu a sloboda narodu". K_,ów, których na bagażnikach 

'Jednym z zupełnie szalonych ~orzył sen dalekiej drogi z 
wyczynów była · wielka droga Warszawy, z długim postojem 
młodzieżowa rąbana miejscami w Petrovicach i szlak przez 

. przez góry, budowana w znoju, ()stravę, Prerov, Bratysławę. A . 
który trudno opisać. Na budo- tu jeszcze Węgry przed nami, 
wę tej drogi spieszyły dziesiątki a i Belgrad, Zagrzeb i dopiero 
tysięcy byłych partyzantów . ! taczki oraz młoty pneumaty-
partyzantek, a wraz z mn:u czhe „Gmladińskiej Prugi''.· ' 
symboliczne brygady międzyna- A ja jak głupi zostałem na 
rodowe z Polski, Czechosłowa- korytarzu wagonu. Co robi zu-
cji, Bułgarii i Grecj~. Grecy żyty lowelas? - oczywiście pod­
byli odrębnym roz~z1ałem t~, J _ gląda. A młody chłopak, w któ­
drogi. Odebrano im wolno~ć rym o lepsze walczą wzburzona 
prawie · w tym samym f'.lomen- k.~ew i nieśmiałość? On po 
cie, gdy hitlerowcy dali nog<c;. prostu znajduje szczelinę w fi. 
Królewska armia wraz z Bry- rance przedziału i chłonie ca­
tyjczykami - wyzwolicielomi łym sobą to, co dzieje się we­
ruszyła, aby zdławić powstanie wnątrz przy małym świetle 
ludowe spod znaku ELAS, do- niebieskiej żarówki pod suti-
wodzone przez legendarnego tem. To kolosalna różnica. · 
generała Markosa. W 1945 r. Wł'osy Wiesi jakby wyolbrzy-
partyzant~a grecka ,otocT.?na miały: przykrywały jej twarz, 
w masywie Grammos-Smolik.a~ opadały na podłogę przedziału. 
przedzierała się do Ju~osła w1,1 1 Leżała na drewnianej ławce 
z bron~ą u b~ku. b;ała u~zi~ł V: bez bluzki, tylko maleńkie figi 
budowie w1elk1eJ .mag.1.strah, widziałem pomiędzy jej szero­
która przeszła .• do historii ,pod ko rozwartymi udami. Była tak 
nazwą „Oml~~nska Pruga - nieprawdopodobnie piękna, ze 
droga młodz1ezowa. nie dziwiło mnie, gdy zwalisty 

Autor tej nowelki pracował Czech klęcząc na podłodze ca­
łopatą i. młotem pneui:iatycz- łował jej kolana i uda, delika­
nym, siódme poty na mego u- tnie pieścił jej brzuch i drobne 
derzały. a na jego piersi zna- piersi, pęczniejące, jak mi się 
lazł sję znaczek „udarnika" zdało, pod· jego palcami. 
ale nie o tym będz~e mowa. I nagle - to się stafo. Ona. 
Nie stać autora pracuJącego na · . . . • . 
wąskim odcinku na epos o . Ona sama zdarła f1g1. ?alsmło 
wielkiej budowie. On dojrze- czerwone, rozwarte ciało 
wal nie politycznie - 'bo prze- krew uderzyła mi do głowy. 
cież' poszedł tam na ochotnika - No, na dzisiaj dosyć 
pełen zapału. Dojl'z~wał komi- głos _ brygadiera usłyszałem jak 
cznie cy;asami, czasem drama- przez watę, a rękę na ramieniu 
tycznie. Stawał się męzczyzną poczułem niby cios. - Ruszaj 
z nieśmiałego chłopca, obdarza- bracie do swojego przedziału. 
nego solidnymi bicepsami Trzebą spać. 
od szczeniaka ·zachwyconego 
krótką spódniczką kaletanki do 
gorzko doświadczonego mło- I,, 
dzie11ca. I dlatego ta część 
dojrzewanie seksualne stało się 
także przyczynkiem do roman­
tyzmu „Omladińskiej Prugi". 

1. 

W Bratysławie dołączyli Cze­
si. Widok niezagomniany.: z 
ciemności tunelu !)<>ciąg wbiegł 
w kilka rządów świateł znaczą­
cych krzywizny peronów. Gdy 
stanął, buchnęła na zewnątrz 
zawadiacka piosenka 

kostud.em n.a 'l'ajzo gry 
;upajdi jupajda 
dobro pije dobro je 
jupajdija da 

Faktycznie czeska brygada 
wprawdzie nieliczna. - prezen­
towała się znakomicie: bractwo 
potęzne, pucułowate. jaki.eś ta­
kie mocarne, a co drugi potrzą­
sał nad głową pełną butelką. 
Było tam głównie piwo, ale 
trafiała się · i smukła butla, wi­
dać z.e szlachetnym trunkiem. 

Wielu machało proporcami 
biało-czerwonymi z. granatowym 
trójkątem. Wiesia szarpnęła ok~ 
no do samego flołu, · wychyliła 
się całym ciałem, tak, że w 
korytarzu wagonu zostały tylko , 
jej mocne uda w króciutkich 
harcerskich szortach i zawoła­
ła: „Brawo Czesi!". Burza jej 
jasnych włosów zrobiła swoje. 
Jak na komende chłopaki na 
peronie wyd '1 1i przeraźliwy 
e:wizd, a potem składnie ·rvknę­
li; 

I 

.Wstawał dzień. Pociąg ·szar­
pnął. Parkany - stacja grani­
czna. Dalej już kr~j Madzia­
rów, schludny, zalany słońcem 
z czerwonymi dachówkami na 

· domach w ogródkach. Straż 
graniczna - pamiętam - mia­
ła takie dziwne furą_żerki, coś 

...... 
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jak z ilustracji do czasów 
I!'ranciszka Józefa. 
Siedziałem przy oknie, twarz 

miałem zwróconą ku oknu ł 
głowę opartą na dłoniach. Do 
nikogo nie chciałem 'się odzy­
wać. W · oczach ciągle miałem 

·rozchylone uda Wiesi i jej po-
wolny ruch, gdy ściągała figi, 
aby oddać się potężnemu Cze­
chowi. 

A w sąsiednich przedziałach 
huczało: na zmianę śpiewano 
„szła dzieweczka do laseczka"· i 
„haj muzika ta nam libie hra, 
at · ije prezident a Praha". 

:Nagle z trzaskiem drzwi 
przedziału się otworzyły i sta­
nął w nich ów nocny gość od 
Wiesi. W ręku trzymał butelkę 
i zawołał: „pzatele wypijem". 
Gdy kubek doszedł do mnie, 
miałem dziką ochotę chlusnąć 
w twarz ofiarodawcy, ale ten 
ni stąd ni zowąd odezwał się 
po rosyjsku. 

- Ja z Sokola. Ty durnoj 
malczik. Szto ty turgajesz. Tak 
wypij om". 
Wypiłem. Było strasznie gor:i:­

ko i chyba połykałem !zy. 
Równina usypia żal. Doje:!­

dżaliśmy do Budapesztu. Po­
ciąg raz się cofał, raz szedł do 
przodu. Wreszcie utknął na śle­
pym peronie, za którym rozcią­
gała się brama do miasta. Tyl­
ko napis „Budapest Keleti PU" 
b)<l cały. Ogromna· kopuła nad 
peronami była wielkim szkiele­
tem - tak ogromnym, że gło­

wę .trzeba było zadzierać. Wy­
szliśmy na peron, szkło chrobo- ; 
tało pod butami. To był dzień, 
gdy nastąpiła rewaluacja pen­
go. Jeszcze w Bratysławie prze­
czytaliśmy w gazetach, fe no­
wy forint stoi po cztery sztuki 
za dolar, a w kieszeniach mie­
liśmy dziesiątki, a nawet setki 
koron ' wymienionych za .zło­
tówki na ' stacji w Petrovicach. 
Na torach walały się kupy fe~ 

kaliów, a kolejarze widocznie 
podcierali się banknotami po. 
sto tysięcy pengo, bo te wszys­
tkie ,\kaktusy" upstrzone były 

kolorowymi papierkami. .Trzeba 
było żywić się konserwami z 
Polski, bo za korony •można · 
było dostać najwyżej arbuzy. 

Ruch był niesamowity: Ame­
rykanie ·w łatanych jenieckich 
mundurach, chyba maruderzy, 
żandarmeria honwedzka, tłumy 
ludzi z tobolami - słowem bur­
del. O wyjściu na miasto na­
wet marzyć nie można było. I 
staliśmy, stali... wędrowaliśmy 
wzdłuż torów zbierając nieza­
brudzone pengo na pamiątkę. 
I ten dzień wspominam jako o­
gromny, wszechogarniający 
koszmar. Dopiero pięciu kras­
noarmiejców ·z garmoszką za­
garnęło kilku naszych, pocie­
szalo jak mogło. Była wśród 

nich cud dziewucha, pogłaskała 
mnie po głowie, powiedziała: 
„wot, mołodiec". Objąłem ją 
nieśmiało, z uśmiechem wykrę­
ciła się, ale znowu nie tak bar­
dzo, jeszcze · raz powiedziała 
„mołodiec". I nagle stałem sit 
głupio szczęśliwy. 

.Nasz pociąg odjechał późnym 
wieczorem. Trzeba przyznać, że 
humor mi nieco wrócił. ZaCZ=\­
łem nawet podśpiewywać z in-

. nymi i po chwili było mi cho­
lernie dobrze. 
Wyciągnąłem notes i · zaczą­

łem notować dziwnojęzyczne 
stacje. Liczyłem czas do zbiegu 
Sawy i Dunaju. Potem drzem­
ka przyszła niespodziewanie, 
śniły mi się nogi Wieśki, zda­
je mi się, że krzyknąłem pr:rez 
sen. Leszek mnie szturchnął w 
bok: „Co ty, głupi, zakochałeś 
się". I wtedy stało się. W cias­
nym przedziale wstałem, za­
machnąłem się, rąbnąłem naj­
lepszego przyjaciela ·w nos, 
krew trysnęła, rumor :i:robił się 
niesamowity. Wbiegł brygadzis­
ta. 

- Ty bydle! Kompromitujesz 
nas! Wont na korytarz. 
Opuściłem głowę, potykając 

się o nogi współpatlażer6w. 
Wyszedłem, stanąłem przy ok-
nie korytarza. Pomyślałem: 
„Teraz. wyskoczę, wyskoczę". 
No i wcale nie wyskoczyłem. 
Przeciwnie, stawałem się coraz 
bardziej dumny z , siebie. Cho­
lera. Ja im dam się śmiać. 
Jestie nasza slowenska recz żi­
je!I 

Smagany wi~hrem', sadzą z 
lokomotywy, dojechałem do 
Belgradu. Gdy wlazłem dp prze-
działu, rozległ się głośny 
śmiech. · 

- Murzyn, kurw;;i mać? 
- Centkowana zebra! 
- Dajcie spokój, chło_pak 

przeżywa. 

:. W Zagrzebiu był postój. U­
pał niemiłosierny. Popadłem w 
jakąś apatię, reszta towarzys~ 
twa pojechała do opery na 
„Sprzedaną narzeczoną" - os­
tatni ubaw przed cięzką pracą. 
Wylazłem samotnie na. Trg 

Kneza Michalowica, pokręci­
łem się w koło, a rankiem za­
ładowano nas na autokary po 
te kilofy, łopaty, młoty pneu­
matyczne. A ja cały czas myś­
lałem o Wieśce, . nie tak na­
prawdę o niej, tylko o tym roz­
chyleniu ud, powoli zdejmowa­
nych figach i · rozchylonym 
ciele, czekająq·m na mężczy­
znę. 

Miesiąc przeszedł j_ak z bicza 
trzasnął: praca, śmiertelne znu­
żenie i sen oblepiony potem, 
sen, sen nade wszystko. 

Po miesiącu porucznik w 
fur~_ęrce 1 czerwoną gwiazdą 

ha:i muzika 
ta nam lib.ie hra 
at ziwie STovensko 
Cechy a Morava 
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Już wszystkie nasze okna 
były otwarte I poszedł wrzask 
po całej nocnej Bratysławie: 
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powiedział!. „Teraz za zasługi 
pojedziecie na odpoczynek, przez 
Split na przepiękną : wyspę 
Hvar nad Morzem Adriaty-
ckim". To oczywiście wszystko 
tłumaczył nasz brygadier. 

I wtedy bractwo ryknęło z 
całej duszy: 

Stalin, Tito, Moraw~ld 
Stalin, Benesz, . Morawski 

Oficer w furażerce jakby si~ 
skrzywił i sam zawołał: 

Tito, Stalin, Morawski 
Tito, Stalin, Benesz ' - ' 

Już wiedzieliśmy, kto tu jest 
pierwszy ł. do końca z;ch: 
liśmy ten porządek rzeczy. 

Droga do Splitu była długa, 
nieprawdopodobnie romanty­
cima. Nie wiedzieć kiedy, w no­
cy . wjechaliśmy w góry. Dwie 
lokomotywy sapiąc ciągnęły 
nasz pociąg. Czesi już wcześ-
niej gdzieś z,nikli, a i pociąg 
nie był ten sam. Wprawdzie 
na stopniach miał wybite me­
tafowe napisy PKP, afo caly 
był czarny od węgla i takie 
były nasze jedwabne bluzy. 

Wody dostawało się po dwa . 
kubki dziennie i wszystko by­
łoby bardzo ciężkie, gdyby na 
którejś/· ze stacji nie nastąpiło 
spotkańie, którego trudno było­
by nie pamiętać. Staliśmy tam 
dwie godziny, albo trzy, albo 
pięć - już nie pamiętam. 
Wąsate twarze otoczyły nasze 
wagony, a jeśli kiedykolwiek \,V 
życiu przyśnią wam się dziew­
czyny tak piękne i czarnowło­
se, to będą właśnie te towa­
rzyszące wąsaczom. A wszystko 
zmordowane nieludzko i tylko 
oczy błyszczały niby trawione 
tropikalną gorączką. Co drugie 
z nich miało skórzaną kurtkę I 
pistolet przy pasie, a nad gło­
wami podobne do kościelnych 
sztandarów chybotały się flagi 
zielone z białymi literami 
ELAS. To byli ci ostatni wyr­
wani z okrązenia w Grammos­
·Smolikas. WybiegJiśmy z w:i­
gonów, nie bacząc na krzyki 
brygadierów: „Przecież oni ma­
ją wszy!". Całowaliśmy ich l 
wtedy doznałem wstrząsu, któ­
rego nigdy nie zażyłem. Mło­
dziutka dziewczyna zarzuciła mi 
ręce na szyję, dosłownie oplo­
tła mnie no~ami i poczułem 
prawie mdlejąc z rozkoszy jak 
jej wąska dłoń prtywarła do 
mojego nabrzmiałego członka. 

„Boze, kocham cię, kocham 
cię" - mówiłem bez, sensu, 
bo jak Greczynka mogła zrozu­
mieć co mówię. 

A potem kordon jugosło-
wiańskich żandarmów z opas­
kami czerwonego krzyża ·bru­
talnie rozdzielił nas i wtedy 
przysiągłem sobie, że na tej 
pięknej wyspie Hvar spotkamy 
się jeszcze na pewno i że to 
będzie moja pierwsza, najwspa­
nialsza dziewczyi1a. Tak jednak 
~ię nie st.ało. 

Split okazał się miastem Eu· 
ropy, antyku i świata. Na śnia­
dania chodziliśmy pod arkady, 
kelnerzy w białych smokingach 
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Rys. Janusz Szymański-Glanc 

uprzedzali każde nasze życze„ 
nie. Tylko sałata pełna malut• 
kich ś~imaczków przyprawiała 
mnie nieco o mdłości. Trzy ra­
zy chodziłem na Forum Roma­
num, którego kolumny wtopio• 1 

ne są w czworobok kamienic, a 
pośrodku. dwa lwy strzegą mau• 
zoleum Dioklecjana, nad któ• 
rym góruje czternastowieczna 
wieża katolicka przyprawiająca 
o zawrót głowy, gdy wchodzi 
się na jej szczyt po krf:conych, 
żelaznych schodach. 
Cały pobyt w Splicie był 

jednak wiecznym, niespokoj• 
nym oczekiwaniem. Ostatnieg<> 
dnia pobytu poznałem, na Fo-
rum Milenę. Stało się to zu• • 
pełnie naturalnie i oczekiwanie 
się skończyło. 

Milena wzięła mnie delikatnie 
pod rękę, nic prawie nie mó­
wiła, kupiła mi kartkę ze Spli­
tu. a wieczorem zaprowadziła 
mnie na swoje poddasze. 

- Wiesz, mój mąż był pol­
skim podoficerem. Już widzę 
po twoich oczach, te nigdy nie 
miałeś kobiety. 

Twarz miała pospolitą, ale 
tak opaloną, że cała krew ude­
rzyła mi do głowy. Rozebrała 
się powoli, ciało miała brunat­
ne od słońca i pachniała Adria„ 
tykiem. . 

- Nie będę cię długo pieści. 
ła, bo szybko się spalisz. Do­
tknij mnie. Widzisz jaka jes-
tem wilgotna. Teraz głębiej · 
jeszcze głębiej. I tak leż soo; 
ko inie. -

Wtedy poczułen:i jej skurcze' 
tam głęboko i ogromny wilgo­
tny pocałunek, który obejmo-
wał całe moje usta. · 

Nie wiem, ile razy traciłem 
, przytomność. Obudziłem się 

delikatnie całowany w czoło i 
po oczach. . 

- Z .tamtym nigdy nie mia­
łam. dziecka. A to będzie twoje. 
WyJedziesz, a ja będę myślała. 
~Ie gn.iewaj się, będę myślała. 
ze to Jego. Bo on miał mnie 
pierwszą. 

- Milena, spotkamy stę na 
Hvari. 

- Nie, kochanie. Ja jestem z 
Z~grzebia. Ty jesteś moim pod­
oficerem. On zginął. Ty żyjesz. 
Ty będziesz pamiętał. A wiesz 
jesteś_ bardzą ładny. A lepiej 
mówię po polsku niż po 
kroacku. Musisz to zrozu1nieć. 
Wyszedłem. Za godzinę sta­

tek „Knin" wiózł nas na legen­
darną wyspę Hvar. 

Statek kołysał jak cholera 
ale widać nie jesLem czuły n~ 
chorobę morską, co po wielu 
~atach sprawdziło się. Mijali­
smy wyspy zielone, o dziwnych 
kształtach, całymi godzinami w 
terko~i~ motoru zbliż;tliśmy się 
do m1e3sca przeznaczenia. ' 

Tam juz zapadał wieczór. o 
falochron ·uderzały lekkie fale 
a nasz dom opadał jednym bo~ 
kiem w samo morze. Łodzie ry­
backie cumowały do nabrzezy. 
~rzewa granatów czerwieniły 
się od owoców. na szerókich 
'liściach agaw soczyście pęcznia­
ły zdradliwe· owoce pełne igieł. 
Wszędzie unosił się zapach sma• 
ru i oliwy, na której przed do­
~ami smażono na rusztach ryb­
ki. W głębi rozpościerał się 
park z palmami i z jakimś nie­
znanym pomnikiem, a na dro­
dze wiodącej nad domami rosły 
ogromne drzewa chlebowe. Ta­
ki był pierwszy widok miejsca 
mojej prawdziwej męskiej 
przygody. 

Miasteczko Jelsa na Hvarze 
było urokliwe. Głównie domi­
nował tam zapach, a właściwie 
cały bukiet zapachów. Miaste­
czko zacz:>inało się od wielkiego 
falochronu, który po wewnę­
trznej stronie . miał rodzaj kor­
sa spacerowego. Tam pachniało 
morze. Na całym Hvarze pra­
:Vie nigdy nią pada. Obecnie, 
Jak słyszałem·, domy wczasowe 
które juz nie pamiętają czasó~ · 
„Omladińskiej Prugi" - zwra­
cają koszty pobytu za kazdy 
deszczowy dzień. Ale spaceru­
jąc wzdłuż .falochronu nieraz 
widziało się · czarlli! chmury 
przesłaniające szczyty górski~ 
na dalekim obrzeżu Dalmacji. 
Główna ulica Jelsy (bo oprócz 

niej na Hvarze jest jeszcze dru­
gie ~iasteczko po przeciwnej 
&tronie wyspy). tak więc głów­
na ulica ma z jednej strony 
basen portu rybackiegd, a z 
drugiej kamienne domy wspi­
nające się tarasami pod górę. 
W najniżej połotonych piwni­
cach dojrzewa wino, a czarno 
ubrane gospodyni_e . wystawiają 
prosto na chodnik ruszta, pod 
którymi tli się tar. Na tych 
rusztach polewanych oliwą 
smażą się małe rybki. 
Wzdłuż parku ciągnie się 

kręta i wyboista droga, którą 
wędrowaliśmy . na niewielką 
plażę. Ziemia jest tutaj czer\vo­
na. a droga wiedz.ie obok sto­
ków ·porośniętych winoroślą i 
wiotkimi drzewkami figowców, 
na których niby duże zielone 
gruszki rosną owoce. ' 
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Gdy ukąsić słodką, zieloną 
figę, wówczas widzi się biaiy 
miąższ. pokryty czerwonymi 
żyłkami. Figi suszą się i docho­
dzą do swego cukrowego sma­
ku na płaskich dachach parte-

• rowych chat. Drzewa tu nie 
ma - jedy'nym budulcem są 
płaskie kamienie. 

Pewnego wieczoru zerwali-
:łmy się na równe nogi słysząc 
wielki gwar przed domem „Om­
ladińskiej Prugi". To przybyła 
nowa grupa brygad jugosło­
wiańskich. Na początku wszys­
cy ustawili się w dwuszeregu, 
rozpięli bluzy, a służba sani­
tarna z wielkimi szprycami 
każdemu aplikowała chmurę 
DDT. Wrócili prosto ze swej 
morderczej pracy, weseli mimo 
zmęczenia, z humorem traktu­
jąc zabiegi higieniczne. 

A potem, ku naszemu nieby­
wałemu zdziwieniu, przed obia­
dem utworzyli kilka kręgów 
ta11cząc zapamiętale swój znany 
nam już taniec „sziri-kolo". 1 
tańczyliby tak do upadłego, bo 
zwrotek było kilkanaście, gdy­
by nie okrzyk wąsacza w skó­
rze i z pistoletem przy pasie 
wzywający na obiad. · 

A posiłki to już odrębna 
sprawa. Jedliśmy wszyscy ra­
zem w wielkiej sali, siedząc na 
ławach przy drewnianych sto­
łach. Przed każdym stała wiel­
ka blaszana mi~_ka, wypełniona 
makaronem i piekielnym. os­
trym pieprzem oraz papryką. 
Do tego w plastykowych ame~ 
ryka11skich kubkach stała śmie­
tana. Pośrodku stołu widniały 
ogromne konwie z winem i wo­
clą. Początkowo wzorem Jugo­
słowian, wlewaliśmy śmietanę 
do misek, ale to w niczym nie 
łagodziło piekielnego imaku. 
Potem przełykaliśmy szybko po 
kilka łyżek potrawy, popijając 
śmietaną. Co jakiś czas Jugo­
słowianie popijali wino wymie­
szane z wodą. My przeciwnie 

. - wodę najwyraźniej lekcewa­
żyliśmy. 

W przejściu na schodach u­
śmiechnęła się do mnie opalo­
na, skośnooka dziewczyna. Za- , 
trzymałem się na moment, ale 
ona wbiegła lekkim tanecznym 
krokiem. Zaczęły się wzajemne 
odwiedziny w pokojach świeżo 
przybyłych brygad. Prasowano 

• tam koszule, prano skarpety, 
czyszczono buty - ale <=O naj­
dziwniejsze prasowano również 
wyjęte z walizek i nieco po-
mięte portrety. Naszym zdzi-
wionym oczom ukazywały siti 
potem gładziutkie twarze mar­
szałka Tito i Lolo Ribara 
bohatera Słowenii. Na krzes­
łach i stołach walały się pisto­
lety różnych marek, do których 
czyszczenia nasi nowi znajon1i 
zab\~rali się z pasją, równo­
czesnie m6w\l\C do nas miesza­
niną serbo-kroackiego i rosyj­
skiego. Trzeba przyznać, te ro­
zumiało się z tego dosyć qużo. 
Wtrącane zdania słoweńskie i 
rosyjskie były zrozumiałe pra­
v.ie dla każdego z nas. 

W ostatnim pokoju zdębieli-
śmy: Tutaj brzmiała polska 
mowa, a jedwabne koszule 
koszule rozwieszone na wiesza­
kach mówiły same za siebie. 
Cały pokój to był jeden wielki 
babiniec. I tak poznaliśmy kil­
kunastoosobową brygadę 
dziewcząt z ZWM, które gdzieś 
tam w Warszawie załatwiły so­
bie wyjazd. a że nie na darmo 
- o tym świadczyły liczne od­
znaki „udarnika" wpięte w blu­
zy. 

Drzwi się nagle otworzyły, 
stanął w nich poznany niedaw­
no wąsacz, a obok niego skoś­
nooka opalona dziewczyna. 
Musiałem mieć bardzo cielę­

cy wyraz twarzy, gdy gapiłem 
slę na nią z szeroko otwartymi 
oczami. 

- Co tak na mnie patrzysz? 
Czyżbyś nigdy nie widział pol-
skiej brygadierki? · . 

I nagle wyrwało mi się nie 
wiedzieć jak to osobliwe zda­
nie: 

- Czy nie zechciałaby pani 
ze mną powędrować jutro rano 
po skałach? Tam rosną samo­
tne- cyprysy. Ogromne. 

Dziewczyna roześmiała się. 
- No dobrze. Pójdziemy na 

te cyprysy. Może od razu po 
in!adaniu. 

- Ale śmieszny z pana chło­
pak - dodała. - I widze tez 
„udarnik". 

7. 

Całą noc przesiedziałem • 
oknie korytarza, tam gdzie ścia­
na budynku opadała prosto do 
morza. Dobry Leszek przyniósł 
ml litr wina i o nic nie pytał. 
Posiedział ze mną chwilę, a 
na· odchodnym zostawił paczkę 
„partizanów". To były piekiel­
nie mocne papierosy. Znów by­
łem szczeniacko zakochany, bo 
prawdę mówiąc ta dziewczyna 
miała coś takiego w twarzy, ni 
to dowcipnego. ni to obiecują­
cego. 

Z całą beztroską wyrostka 
ani przez moment nie przy .. 
puszczał.fm, ze spotkam. się 1 

odmową. 
Ranek wstał trochę wietrzny, 

wymarzony na spacer. W cza­
sie śniadania żując ser i zupę 
kukurydzianą patrzyłem przez 
kilka stołów w jej kierunku. 
Ale · ona zajęta swymi dziew­
czętami śmiała się, gestykulo­
wała i ani jednym spojrzeniem 
nie przypominała o daneJ o­
bietnicy. 

Cyprysy były istotnie impo­
nujące. Dziewczyna wspinała 
się po skałach jak koza i bez 
przerwy mówiła. Była jakby 
zmartwiona, że nie jestem war­
szawiakiem, ale szybko zaczęła 
wypytywać o Kraków i Lódi 
- moje drugie rodzinne mias­
to. Wydawało mi się, że po pól 
godzinie znała cały mój życio­
rys. Mimochodem tylko nad­
mieniła, że jest sierotą i że na­
zywa się Krystyna. 

Gdy usiedliśmy zmęczeni. o­
śmieliłem się i przygarnąłem ją 
niezdarnie. Cofnęła się leciutko. 
a potem niby mimochodem po­
łoźyła mi dłoń na piersi. 

- Mój Boże, jakże ci strru; z­
nie bije serce - i dodała 
mój mały. 
Wracaliśmy - ona uśmiech­

nięta, ja ponury l milczący. 
- Uśmiechnij się wreszcie -

powiedziała - wchodzimy ju:i 
do Jelsy. 

Od tej pory 1tarałem się być _ 
przy niej jak najbliżej. Przy 
„sziri - kolo" brałem ją za 
suchą maleńką rękę. Oczywiście 
miała swoje rozliczne obowiąz­
ki i wtedy chodziłem jak stru­
ty. 

8. 

Upały stawały się nieznośne. 
_ Noce niczym nie różniły się od 
dni i przeważnie wszyscy spali­
śmy nago pod przescieradłami 
na tarasach. Czerń robiła nie­
samowite wrażenie - odlegle 
od siebie bielały tylko płachty 
jak duchy, Nie trzeba dódawac, 
że noce spędzałem. prawie bez­
sennie. Upał i wprost :fizyczny 
ból tęsknoty za Krystyną nie 
dawały zasnąć. I w przeddziei1 
odjazdu zdarzył się cud. 
Wpierw ktoś delikatnje dotknął 
pneścieradła, pod którym spa­
łem, a potem nagle ciało 
dziewczęce wśliznęło si pod 
płachtę i przywarło gorąco do 
mnie. Chyba jut wszyscy spali, 
gdy zacząłem całować palce jej 
nóg, potem wargi wędrowały 
do kolan i nagle spostrzegłem, 
że uda ma zaciśnięte. Czułem 
językiem słoność potu na tych 
udach, gdy powolutku rozwie­
rały się. Wreszcie dopadłem us­
tami tam, w to najpiękniejsze 
miejsce, rozchylałem je warga­
mi i językiem nieprawdopo­
dobnie pięknie pachnące. Dłoń­
mi l ustami pieściłem pachwi­
ny, płaski brzuch i drobną 
pierś. W~edy poczułem jej ręce. 
gdy delikatnie gładziły mi wło­
sy. 

Pod boleśnie napiętym człon­
kiem nagle poczułem lekki o­
pór, a potem wilgoć. Jeszcze nie 
byłem w jej wnętrzu - to by­
ła wilgoć krwi. Zupełnie 
już oszalały wdarłem się w jej 
piękne, niewidoczne ciało, za­
cząłem gorączkowo myśleć o 
otaczających nas agawach, 
drzewach chlebowych, o ziemi 
na której leżeliśmy i trwało to 
bardzo długo. Nareszcie poczu­
łeni jej jęk, długi, przejmujący, 
stłumiony. 

Potem leżeliśmy przywarci 
do siebie i spływał :z rta1. 
strugami pot. 

- Krysiu - powiedziałem 
- Krysiu, dziękuję ci dziew-
czyno moja. 

I usłyszałem cichutki szept. 
- Ja nie jestem Krystyna. 

Ona jest moją mamą. Ma tera.z 
trzydzieści sześć lat. W Polsce 
zostawiła męża, ale wiem jak 
strasznie się męczyłeś. Jestl'm 
jej córką, nazywam się Ewa. 
Chyba wiesz, ie byłeś moim 
pierwszym. 
Już prawie świtało, gdy 

wciągnęła na siebie slipki ! 
bluzeczkę leżące obok przeście­
radła, pocałowała mnie w tym 
miejscu, gdzie bije serce i już 
jej nie było. 

Nazajutrz mieliśmy odjet-
dżać. Brygada dziewczęca jak 1 
większość przyby11zów jeszcze 
zostawała. .„Knin" czekał juł u 
nabrzeża. Żegnał nas tłum przy­
jaciół jugosłowiańskich I 
greckich. Ewy nie było. Z da­
leka dojrzałem Krystynę t~hę 
smutno uśmiechniętą. Poma­
chała ml chusteczką. 
Siedziałem na dziobie samo­

tnie. L~zek podszedł, wyciąg­
nął z kieszeni paczkę „partiza­
nów". 

- Na wszystkie smutki 
powiedział - najlepiej zaku-
rzyć. · 

• 
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N 
!edawno pojawiła s!ę na półkach księgarskich nie­
wielka powieść Jeana Mazarina pt. „Kolabo-song", 
którą wcześniej drukowała już w pięciu odcinkach 
„Literatura". Książeczka ta za~ługuje na uwagę co 
najmniej z dwóch wzglęaów. Po pierwsze, została 
uznana za najlepszy kryminał roku i wyróżniona 

specjalną nagrodą - „Grand Prix de Litterature 1983" - przy­
.mawaną we Francji pisarzom francuskim i zagranicznym, A 
poza tym ukazuje mało znane i szokujące dla nas obrazy kola­
boracji Francuzów z hitlerowskimi Niemcami. Ta druga 
kwestia ma szczególne znaczenie w kontekście wrzawy propa­
gandowej wokół filmu „Shoah" Claude Lanzmanna. Jak wiado­
mo, francuskie środki masowego przekazu oskarżyły naród pol­
'\'kl o w.spółudział w eksterminacji Żydów. która miała miejsce 
na naszych ziemiach podczas II wojny światowej. W tej sprawie 
rząd PRL złożył oficjalny protest u władz francuskich. 

W okresie trzech tygodni projekcji film „Shoah"' obejrzało ~· 
Paryżu 12 tysięcy osób. W pokazie premierowym wziął udzial 
nawet prezydent Francois Mitterand. Olbrzymia reklama przy­
niosła jednak dość ~kromne efekty. Pamiętajmy bowiem, że w 
rejonie paryskim mieszka aż 350 tys. Żydów, a ~am reżyser spo­
dziewał się w stolicy 100 tys. widzów. Teraz film jest w reper­
tuarze kin prowincjonalnych. gdzie prawdopodobnie również nie 
odniesie oczekiwanego sukcesu. 

W dniu 13 czerwca 1985 r. prorządowy dziennik „Le Matin" 
zamieścił obszerny wywiad z Claude Lanzmannem, w którym 
wyraził on zdumienie z powodu reakcji naszego rządu. „Zrozu­
miałbym natomiast - powiedział reżyi;er - gdyby gwałtowni<: 
zareagowai Kościól pols ·i. gdyż: ukazany w nim zosta! w pelnym 
świetle wiekowy antysemityzm chneścijań.ęki. Nie widzę wszak­
że powodt,, dlaczego stawia tę sprawę dzisiejszy rząd polski". 
Cóż można na to powiedzieć? Najlepiej przypomnieć. znaną 

chyba w katolickiej Francji zasad~ Chn•stusową, że kto jest 
bez grzechu, niech pierwszy rzuci kamieniem. A fakty historycz­
ne są jednoznaczne. Otóż w długich dziejach antysemityzmu eu­
ropejskiego akurat nie pol~ki Kościół i naród przodowały. Nie­
p;,równan!e więcej powodów·. do wstydu mają Francuzi i inni 
Europejczycy zachodni. Bardzo znamienny fragment znajdujemy 
w słynnej powieści ,.Ulisses" Jamesa Joyce'a, gdzie stary Garret 

EDMUND LEWANDOWSKI 

Najlepszy kryminał 
francuski 
Deasy poucza Stefana Dedalusa: „Irlandia, powiadają ma zasz­
czyt być jedynym k.rajem, który nigdy nie prześladowal Zydów, 
Czy wie pan o tym? Nie · A c:y wie pan dlaczego? („.) Dlate­
go, te nigdy ich nie wpuścila„." 

W przedwojennej Polsce było 3 mln 500 tys. obywateli naro­
dowości żydowskiej: z tego 380 tys. mieszkało w Warszawie oraz 
250 tys. w Łodzi. W Łodzi żydzi stanowili 37 proc. ogółu lud­
ności (Niemcy ok. 10 proc.). W społeczeństwie II Rzeczypospo­
litej, co dziś trudno . obie wyobrazić, Żydem był co drugi adwo­
kat i co trzeci lekarz: obywatele pochodzenia żydowskiego sta­
nowili aż 43 proc. burżuazji oraz 55 proc. drobnomieszczaństwa. 
\l·l tej sytuacji U!!rupowania endecko-katolickie podburzały Po­
laków przeciwko Żydom. Wzywano naród do walki o ,.kultural­
no-gospodarcz1t niepodległość Polski'', propagowano hasło „swój 
do swego" jako kwes!ę „naszego bytu", reklamowano firmy 
.. chr.ześcijańskie" i usiłowano bojkotować żydowskie. Zdarzały 
~ię też, niestety, akty wandalizmu i przemocy wobec żydów. 

Ale w tamtych latach - pod wpływem ideologii nacjonalisty­
cznej i faszystowskiej - prawie wszystkie kraje Europy noto­
wały wzrost niechęci do Żydów. Także we Francji, mającej sta­
re tradycje antysemityzmu, nasilała się ob~esja antyżydowska. 
Obecny arcybiskup Paryża. kardynał Jean-Marie Lustiger, który 
z pochodzenia jest Żydem, wspomina: „Przed bramą licettm 
l\fontaigne'a sprano mnie kiedyś po twarzy dlatego, że jestem 
żydem. Kie dy zbliżałem się do g-Tupki rozmawiajqcych cliłoµ­
eów, odpychali mnie: To ciebie nie obchodzi, ty brudny żyd:ia­
ku.! Znam to wszystko". 
Każdy głęboko myślący i wrażliwy człowiek inusi uznać za 

potworny fakt, że Niemcy hitlerowskie wymordowały około 6 
mln Żydów. Ta świadoma, planowa i systematyczna zagłada by­
ła przecież dziełem chrześcijańskiego narodu zachodnioeuropej­
skiego stojącego na bardzo wysokim poziomie cywilizacji i kul­
tury. Synowie tego narodu uśmiercili równie.i: miliony Polaków, 
Rosjan oraz przedstawicieli innych ludów. Z okazji 40 rocznicy 
zakończenia wojny mówił o tym do zgromadzonych w Bonn 
członków Bundestagu i Bundesratu prezydent Richarct von 
Weizsacker: „Wspominamy zwłaszcza sze.§ć milionów żydów, 
którzy zamordowani zostali w niemieckich obozach koncentracyj­
nych. Wspominamy wszystkie narody. które ucierpiały wskutek 
wojny. zwlaszcza niezliczonyc1i obywateli Związku Radzieckiego 
i Polskt. którzy stracili życie". 

Tak !I-: dożyło, te straszliwe dzieło zagłady dokonało si~ 
głównie na ziemiach polskich, gdyż tutaj Niemcy wybudo\vali 
najv,;iększe obozy. Z wszystkich okupowanych krajów prz:ywoio­
no Żydów do O~więcfmia i innych. zakładów śmierci. Na tej 
podstawie w l!cznych- publikacjach na Zachodzie i w Izraelu 
pojawiły się pod adresem Polaków zarzuty. że wszystkiemu bier­
nie się przypatrywali lub sympatyzowali I współdziałali z Niem­
cami. Na przykład Menachem Begin stwierdził: „Owszem, Pota-· 
cy walczyli i mieli ruch oporu, ale na 30 milionów najwyże; 
stu. pomagalo Żydom ••• Diichowieństwo polskie to antysemici„. 
Teraz rozumiecie, dlaczegC1 obozy zaglady byly ulokowane na te­
rente Polskt ••. " I z podobnymi oszczerstwami wystąpił ostatnio 
Claude !„anzmann. W wywiadzie dla dziennika „Liberatfon" po­
wiedział, ie nasze wsie wokół obozów ~ą bogatsze od innych 
dzięki złotu ~kradzionemu ofiarom żydowskim. Podkreślił on, że 
„antysemityzm polski jest bękartem katolicyzmu w Pol~ce". 

Zapomniano więc, że tylko w Polsce za pomoc żydom hitle­
rowcy stosowali karę ~mlerci. Zignorowano fakt, że z naraże­
niem życia Polacy uratowali przeszło 100 t:i;ięcy Żydów. Zapo­
mniano wresicle, :!:e w planach niemieckich w~·znactono narocio­
wl polskiemu ten sam los co żydowskiemu. Niełatwo zrozumieć, 
skąd bierze się takie ·antypolskie zaślepienie. A w .11zczególności 
trudno pojąć, że właśnie we Franc.ii są siły, które pragną wi­
dzieć Polskę na „lawie oskarżonych" - l•·e F·rancjl, czyli '-'. 
kraju, gdzie było tylu kolaborantów, a rząd V!chv i policja 
rrancuska w ogromnym stopniu przyczyniły •ię do wyniRzcze­
nia miejscowych żyd/!w. W dyskusji na .·1x Plenum KC PZPR 
Jerzy Krassowski mówił: „Na na:n: na„6d rzucono na)ohydniejs:q 
potwarz, przypfsując flam na oczach narodów calego świata ce­
chu zbrodnicze. Niem~ów oczy~cić, Polaków obciążyć: takie płat­
ne zamówienie („.) Kt6ż mógl przeu'.idzfeć, ·że Wielka Rewohtcfa 
fl'rancuska zrod::ł po ZOO latach azyl dla ro?bestwionych Pigm.e­
jóto. Bmdne ręce powolaly do zycia antylechlt.yzm. bękarta na­
cjonaUzmtt. Teao ;eszcze w Eu.ropie nie byl-0". Tylko 7. ostatnim 
cytowanym idaniem dyrektora Teatru Narodowego w War~zawif' 
nie mogę ~lę zgodzić, bo Europa J>rzeżyla już o wiele gorsze 
rzeczy. • 

Po tych uwagach warto przyjrzeć ~lę btiiej w ·pomnianemu 
na wstępie kryminałowi ,.Kolabo-song", wydanemu we Francji 
w 1982 roku, który obe<:nie można nabyć za jedyne !lO zł w 
polskim przekładzie Ziemowita Fedeckiego. Bohaterka powieści, 
t.aura Santenac, jest żoną słynnego profesora medycyny, w któ­
rym zakochała się będąc jego studentką. $\ub odbył się na 
krótko przed wybuchem II wojny światowej. Ambitna, dwudzie­
stoletnia panienka z prowincji wyszła, ponaglana przez matk~. 
za czło,\ieka sławnego i zamożnego, lecz starszego od niej o 
trzydzieści lat. Jui po kilku miesiącach ZT07Umiała, że popeł­
niła błĄd. Żle czuła sie w dużym mieszkaniu. nudziło ją uczone 
towarzystwo męża, który w dodatku zdradzał ją z per~onel~m 

kobiecym. 1zpitata, ł przestał nJmowe.~ się ton,, ale ni~ ehciat 
wyrazić zgody na rozwód. 

Po wkroczeniu Niemców do Paryża pocz1ttkowo nic się nie 
zmieniło w tr~bie życia ludności. Póżniej jednak zaczęto coraz 
bardziej odczuwać trudy wojny i okupacji: pojawiły Sif'l ktopo~ 
zaopatrzeniowe, wprowadzono system kartkowy, zniknął smaczny 
chleb, brakowafo opału, trzeba było kupować u spekulantów. 
Poza tym mieszkańcy stolicy bali się „nawet westchnąć glośniej, 
żeby nie ro-:legl się natychmiast tupot podkutych buciorów". 

Znaczna część elity francuskiet przystąpiła do współpracy z 
hitlerowcami. Żydów pozbawiono prawa wykonywania praktyki 
lekarskiej. Edmund Santenac otrzymał propozycję aktywniejsze­
go włączenia się do. „dzieła wielkiej odnowy''. Jego szef mówił: 
.,Rząd przewiduje podjęcie łtOWl/Ch kroków, bardziej radykal­
nych, niejako ostatecznych i ci kt6r;.y włączą się do ruchu od­
rodzenia narodowego zostaną wówczas nagrodzeni wedle zasłtc,g". 
l\Iówiono o Rewolucji Narodowej, a członków ruchu oporu iden. 

1 tyfikowano jako bandytów, komunistów i żydów„. 
Pewnego razu Laura znalazła w pokoju służącej tysiące ulotek 

z gwiazdą Dawida· i. nadrukiem: „Stowarzyszenie Intelektualistów 
i Studentów Żydów". Podziemna organizacja ostrzegała ludnoś:: 
żydowską przed zbliżającym si~ śmiertelnym n!eriezpieczeń­
stwem. Po krótkim wahaniu Laura zadenuncjowała pokojówkę 
i w celu przestraszenia Edmunda podrzuciła mu do szuflady 
kilka ulotek. Spowodowała tym aresztowanie służącej (później 
okazało się. że agentki niemieckiej) i męża, który faktycznie 
działał we francuskim ruchu oporu, zajmując wysokie stanowi­
~•~o w organizacji gaullistowskiej. Notabene aresztowań dokonali 
Francuzi, przy wydatnej pomocy dozorcy. W siedzibie francu­
skiego gestapo prof. Santenac uwolnił się z rąk strażników, 
swych rodaków, wyskoczył z trzeciego piętra i poniósł śmierć 
Kapitan niemiecki, Helmut Hildsheim. skomentował ten fakt 
następująco: „Pewne alużbv. francuskie wukazttją. być może, 
nadmiar gorliwości chcąc nas upewnić o swoim od.danhc, spra­
wie". 
Smierć męża nie wstrząsnęła zbytnio Laurą. Szybko pocieszy­

ła się w ramionach pew:nego kolaboranta sprawującego kierow­
niczą funkcję w policji specjalnej. Wspólnie z kochankiem zaba­
wia się w drogich lokalach i na przyjęciach w gronie kolabo­
ranckim. „Nnwy rok - czytamy - witają w «Szeherezadzie:,, 
modnym lokalu nocnym. ulubionym miejscu spotkań el~ganckie­
po kolabo-Paryża. Sala jest nabi.ta, w ostatniej chwili ustawiono 
dodatkowe stoliki, żeby jakoś rozlokować gości. Dużo mundu­
rów, spodnie z podwójnym czerwonym lampasem generalóiv 
Wehrmachtu, kolnierze oficerów SS polyskujqce srebrnymi zyg­
zakami, orly na piersiach i na rękawach przemieszane z toale­
tami wieczorowymi, - głębokimi dekoltami, klejnotami, uśmiec1ui~ 
mi i z nienagannvmi smokingami, gdyż d::isiejszej nocy obo­
wiązują stroje wieczorowe". Jeden· z przy]aciół Laury udaje się 
na front wschodni: najpierw w charakterze korespondenta wo­
jennego, a potem ochotniczo jako żołnierz. Bohaterka nabiera 
w swoim otoczeniu takiej świadomości. że partyzantów uważa za 
terrorystów. I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie zwycięstwa 
aliantów oraz prześladowania ze strony ruchu oporu. 

Nie będę, oczywiście, dalej stre zczał fabuły i nie zdradzę za­
kończenia. Powiem tylko tyle, żi; choć powieść Mazarina mało 
przypomina kryminał, to ma zupełnie nieoczekiwany, niesamo­
wity i na wskroś kryminalny finał. Natomiast to, co przedsta­
wiłem, może służyć jako ilustracja do rozważaó o kolaboracji 
Francuzów. 

Historycy i znawcy problemów II wojny światowej wiedzą, ze 
autor powieści „Kolabo-song" dość wiernie odtworzył realia o­
kupacyjne Paryża. W rzeczywistości sporo Francuzów odegrało 
wówczas haniebną rolę. W ogóle trzeba stwierdzić, że Francja 
nie popisała się w tamtej wojnie. Najpierw bowiem nie udzie­
li.la sojuszniczej Polsce obiecanej pomocy, która mogła doprowa­
dzić już w 1939 r. do klęski Niemiec, a później nieudolnie się 
broniła I wreszcie splamiła daleko idącą kolaboracją z okupan­
tem. 

Kiedy niemieckie czołgi sforsowały Ardeny i przekroczyły 1'.! 
maja 1940 r. granicę Francji, wojska francuskie ogarnęła pani­
ka. Niemcy odnosili tak łatwe sukce y że Hitler aż musiał ha­
mować swych generałów. obawiając się nadmiernego ryzyka 
Kompromitująco wypadło dowództwo armii francuskiej. 
Francuzi nie zdobyli się nawet na przyjęcie propozycji Churchil­
la utworzenia unii z Angli.ą. Burżuazja francuska bardziej bała 
się dominacji brytyjskiej czy zwycięsti-..·a fro--tu ludowego niż 
okupacji hitlerowskiej. 

Zdrajcy i kolaboranci zadowolili się rządami w „wolnej" stre­
fie, gdzie znieśli III Republikę i utworzyli „Państwo Francu­
·k_i~", !aś. w miejsce „Wolności Równości Braterstwa" wprowa­
dzili petamowskie hasła - „Praca, Rodzina, Ojczyzna". Z pla­
~'.łtów p~opagandow~ch - czytamy w „Kalabo-song" - „k.rzep­
~ie rodziny chłopskie spoglądaly na lany dojr?:alych zbóż, jed­
nocząc się mistycznie w Rewolucji Narodowej" Wcześnie wpro­
wadzono ustawy dyskryminujące Żydów, a później organizowa­
no łapanki i deportacje. Jan Baszkiewicz oisze: „Htstoria reżi­
mu Vichy to dzieje coraz glębsµgo upadku, coraz obrzydliwszej 
kolaboracji z hitleryzmem i faszyzacji stosunków wewnętrznych. 
D?tyczy to już cza.su przed listopadem 1942 r„ t.?. przed calko­
vitą okupacją Francji przez Niemców. Rzącl Petaina mial w 
tl!m c;;a~ie z1:,acznq swobodę dzialania: korzystał z niej w spo­
sob haniebny • Polakom trudno uwierzyć że generał de Gaulle 
musiał potajemnie opuścić Francję, ab:r kontynuować walkę. za 
co został przez rodaków uznany za dezertera i zdrajcę oraz 
kazany na karę śmierci. 

Po wyzwoleniu spod okupacji hitlerowskiej nowe władze fran­
cuskie ukarały .tylko część spośród licznej rzeszy kolaborantóv.. 
Sądy wydały 2071 wyroków śmierci, ok. 2200 osób skazano na 
d~ży"':ocie i ok. 39 tys. na mniejsze kary więzienia. Znacznie 
więceJ kolaborantów ukarano w Belgii i Holandii. Wielu Fran­
cuzom pracującym w gestapo i walczącym u boku Niemców 
pozwolono wstąpić do korpusu ekspedycyjnego w Indochinach. 

Sko:o tak sprawy wyglądały, dlaczego dziś Francuzi rzucają 
os~arzenia na Polskę i Polaków? Olgierd Terlecki dość przeko­
~l~Jąc.o tłumaczy. to francuskim k o m p 1 e k s e m winy i klęs­
K1. Pisze on: ,,Nieogarniona doprawdy jest liczba potityków ge­
nera~ów, pisarzy, prawników, znaczących dziennikarzy i w ~góle 
l.~i~zt _ u . społecznych wyżyn, którzy ochoczo wysluaiwali się 
li 1emcam1. Wróćmy do wyłapywania Zydów. Któż to robil we 
F'~ancji. "!ie okupo_w.anej? Może Niemcy? Może jakieś szumowiny? 
Nte,. rob1.lo to of!c3atne, francuskie gestapo. W tym wszystkim 
Legion F'rancuski na froncie wschodnim i francuska dywizja 
S.8 ~Char_lemagne» to już wlaściwie tytko dodatki". Aut<Jr przy­
pomina~ ze Francuzi mieli największą armię lądową świata; i 
ta armia doznała bezprzykładnej klęski - bijąc się zaledwie 
d~a dni dłużej od słabszej Polski, której nie wspierali żadni 
.;03µsz;ilcy. Poza tym w Polsce nie było kapitulacji i nie zna­
lazł . się nikt spośród polityków i oficerów. kto zgodziłby się 
wspo}pracować z Niemcami. Swiadomość te.l(o wszystkiego ma 
by~ zr6dłem kompleksu, który wyładowuje się w kierunku pol­
skim. 

Ponawiane ostatnio często we Francji ataki na Polskę są dla 
nas szczególnie przykre, ponieważ z różnych narodów świata 
najbardz!ej lubimy Francuzów. .Test to miłość tradycyjna, lecz 
bez wzaJemności. Sondaże opinii w spctłeczeństwie francuskim 
od dawna wskazują. że Polacy nie należą tam do ludów obda­
rzany?~ ~uż~ sympatią. Również historia pokazuje, że ze strony 
FrancJi niewiele dobrego spotkało nasz kraj. Już w 1831 r. zau­
w~ż:(ł to pruski . hra?ia, Helmut von Moltke. W niewielkiej 
ksiązec:zce. przełozoneJ na polski w połowie lat 80 XIX w„ czy­
t~my: „Francja tak w nowszych jak w dawnych czasach często 
11?ywa.la Polski dla swych celów, al.e nigdu nic dla prriwrlziu;e­
go ~obra tego narodti nie zrobiła. Żaden 1(.raj nie m.ial tak w 
wo1m ;ęku losów Polski jak Francja i żaden kraj tak nie za­

~oiódl j~j f!-adziei". Podobną opinię sformułował sto lat późnieJ 
umy Niemiec - Rudolf von Thadden, historyk z Getyn~i. z 
którym przeprowadził niedawno ozmowę Adam Kriemiński. 

_W ostatnich latach. :ównolegle z atakami wymierzonymi prze­
ciwko Polsce, postępuJe zbliżeriie Francji do Niemiec. A pre­
iydent M!tterand jako pierwsz~.... ubiegaiąc Ro:ialda Reaę:ara. 
w:vsnn;:>ł problem rewizji ulcłtti.-1w jalt2ń~1<:ich. Powinniśm,· 
więc być caujni i mąrlrzej loko?:a~ na•ze uczucia. · • 
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r · !!'rofe5or bardm często zaczynał w ta:ki właś­
nie Sp<>ISÓb - nilby me nie wiie, niczego takiego 
nd~ odikrył, nie przebadał, tadnych wniosków 
ni• przygotował i w ogóle mało oo wie, a. w 
reZlUltacie uiskakilwał najczęściej prawdziwymi 
rewelacjamt. 

- Jestem pewien, te profesor chowa ooś w 
z:anadrw. 

- Niczego nie cho.wam, wszystlk<> widać n4e­
mal gołym Olkiem. Stwierdziliśmy, na przykład, 
w.szys«:y, że nasza planeta jest martwa. Od 
s·iebie mógl'bym ty1ko dodać, iie owiszem, mar­
twa, ale ·w nader osobliwy · sposób - profe­
sor zapalał się pawoli - w osobliwy, norile­
waż nie odkiryliśmy nawet najmniejszych śla­
dów walkL Czy wam to nic nie mówi? 

- Oczywiście! - odpowiedział Arktur, spe­
cjali.sta w dz.iedzinie wszystkich rodzajów bro­
ni, jakimi dysponowała „Adara" - przecież to 
jasne. Demorion nde dostał się na Telemetrię, 
bo to niemożliwe. Nie on pa.szarpał osłonę fa­
D.ową, z czego wynika 11iellbioeie, że nasi saml 

. <>puścili planetę. 
- Bzdura, przyjacielu, czyl!ta b%dura - wtf!\­

,cił Ehat, zastępca dowódicy, jeden :i; najtbar· 
dziej doświadczonych pilotów . międzygwiezd„ 
inyc'h. wyibitny g.eograf w skali międizygalakty. 
cznej, twórca wiell\l map gwiezdnych - prze­
cież wiadomo, że Telemetria nie dysponowała 
odpowiednią H.ością .statlków mLędzygala•ktyoez­
nych, starczająicą na exodus. A gdzie zapasy 
żywności, nasiona, części zamienne, niezbędne 
wytwórnie i laiboratoria? Nikt prz.ecież nie :ru· 
sza w daleką podróż z pustą walizą! 

- Racja! - zgodził się profesOT Sa·dalmel~ 
- skoro jednak tak się stał.v, musimy dojść 
przyczyn i ewentualnych skutków, inaczej nie 
znajdziemy odpowied'Zi na zasadniic:z.e pytanie 
- czy my ich kiedykołwielk jeszcze robaczy­
my i czy pos~kiwania mają szansę? 
Załoga „Adary" przebyła wiellką d·rog~. O~­

miu starannie wyselekcjonowanych radiotele­
ków, uznanyd1 za najlepszych spośród najlep­
szych, wyd.ostało si~ S:l)czięśliwie :i; gwiezdnej 
strefy opanowanej przez Demorio.na, przemie­
rzyło o·lbrzymie przestrzenie kiłku galaktyk w 
pos:i.ukiwaniu sojuszników, jakiejś przyjaznej 
cywilizacji. Znaleźli jednak'anJ. wrogą, ani przy­
jazną planetę rorumnyc'h iistot dwunożnych, 
zwiących się ludźmi. Nie była to plarieta, z któ­
l'ej mógbby pochodzić Demorion, także przecież 
dwunóg. Ludzie 2'lielonej i błękitnej ziemi, skłó­
ceni, żyjący na krawędzi samozniszczenia, nie 
dysponowali jeszcze techniką umożliwiającą da­
lekie podróże m.iędzyigalaktyczne, sięgnęli led­
wie swojego księżyca', • ale zdołalii zgiromadiić 
kilka razy więcej .pocisków atomowych, niżby 
ich było trzeba dla rozsad.zenia planety. Cóż, 
ośmiu radioteleków zawróciło, nie znalazło 
przyjaciół w kosmosie. Zawróciło w stronę oj­
czystej Telemetrii. 

- Czy można }uź coś powiedzieć na temat 
przyczyn, wyjaśniających exodus? - · spytała 
Mirah, lekarz pokładowy, kucharz do tego, bio­
c'hemik t zawodu. wielki miłośnik przyrody z 
prywatn~go r.amiiłcwania. 

- Przyczyny moja droga? Roru.muląc czy~to 
teoretycznie mógłbym przedstawić przynajmniej 
trzy. Pierwsza to spowodowane okolicznośeiami 
zbiorowe samobójstwo, samozagłada. 

- Ależ, profesorze! Nie wykryliśmy żadnych 
~ladów wskazujących ·na taką możliwość. 

- Jakich śladów? Gdzie? Na martwej Tele­
metrii? W grę mogła wchodzić tylko totalna, 
całkowita dezintegracja, ahsolutne zderealizo­
wanie narodu przy pomocy odpowiednich fal. 
Bezbolesny, błyskawiczny ro~ad żywego orga­
nizmu ber: najmn.iejsT<ego śladu. Rada Lotów 
Międzygwiezdnych brała i ten wariant roz­
wiązanfa losu narodu pod uwagę i mogła go 
zrealizować, kiedy stało się jasne, że n.ie jest 
jui: mołliwe ani ży-cie w galaktyce zniszGzo­
nei przez Demoriona, ani sprawiedQiwy dla 
wszystkich powszechny exodus .. , 

- Kiedy to nieprawdopodobne! - profesoro­
wi przerwała Danebo!a, 'snecjalistka <Jbsługu.jąca 
maszyny tłumaczące niemal wszystkie sygnały 
z kosmo,su - prziecież musieli dać szansę ja­
kiejś wybranej grupie, aiby Telemetria nie zgi-. 
nęła, mogła się odrodz;ić w innym miejscu. 

- Trafiłaś w sedlno! - pirofesor z;bliżył się 
do ekranu głównego audiowizora - taką gru­
pą. której dano szansę, jesteśmy właśnde my. 
Trzy pary narzeozonych i stary profesor, nie mo­
żna, kochani, lepiej wybrać. 
Słowa wybitnego profesora wywarły duże 

wrażenie. Istotnie. nie zdarzyło się, aby najle­
piej wyposażony statek międzygalaktyczny wy­
syłać. na dobrą sprawę, w nieznane. Szukajcie 
przyjaciół we Wszechświecie - co to jest ·w 
końcu za· polecenie? Nie zdarzyło się również i 
to. aby jakikolwiek statek dalekiego zasięgu 
zabierał że sobą wszystkie tajemnice Telemetrii 
i . wszystkie wynalazki. Na co komu olbrzymie 
ilości nasion roślin uźytecznych, środki owado­
i bakteriobójcze, maszyny spulchniające zie­

· mię, zdolne przekształcić nawet skały w uro­
dzajną glebę. Na co komu odżywki dla dzieci i 
młodych matek? I rzeczywiście - czemuż w 
skład ekipy weszły trzy wyraźnie sympatyzują­
ce ze sobą pary? Przypadek? Za dużo tych 
przypadków,' Rada Lotów Międzygwiezdnych li­
czyła się z możliwością klęski, zagładą Tele­
metrii, ale nie narodu radioteleków. Stąd sa­
motny, daleki rejs „Adary" aż na peryferie 
Wszechświata, do nieznanego układu słoneczne­
go, gdzie żyją skłóceni ze sobą ludzie. A w 
gruncie rzeczy rejs oddalający załogę od woj­
ny z Dernorionem i jego robotami. 

- A dwie pozostałe hipotezy? - spytał Mu­
rzim. 

- Proszę bardzo, ale one są chyba mniej 
prawdopodob!łe. Można założyć, że wojna z 
Demorionem pochłonęła miliony· ofiar, a ci, 
którzy ocaleli zmieścili się jednak w rakietach 
i odlecieli. Nie wykluczam takiego . wariantu 
exodusu, choć wątpię. żeby mógł wejść w grę. 
Demorion. został rozbity poza Telemetrią, straty 
nie mogły więc być wielkie. I wreszcie hipote­
za trzecia - ze.iście pod powierzchnię planety. 
Telemetria nle wystygła całkowicie, jądro ciep­
ła jeszcze 'ię żarzy. trzeba je umiejętnie pod­
niecać a będzie grzało. a raczej ogrzewało do­
statec~nie jeśli nie całą, to wybrane części na­
szej planety. 
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- Wszyscy wryli się w ziemię? ..- spytała 
Szaula, kierująj:a siecią falowej łączności „Ada­
ty", najmłodszy członek załogi. 

- A cóż innego mogliby zrobić? Zmarznąć 
na powierzchni? Budują podziemne miasta, 
próbują przystosować się do nowych warun­
ków życia. 

- Nie wierzę! - oświadczyła stanowczo Sza­
ula - jeśli są, to muszą wysyłać sygnały w 
przestrzeń kosmiczną. Nie odebrałam ani jed­
nego. 

- I ja nie wierzę 1 tych samych powodów 
- powiedział profesor. 

Czas na decyzję - pomyślał Murzim. Tele­
metril1 milczała, to jedno było pewne. Rusza<! 
więc dalej, czy przeprowadzić szczegółowe bai. 
dania? 

- Zbadamy jednak Telemetrię, oozywiścle 1 
zachowaniem wszystkich środków ostroźności. 

- Masz rację - Ehat poparł z miejsca przy. 
jaciela - pamiętasz nasze przygody na G~ 
na<linie? Niewiele nam brakowało dti śmiercl 

Genadinę, samotną planetę w Pi!ltej Ga. 
laktyce, zamieszkiwały niewid1ial11e istot7 1'0• 

WIESŁAW JAżDżVfaSKI 

rozglądając się ze smutkiem wokoło. Wiatr7 u­
stały chwilowo, al& szara, przygnębiająca za. 
wiesina i tak utrudniała dokładniejsze rozpo· 
znanie. 

- Nie będzie już na Telemetrii dnia ani no· 
· cy - westchnęła Danebola. 

- Nie będzie i pór roku - dodał Murzim -
pogasły słońca, naturalne i sztuczne. 

- Trzeba usta~ić jak się· teraz· planeta poru­
sza - powiedział praktyczny Arktur - po ja­
kiej krąży orbicie, jakie ma od!=hylenia, w któ­
rą zmierza stronę. 

- Słusznie - zgodził się dowódca - orbita 
niemal zawsze określa losy planety. Małe od­
chylenie grozi zderzeniem i katastrofą. Mało 
prawdopodobne, żeby teraz Telemetria orbito­
wała bezpiecznie jak kiedyś. Cały układ został 
rozbity, albo przynajmniej rozregulowany. Nie 
działają siły przyciągania, a jakie działają? Oto 
jest pytanie! 

Istotnie, problem n•leżał do najbardziej roz­
strzygających o losie martwej planety. Jeteli .r 
bowiem Telemetria nie leży jui w iadn~'ln po • 
lu grawitac:rjnym. nłt działa żadna nsada 

(!) 

Dzieci kosmosu 
zumne, posiadające jedną wspólni!\ miadomoff, 
jeden centralny ośrodek dyspozycyjny, sterują­
cy wyłącznie energią elektryczną. Badanie Ge­
nadiny, jak zresztą całej rzekomo jałowej Pią­
tej, nie było przewidywane. Murzim i Ehat lą· 
dowali jednak na planecie. Zaciekawiły ich 
barwne błyskawice, kolorowe wyładowania, 
które sprawiały . wrażenie jakiej4 gigantycznej 
i równocześnie dziecinnej zabawy. Warto ją 
zobaczyć z bliska - pomyśleli obaj - a może 
i zabawić się? Mieli dużo szczęścia, wysiedli 
bowiem z rakietki zwiadowcrej osłonięci sil­
nym polem falowym. O powrocie nawet mowy 
być nie mogło. Potężne uderzenia elektryczne 
wznieciły pożar na rakietce, zapomnieli ją o­
słonić. Sami nie wytrzymaliby pewnie zbyt 
długo elektrycznego ataku, gdyby nie mądry i 
przewidujący profesor Arkadar, wybitny zres:z:­
tą znawca subcywilizacji kosmicznych. Przypu­
szczał juź wcześniej, że owe elektryczne ognie-, 
fajerwerki, błyskawice, kolorowe tęcze o nie­
spotykanym napięciu i temperaturze to tylko 
przynęta dla ciekawskich, naiwnych i niecierpli­
wych badaczy kosmosu, gotowych wziąć ten 
festiwal za wspaniałe igraszki natury, a nie 
zimno skalkulowaną zasadzkę. Wiązkami sil­
nych fal dezintegrujących rozładował przestrzeń 
wokół obu przyjaciół. Wylądowała błyskawicz­
nie następna rakietka i zabrała mocno wystra­
szonych arna.torów nie planowanych badań. 

- Pamiętam doskonale, . co nas spotkało 
na Genadinie, ale przed nami Telemetria. Cie­
kawe, co może nam zagrażać w tej pustce? 

- Może najgorsze licho - powiedział Arktur 
- byłem wtedy asystentem profesora Arkadara 
! dobrze pamiętam jego naukowy komentarz do 
waszej przygody. Zbiorowe cywilizacje wyglą­
dają na oko jak bezrozumna masa. Mogą to 
być miliardy drobinek magmy, plazmy, czasem 
mikroskopijnych owadów, albo niewinnie wy­
glądających drobnych blaszek sterowanych jed­
nak z żelazną konsekwencją przez ośrodek 
centralny. W wypadku Genadiny były to niedo­
~trzegalne okiem, ale karne i zdecydowane ła­
dunki elektryczne. 

- Pięknie mówisz, nie gorzej od profesora, 
ale co to ma wspólnego z Telemetrią? 

- Otóż motoryczną siłą takich cywilizacji, a 
raczej subcywilizacji, jest nieodparte pragnienie 
rozdzielenia się, rozbicia fla miliardy samodziel* 
nie działających istot. Energia, jaką dysponują, 
może tylko scalać, utrzymywać wyłącznie świa­
domość zbiorową, zasilać wyłącznie wspólne 
działanie. Niezależnie jednak od tęsknoty za 
indywidualnym, w pełni podmiotowym bytem, 
są to cywilizacje poszukujące, potrafią prze­
mieszczać się i to szybko z planety na planetę, 
a ,nawet zmienić galaktykę w nadziei na zna­
lezienie energii dezintegrującej całość, ale nie 
jednostkę. To chciałem wam powiedzieć przed 
lądowaniem na Telemetrii. 

- Jak wiecie jestem raczej przeciwnikiem 
mojego kolegi . Arkadara - powiedział Sadal­
melek - ale w tym wypadku zgadzam się z 
nim całkowicie. Na Telemetrii mogły pozostać, 
powiem więcej - z pewnością pozostały duźe 
zasoby energii falowej, a to .łakomy kąsek. U· 
płynęło sporo czasu od katastrofy i rzeczy­
wiście nie wiadomo, jakie licho może na naszej 
ziemi siedzieć. A teraz wniosek - „Adara" w · 
ogóle nie ląduje, połowa załogi zostaje, gotowa 
nieść w każdej chwili pomoc ekipie badawczej. 

I na tym stanęło, tyle tylko, że pomiędzy 
Murzimem i profesorem doszło do ostrej WY.· 
miany zdań. Dowódca jednak nie ustąpił - ' 
profesor zostanie na pokładzie, o bezpośrednich 
badaniach na Telemetrii nawet mowy być nie 
może, bo to zbyt 'wielkie ryzyko. Ucr;onemu tej 
miary należy dostarczyć odpowiednich danych 
do naukowej ańalizy i ten obowiązek bierze na 
siebie on, wraz z Danebolą i Arkturem. Ehat 
musi, niestety, pozostać na statku jako zastępca 
dowódcy. 

Jak zawsze w podobnych wypadkach n!lj­
pierw odleciały wyspecjalizowane roboty w ra­
kietkach przystosowanych do przewozu sprzętu 
badawczego. Wylądowały na dawnym lotnisku 
międzygwiezdnym. 

- Pusto, ani jednej rakiety - zauważyła 
Danebola. kiedy już stanęli na Telemetrii. Pra­
cowite roboty szybko zestawiły pojazd naziemny. 

- Odlecieli, to nie ulega wątpliwości. Sia­
dajcie. pojedziemy do miasta. 

Roboty oczysciły jako tako drogę do stolicy, 
zainstalowały falową osłonę, chroniącą i przed 
burzami piaskowymi. Jechali szybkim gliderem 

równoważąca harmonijnfe &fły przyciągania, to 
porusza się inercyjnie, jakimś rozpędem zasta­
nym w momencie katastrofy. W jakim jednak 
kierunku? Czy możliwe jest, aby - po prostu 
- znieruchomiała? Na podstawie dotychczaso­
wej wiedzy et ruchach ciał kosmicznych mogli 
sądzić, że nie istnieją ćiała, na które nie działa 
żadna siła, gdyż grawitacja zawsze ma charak­
tęr uniwersalny. Niechże się o to martwi pro­
fesor. 

Dojechali do stolicy. Po drodze widzieli tylko 
lodowatą pustynię. żyzne ogrody, sady i wa­
rzywniki okalające centrum, przysypał piasek, 
t>roch i pył kosmiczny, potworzyły się już jało­
we, nawiane góry i doliny, wyrosły dymiące 
piaskiem ruchome zaspy. Ale w mieście było 
jakby lepiej, ciężka praca wichrów nie przy­
niosła tak widocznych rezultatów. Sprawne, 
wszędobylskie roboty, wyposażone w czułe ko­
munikatory, nadsyłały zwięzłe meldunki 1 r6t­
nych dzielnic opuszczonej stolicy. 

- Niepojęte - dziwił się Murzim - jak oni 
glę zdołali zabrać? A przecież zdołali! 

- To niemożliwe! - upierała się Danebola 
- meldunki robotów rzeczywiście są jednozna-
cwe. Fabryki puste, najcenniejsze urządzenia, 
masxyny, laboratoria, pracownie naukowe, cały 
ośrodek nadawczo-odbiorczy, biblioteki, archi­
wa - zniknęły. Na całej planecie nie ma ży­
wej duszy, a przecież to niemożliwe! 

- Co jest w końcu według ciebie niemożli­
we, czy to, co stało się rzeczywiście? - spytał 
spokojnie Arktur - Od siebie mogę jeszcze do­
dać, źe zniknęła, została wywieziona cała bron, 
odleciały także W!!zystkie statki. Z tego wynika 
tylko jedrto - pełny exodus był jednak. możli­
wy. 

- Nic nie rozumiem - powiedział Murzim 
trochę bezradnie - taki exodus przerastał mo­
żliwości Telemetrii. Gdyby to chociaż odlecieli 
gami, ale z tak wielkim bagaźem? Zabrali na­
wet wytwórnię zabawek dla dzieci. Niepojęte? 

·Jak oni tego dokonali? 
- Nie oni! - krzyknęła Danebola - cała 

tragedia na tym właśnie polega! 
Glider zatrzymał się przed Centralnym O­

środkiem Dyspozycji. gdzie kiedyś pracowała 
Rada Lotów Międzygwiezdnych. Całą · trójkę o~ 
garnęło wzruszenie .. Ileż przeżyć wiązało się z 
tym okazałym gmachem! Tu przecież . otrzymał 
Murzim nominację na pilota międzygalaktycz­
nego pierwszej klasy. Mógł od tego dnia dowo­
dzić statkami najdalszego zasięgu, a nawet ca­
łymi flotyllami. Już następnego dnia przedło­
żył Radzie konkretny plan poszukiwań planety 
zastępczej dla radioteleków. Telemetria, od lat 
oblęi1:ona przez dwunożne roboty, kierowane 
precyzyjnie mózgiem Demoriona, wyczerpywała 

· powoli swoje zasoby energii i żywości, wyczer­
pywały się i surowce. Wiedziano już, że De­
morion był rozbitkiem, wyszedł cało z katak­
lizmu, któremu uległa jego cywilizacja, wyjąt­
kowo agresywna i okrutna sądząc po rozbitku. 
Wszystko wskazywało, źe zniszczyła się sama, 
a jej instynkt nieustannej agresji ujawnił De­
morion, kiedy się już dobrze usadowił w po­
bliżu Telemetrii. 

- Drzwi nie mają żadnej osłony - zauważył 
Arktur wchodząc do wnętrza. W czasach dłu­
goletniej wojny obronnej wejścia do tak waż­
nego gmachu strzegła zawsze niewidzialna osło­
na falowa. Kiedyś olbrzymi hall recepcyjny wi­
tał każdego ciepłym, lekko błękitnym światłem. 
Na ścianie, po przeciwległej stronie, zachwycała 
kolorami szlachetnych kamieni wielka mapa 
układu planet, w którym królowała spokojnie 
Telemetria. Kamienie nie błyszczały już, zma­
towiały. Arktur skierował wiązkę świecących 
fal na drzwi prowadzące do pracowni Algeni­
ba. Były otwarte. Zamyślił się. Tędy przecież, 
tym wejściem zmierzał do swojego. mistrza. 
Poznali się bliżej w dość niezwykłych okolicz­
nościach. Murzim odkrył juź wtedy Siódmą 
Galaktykę, gdzie znalazł warlJ,nki umożliwiają­
ce życie. Telemetria była oblężona, o pokojo­
wym exodusie. etapami, na raty, ani mowy. 
Demorion nie dysponował tak szybkimi statka­
mi międzygwiezdnymi, nie mógł więc ich ści­
gać, mógł jednak niszczyć systematycznie za­
plecze surowcowe i żywnościowe radioteleków. 
Zdołał zabrać ze sobą spory zapas materii roz­
szczepialnej i umiał, niestety, umiał jej szukać. 
Technikę budowy pocisków termojądrowych 
;mal dobrze, rozsai!ł'lał więc nimi planety poży­
teczne dla Telemetrii. Polował i na statki ra­
dioteleków, ale bez rezultatów, były szybsze, 

leciały 1 antygrawitacyjnym przyśpies?ienient 
napędzane energią fal, której nie mal i nie 
rozumiał. 

- Nie mamy tu czego szukać - szepnęła 
Danebola - chyba tylko wspomnień. 

.- Czasem 1 to jest dobre westchnął 
Arktur. 

Algenib, syn Aigoraba, wielkiego odkrywcy 
w dziedzlnie wykorzystywania fal we wszyst„ 
kich dziedzinach, nigdy nie był zwolennikiem 
rozstrzygania konfliktów przy pomocy wojny, 
Szanował słowa Konstytucji Telemetrii - „nio 
cudzym kosztem, nic drogą zagłady i krzywdy". 
N'ieustanna agresja ze strony Demoriona spra• 
wiła jednak, że to szlachetne posłanie, usank­
cjonowane majestatem obowiązującego prawa, 
zawisło niejako w próżni, trzeba było walczyć. 
Musiał więc skonstruować nle tylko nowe ro­
dzaje obrony, ale i śmiercionośne wyrzutnie 
fal, które dekomponowały, rozstrajały l:Xyska­
wicznie każdy żywy organizm i każde urządze­
nie techniczne, zbudowane prze:z; istoty rozum­
ne, mogły też wszystko zamienić w pył. I przy 
tej właśnie pracy konstrukcyjnej pomagał 
Arktur swojemu mistrzowi. 

Pn:yszli do hali centralnych mechanizmów, 
ale nie :inaleźli jui niczego prócz ciemnej i zi· 
mnej pustki. Kiedyś ta ·właśnie hala pobłyski­
wała wesoło setkami różnokolorowych sygna• 
łów, które napływały :i; różnych stron; Tele­
metrii 'i całej galaktyki. Maszyny tłumaczące 
przekładały je· natychmiast na język potocznie 
używany. Audiowizory dalekiego i bliskiego za­
!ięgu przekazywały barwne, dźwiękowe obrazy 
1 każqego żądanego miejsca. Czujne oczy 1 
uszy Telemetrii sięgały dalekich gwiazd i pla­
net, a ·nawet galaktyk. Deszyfratory, maszyny 
tłumaczące, informujące, objaśniały znaczenie i 
wagę każdej napływającej \'iiadomości, czy tyl­
ko sygnału. Przy tych właśnie maszynach pra­
cowała Danebola pod troskliwą op\i:ką Formal­
hauta, prawdziwego mistrza- w Interpretacji 
każdego dźwięku napływającego z kosmosu i 
wybitnego specjalisty w nawiązywaniu kontak­
tu z innymi cywilizacjami. Dobra to była 1zkeiła 
i piękne lata. W tym właśnie czasie poznała 
bliżej surowego, ale sprawiedliwego Murzima. 
Egzaminował ją nieco wcześniej z teorii lotów 
międzygwiezdnych i wysoko ocenił jej wiedzę. 
Ale i urodę, jak się domyślała bez większego 
trudu. Zbliżyli się do siebie dopiero przy ma­
szynach deszyfrujących i tłumaczących. 

- Tu stały deszyfratory, pamiętasz? 
- Nigdy nie zapomnę, odkryliśmy tutaj dwie 

wielkie prawdy. 
- Jedną z nich odkryła Danebola. Rozszyfro­

wała rozurr.ne sygnały z Jedenastej Galaktyki. 
Panowała tam cywilizacja oparta prawdopodob­
nie na energii elektrycznej, bliskiej jednak już 
wyczerpania. Istoty rozumne sygnalizowały, że 
nie mogą przenieść się na inne obszary kosmo­
su, nie mają energii i proszą o pomoc. A drugą 
prawdę odkrył Murzim. Ustalił mianowicie po­
nad wszelką wątpliwość, że truano mu będzie 
żyć bez bardzo rozumnej istoty zwanej Dane­
bolą. 

- Ta pustka jest zastanawiająca - powie­
d7.iała. 

- Pustka tó pustka, cóź ty w 11iej takiego 
widzisz? - spytał Arktur. 

- Jest systematyczna, uporządkowana, za• 
mieciona. Nie ma tu niczego pot-zuconego w 
pośpiechu, zapomnianego. 

- Rzeczywiście - zgodził się Murzim 
więc? 

- Taką zamie<!ioną starannie pustkę mogą 
pozostawić po sobie tylko istoty, którym się ni­
gdzie specjalnie nie śpieszy A po drugie 
istoty, dla których wszystko co tu było okaza• 
ło się jednakowo ważne. Nasi nie zabieraliby 
chyba dziecinnie prostych urządzell. 

- Więc kto je zabrał? 
- Chodźmy ·już - polecił Murzim - pro-

fesor będzie się musiał nad tym pogłowić. 
Zerwał się znowu ostry, lodowaty wiatr. W 

gliderze było bezpiecznie i ciepło, cierpliwe ro­
boty zawsze mogły torować drogę przez piasko­
we zaspy, po cóż jednak tułać się po zamarłym 
świecie, wśród bolesnych wspomniet'1? Nie na­
leżało pozwolić, aby się odezwały dalekie echa 
beztroskich zabaw w reprezentacyjnym Parku 
Tęczowców. Dziwne to były istoty, ocalone nie· 
mal w ostatniej chwili przed k-ohortami Demo­
riona. Nie miały źadąej cielesnej postaci, był 
to zbiorowy wielki talent w dziedzinie barw. 
Pr;:ezroczyści tkacze projektowali niei:;trudzenie 
kolory świata - domów i strojów, przeinaczali 
barwy kwiatów, zielone lasy przemieniali na 
pewien czas w pomarańczowe, barwili morze 
i wszystkie wody tak, że błyszczały w słońcu 
kolorami tęczy, urządzali publiczne gry, w 
znikające i pojaw\ające się kolory. 

Glider zawrócił posłusznie w stronę rakiety 
zwiadowczej. Uci€kali, nie chcieli pamiętać 
młodzieńczych zawodów sportowych - wyści­
gów dziecinnych prawie, ponaddźwiękowych 
rakietek, konkursów przebijania najtwardszych 
skał przy pomocy mechanicznych kretów, zao­
patrzonych w ładunki wybuchowe, czy turnie­
jów trudnej sztuki szybkiego odczytywania na­
turalnych sygnałów z kosmosu. Kto pierwszy 
zdołał ustalić odległość i wielkość planety emi­
tującej, kto podał bezbłędnie skład chemiczny 
atmosfery - otrzymywał nagrodę Rady Lotów 
Międzygwiezdnych . Zdobył ją Arktur, niejedną 
.,zaliczył" Murzim i Danebola. 

- Patrzcie! - krzyknął Arktur. Mijali właś­
nie akademicką strzelnicę. gdzie.jeszcze nie tak 
dawno zwyciężył w strzelaniu z dezintegratora 
falowego, pobił nie tylko Murzima, ale i Ehata. 

- Lepiej nie patrzeć, bo się zupełnie roz­
kleimy - radził Murzim - twierdzisz, że to 
nie nasi tak dokumentnie ogołocili Telemetrię? 
- zwrócił się do Deneboli. · 

- Twierdzę. 
- Demorion? 
_.. Całkiem możliwe. 'to był bardzo akuratny 

rabuś. Nie mamy przecież żadnej pewności, że 
został zniszczony, wiemy natomiast, że chci?ł 
zdobyć nasze urządzenia · techniczne. Zabrał 
wszystko, ponieważ nie wiedział, co mu się w 
końcu rzeczywiście przyda. 

C.D.N. 
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Nagle 
zastępstwo 

. Przemyślny 
złoczyńca 
z Przemyśla 

Snołeczeństwo Polski oolud­
niowo-wschodniei odetchneło z 
ul~a. Po dJi!S?otrwałei. skomoli­
kowanei akcii ułeto '1:rożnel.lo 
nrzestence. rekina saeki.tlacii z 
Przemvśla. Ten wviatkowo per­
fidn:v oszust żerował o.i lat 
(sic !l na nożalowania JXodn:vm 
sybarytyzmie mieszkańców pew-
nej mieiscowości, «d2ie oraco­
wał Cdla nieooznaki „.aoewne) 
jako robotnik niewvkwalifilto­
wan:v w mieiscowei itadnini•. 
Proceder. uorawiany o rzez. 
„wamoira z Przemvśla" :bvł w 
z11łożeniu dość nrostv: wvko­
rzvstuiac zaootrzebowanie mie­
szkańców wsi i oracowników 
stadninv na świeże oieczvwo. 
któreilo nie uświadcznz w lo­
katnei olacówce handlu usoo­
łecz.nioneli!o. ircroźnv ów, afe­
rzvsta wstawał o czwartei ·ra­
no i luksusowa limuz:vna PKS 
udawał sie do nobliskiego Prze­
mvśla. atdzie nabvwał bułeczki, 
świeże i e11ruolace. w ilości 
sięgającej niejednokrotnie 
trzvstu sztuk (!). abv nastei:>nie 
snrzedawać ie w awei stadni­
nle z-e soekulacvina marża! 

Jak sam sie orzvznaie ten 
bezcze!nv oszust. ieato zarobki 
dochodziłv do dwóch tvsiec:v 
Pieclusel złotvch ' miesieczhie:.; 
Zapewne kłamie zresztą, chcąc 
wnrowadzić w blad ote:ana ści­
J?ania ! 

W \uksusoWYin. iednopokoio­
wvm aoartamenc\e. zaimowa­
nvm orzez DOdstenneao dezor­
J?anizatora usoołecznione~o t'Vn.­
ku. zakwestionowano . i tvm­
czasowo zateto liczne orzedmio­
tv zbvtku. iak telewizor bla­
lo-czarnv. lodówke ito Ponadto 
książeczkę 'PKO z wkładem 500 
tvs. zł <oół miliona! Uót milio­
na z . s!rabieźv dokonan,ei .na 
szkode wdów i sierot. tctórvrn 
zachciało sie chruoiacvch bułe­
c~k na śniadanie ... ). 

Groźny zbir z Przemyśla 1est. 
iak twierdzi. inwaHda. Mamy 
nadzieje. że staranna i bez­
stronna eksoertvza medyczna o­
bali ten inwalidzki oarawanik. 
zasłaniaiac'' orawdziwe oblicze 
żwvrodnialca ! 

Groźnv ów osobn.ik został 
tvmczasowo aresztowanv: Bar­
dzo słusznie! Uiawniona do­
tvchczas niesłvchana przebil'!­
ałość tel'(o Wro~a Publicznego 
nowoduie uzasadnione' orz:vou­
szczenie. że może on. w celu 
utrudnienia śledztwa. ukrvć sie 
sPrvtnie lub nawet wviechać za 
aranice. E(dzie zapewne został­
bv otoczonv troskliwa ooiek~ 
r6żnvch slużb snecialn:vch l 
ośrodków antvoolskir.h. Kto 
wie zreszta. cz:v dotad nie ko­
r.:vstał z ich nomoc:v i insoi­
racii? 

Zebv nie być e:ołoslown:vm. 
orzvtoczrn:v tu uiawnione przez 
wstenne śledztwo faktv. rzuca­
iace iaskrawe światło 'na wv­
iatl«>wa orzebiet:?łość orzem:vs­
kiel!O .króla ·podziemia". ~ak 
oodobno sam o sobie z uoodo­
baniem mówił: kilka lat temu. 
zwrócił sie mianowicie do władz 
e:minnvch o uzvskanie .i:ezwole­
nia na swoia orzesten~a dzia­
łalność. a nawet o~unał sie 
(o ironio !l do oropozvcii. ie 
bedzie onłacał Dodatki! Prooo­
z:vcfa. - iak łatwo sie domv­
ślić - została z godnością od-
rzucona orzez .orean administra­
cii oaństwoweł szczebla o0d­
stawowego. I.udowe oaństwo 
nie bed7.le czernało zvsk6w z 
ewidentneli!o oszustwa. nie be-

dzie. sui E(eneris 
soekulacii! 

Nawet worowadzenie stanu 
woiennt-.E(o nie ·oohamowalo 
chciwości pazerne.O?o hoc:hs.i:tao­
lera: .vvludzil on od dvrekcii 
stadniny zaświadczenie, że jest 
iakobv .. dostawca oieczvwa dla 
pracowników stadninv" i przv 
pomocv tego fałszvwego doku­
mentu worowadzał w blad 
władze i sookoinie kursował 
na trasie Stadnina - Przemyśl, 
bez żadneito US'.t;Cz-erbłtu dla 
swvch ciemnych. orzesteocz.v.:h 
machinacji i nienależnych zv.s­
ków ! 

Na 11zezeście. trwaiac:a od 
kilku lat - nienrzerwanie! -
działalność soekulacvina i1011-
tala wreszcie orzerwana. Groź­
ny dla oorzadku publiczn"~o 
malwersant. oszust i ·w:vz:vs!ti­
wacz czeka za kratkami na 
nroces. oracownicv stadnin.V i 
mieszkańcy wsi zadowalają się 
oieczywem z mieiscoweii:o sklc­
ou GS. a ich sookói bvwa za­
kłóconv tvlko orzez straszliwą 
wizie łaE(od.neeo. krótkotermi­
nowei;to wvroku. oo którvm o­
wo straszliwe indywiduum mo­
że ooiawić sie w okolicy i ma­
mić swe ofiarv kuszac:vm zapa­
chem świeżeao Pie9zvwka. 

Niedoczekanie! Opinia soo­
leczna domasta sie snrawiedli­
weii:o. suroweito wvroku ! Mo­
że odnośne władze zdecvduia 
sie te oonura sorawe wviać 
sood iurvsdvkicii 'Sadu Rejono­
wel!o i skieruia , ia do Tr:vbu­
nalu Stanu? Społeczna ,zkodli­
wość wviatkowo ohyr:idvch 
wvsteoków obwiniom.•J?o za­
mach. iakie20 dokonał na nie­
zakłócone. oraworzadne działa­
nie hal'ldlu usoołeczniot\ego. ze 
wszech miar usorawiedliwilybv 
taka decvzie. 

Nie ma i nie może bvć u nas 
mieisca dla bogacenia sie na 
taka skale i ~.akimi metodami. 

A nl:eczvwo czerstwe iest 
zdrowe, i jako takie zalecane 
przez lekarzy ... 

AND.RZE• 
KAROL 

'· 

• 
tJ fryzjera 

l\lieregu.:.o 
larnik 

lelie tono.:.= 
podo~ny 

Świnia 

Pewne}!o ma ioWel?o- dnia do 
zakładu fryzjerskiego pana Fran-
ciszka zairzala nikomu bliżej 
nie znana kobiecina w kraeias­
te; chustce na e;lowie. trz:vma­
iaca ~ rece wielka oodróżna 
torbe - iak sie okazalo 
Pełna cielecinv tudzież ostro 
J)rzvorawioneł kiełbasv o . cie­
oło brzmiace1 n~e .swoj­
ska". Jei niesoodziewans wi­
zrta nie tylko ocaliła naa wte­
dy orzed koleinvm zatruciem 
ookarmowvm oraz orzvwr6ciła 
wiare w możliwość uobienia 
nad Wisła naorawde smacznei 
wedlinv. ale i stała ęie ore~ 
tekstem do ooowiedzenia orze­
ze mnie autent:vczne1 I iak mi 
sie wvdawało. nouczajacei his­
torii. 

Ot61: newien ~nb'nier rolnik 
- mniejsza o nazwisko t miejs­
ce zamieszkania - hodował so-
bie iedna świnie. Hodował ia 
we własnorecznie sklecon:vm 
chlewiku kategorii .. E" (eko­
nomiczny) na tetenie zakładu 
oracv. w którvm bvł zatrudnio­

'n:v. i:!dvż rodzice nie zostawili 
mu w soadku ani hektarów. 
anl odoowiednio· dużej ii:otów­
ki w szafie na nółce ood noś­

, ciela. Karmił te. świnie i.lewka-
mi. z zakladowe1 stołówki. z 
którymi nareszcie bvło co zro­
bić. a także - le:talnie zaku­
niona oasza dla trzodv chtew­
nei kraiowei orodukcii i oew­
no trwałoby to aż do 53mych 
świat Bożeao Narodzenia. ed:v­
bv któregoś dr.iia dvrektor nie 
oolecił mu na o!śmie i trzema 
oieczatkami rozebrać ustvch­
miast ów świński domek. oo-
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mewa.i: ie11:0 widok iawnie klć­
cił sie /. oodstawowvm1 >,asa­
dami estetvczneito wvchowania 
soołec.i:eństwa. a k.lasv robot­
niczei w - szczei;(ólności Cóż by­
ło robić? ....: inżvnier ani ois­
nal... WvUumsczvł iakoś świ-

. ni. :ile " teraz nie ma u rr1s iuż 
mieisca na slumsv. E(dyż ore­
ferujem v nowoczesne budow­
nictwo. a że biedaczka nie mia­
łab:v E(dzie sie oodziać oo orzv­
musowe1 rozbiórce. choć z bó­
lem serca - dal" iei obuchem 
w leb. 

O ile lednak dla świni był 
to koniec kłoootów ż:vciowvch. 
to dla i.nżvniera rolnika - do­
piero orawdziwv ich ooczatek. 
Już w chwile oo dokonaniu 
mordu na niewinnym ?.Wierze­
ciu w~~dł był bowiem w pa­
nike: co zrobić ze zwłokami i 
to w sam:vm środku' tata. Do­
mowa lodówka nie moe:la oo­
mieścić ich w całości. a zako­
oać - nie pozwalało •umie'lie. 
Chcac nie chcac. sprze<lał wiec 
inżynier oo kilka kiloe:ramów 
świńskiei:w miesa kolel'tom z 
Prac:v i miał nadzieie od~lchnać 
oo tvm z uli:!a. Al~ iak ka:i:dy 
morderca nie zaznał zbyt dłu­
go spokoju; gdyż na ślad przes-
teostwa w-oadla wkrótce mi­
licja ob:vwatelska (zawiadomio· 
na zreszta orzez koJO?oś żvez­
liwego) i rozooczelo sie reau­
larne śledztwo. któreE!o wvni­
ki nie bvlv. niestetv. dla in­
żvniera zhvt oom:vślne. Co 
pra~da. okazało sie. iż oo~ia­
dał on zgodny z orzP.oisami 
akt ze:onu zwierzecia wvstawio'­
n.v orzez wetervnarza. doousz­
czajacv mieso do sooż:vcia. - zaś 
kolegom · sorzedawał ie oo ce­
nach ustalonvch orzez minis­
tra Krasińskieao. to ied!lak ooz­
wolenia na · handel owvm mie· 
sem orzecież nie co.dadał. I 
dlateS?o - zapadła . decvzia -
nowinien bv~ orzvkładnie uka­
rany iak każdy obl"Z:vdliwy 
soekulant wvkorzvstuiacv na­
sza orzeiściowo trudna sytua­
cje E!osnodarcza do dorobie'lia 
sie cudzvm kosztem Dale~ 
sorawa zaieła sie iu:i: orokura­
tura. ale że szcześHwvm zbie­
kiem ·okoll~zności obowiazv­
wała akurat ustawa o amne!'ltii. 
morderstwo dokonane :ta Ś\Vi­
ni nuszczono w nieoamie~ t. .. 

- ... l - wnadl mi w Iłowo 
Literat .;_ wszystko zakończyło 
sie szcześliwie. czv tak? 

- No. niezupełnie - odtmr­
łem - dlatee:o. że w kilka mie­
siecv cóźniei . ta sama oroku­
ratura•· nrzvsłała mu oismo. z · 

., które~o iednoznacznie WVI)ika~ 
ło. że Jeżeli nie wolacl i d o­
b r o w o l n ł e sumv czter;sch 
t:vsiecv złotych nolskich na ja· 
kieś tam k<>nto. t<> on\ mu ..• 

- To oni mu co? - zanytal 
oan Francisek. 

- Mniejsza o sz.cze~ółv 
wviaśnilem. - W każdvm ra­
zie inżynier rolnik oostanowił. 
że on i talk nie 2anłaci. 

- I słusznie! ucieszył 1ię 

Literat. 

- A 1a uważam - edezW •' 
sie Działacz - że nielenln:v 
handel trzeba zwalczać. Cho­
ciaż w tvm wvoadku... - i tu 
orzerwal. aby orzełknać kolei­
ny kes .. swojskiej". 

PAWEŁ 
TOMASZEWSKI 

Transport 
· kołowy 

• 

Nigdy ttle zastanawiałem sł~, 
jak dzieli się transport. A po­
działy mogą być różne, w za­
leżności od tego w jaki spo-

. ' 
po"\\'ietrzny. v:ociny, lądow v . 

A le jest też pojęcie tra11sportu 
kołowego, to znaczy takiego. 
który porusza się na kołach 

.a więc zarówno samochodow ~' 
jak i kolejowy: Czyli cały 
transport lądowy, · gdyż podu­
szkowce są raczej rzadko uży­
wane i na . stałe do transportu 
nie weszły. Wszakże niedawno 
odkryłem, że po_jęcie transpor­
tu kołowego ma również zu­
pełnie itfny sens. 

Wszystko się na tym św.iec~e 
psuje, człowiek też, a co . do­
piero mówić o rzeczach mar­
twych, ciągle eksploatowanych 
Psują się więc drogi, psują 
się rury ciepłownicze, wodocią­
gowe, psuje się kanalizacja. 
To, co się psuje, musi być re­
perowane. Tak więc reperuje 
się ·drogi, reperuje rury uprze­
dnio zagrzebane pod ziemią. I 
żeby je zreperować, trzeba tę 
ziemię rozkopać. Właśnie wzię­
to się do rozkopywania ulic. 

Od dłuższego już czasu . re­
montuje się ulicę Jana Kiliń­

skiego. Remont · to potrzebny, 
ale przerwany został ciąg ko­
munikacyjny z poludnia na 
północ. Łódź - jak \zapewne 
wiadomo - · rozwijała się po­
czątkowo właśnie wzdłuż trak· 
tu wiodącego z południa na 
północ lub z północy na po­
łudni~, był to trakt piotrkow­
ski. Dla miasta, które rozwijało / 
się przez· długie lata wzdłuż 
tak~ego · ciągu komunikacyjnego 
jego utrzymanie ma zasadni­
cze znaczenie dla komunikacji. 
Pr.zez diugie lata najważniej­
szym ciągiem komunikacyjnym 
z południa na północ była u­
lica Piotrkowska. Teraz są cią­
gi pomocnicze. 

Ale właśnie w lipcu mamy 
remont ulicy Jana Kilińskiego, 

Stefana Kopcińskiego po stro­
nie wschodniej, Hencyka Sien­
kiewicza od ulicy Adama Mic­
kiewicza do Juliana Tuwima, 
no i ulica Piotrkowska trady­
cyjnie jest już w swojej pół­

nocnej części zamknięta dla ru­
chu samochodowego. Dzięki te­
mu w śródmieściu powstał ta­
ki kołomót, te, tru4no się w 
tym . wszysikim połapać. Kie­
rowcy na ogół jeżdżą na pa­
mięć, milicja ma więc niezły 
dochód z mandatów. Spadła 
szybkość" ruchu w śródmieściu, 
przez co w upalne dni ulicą 
przejść nie można, bo samo-
chody stoją i spalają benzynę 

czekając swej kolejki w wąs­

kiej na przykład uliczce Ro­
mualda Traugutta. Na dodatek 
jeszcze grożono, że również w 
tym czasie :rozpocznie się re­

mont ulicy Stefana żerom-
l!kiego. Klops byłby już całko­
wity. 

Rozumiem konieczność re­
montów ul.ie, ciągów ciepłowni­
czych i wszelkich innych prac 
ziemnych, które zmuszają do 
zamykania' ulic. Ale musi być 
w tym jakaś logika. A tej w~a­
śnie nie widzę. No, bo skoro 
już trzeba pozamykać wszyst­
kie niemal ciągi z południa na 
północ, to przynajmniej trzeba 
było otworzyć na ten czas u-· 
licę Piotrkowską. Jeśli już nie 
na stałe, to w godzinach szczy-
tu. ~ 

Inny przykład. „Społem" 

wpadło na znakomity pomysł i 
przy ,,HalCe" na chodniku uli­
cy Stanisława Moniuszki urzą­
dziło coś w rodzaju ogródka. 
Ma ich ponoć być więcej. 1 
bardzo dobrze. Pomysł należy 

pochwalić. Tego było potrzeba. 
Ale pomysłu tego nie doprowa­
dzono do końca. Ulica Stanisła­
wa Moniuszki nie została zam­
knięta dla samochodów. Siedzi 
więc człowiek na powietrzu, 
zraziki z _kaszą gryczaną spo­
żywa i wdycha spaliny. Ten 

kawałek ulicy między Henryka 
Sienkiewicza a Piotrkowską 

dla ruchu samochodowego zbyt 
wiele nie znaczy, Słuźy ta uli­
ca raczej za parking dla samo­
chodów. Podobnie jak i· Romu­
alda Traugutta, tyle _że przy 
zamknięciu ruchu dwustronne­
go na ulicy Juliana Tuwima u­
lica Romualda Traugutta stała 

sób porusza się pojazd. Na eię niebywale zatłoczona, a 
przykład może być transport więc naleźałoby tam zlikwido-

• I 

wać parkowa~e samochodć. ,:.;. · 
Co człowiek nie zrobi z rnchem 
samochodowym w śródmieściu 

Łodzi będzie źle. Nic wi,:c 
·dziwnego. że transport kołowy 
z perspektywy śródmieścia Ło­
dzi nie .od tego się bierze, le 
na kołach się porusza. ale od 
tego, :i:e człowiek skołowacieć 

może rozwiązując komunika­
cyjne łamigłóy,rkr. 

Skoro już o kołowaciżnie ko­
munikacyjnej mowa, to muszę 
podzielić się spostrzeżeniami 
związanymi z nabyciem „Infor­
matora komunikacyjnego MPK 
Lódź'84". Nabyłem go wiosną 
1985 i w praktyce stwierdzi­
łem, źe jest on w części nie­
aktualny. Po pierwsze - ża­
den tramwaj nie chodzi dziś 
ulicą Jurija Gagarina, bo . się 
remontuje tam torowiska. Kto 
zatem kupił ten „Informator" i 
mu uwierzył, wybierając się na 
Chojny ·starymi liniami tram­
wajowymi srodze się nabrał. 

Po drugie - nieaktualna jest 
trasa lini autobusowej nr 7~. 
Ulicami: Augustów, Zakłado~ 
wa, Olechowska, Tomaszowska 
autobus ten nie chodzi. Znów 
ktoś, kto zawierzył „Inform'\­
torowi'~ i wybrał się, aby au­
tobusem 75 pojechać, nabrał się 
fatalnie. 

Po trzecie - nieaktualna jest 
trasa autobusu . nr 82. Chodzi 
on wprawdzie na Olechów, ale 
inną trasą niż to pokazuje „In­
formator". Tym razem ja się 
nabrałem. 

Skoro już się wydaje taki 
„Informator" i sprzedaje się go 
w kioskach wiosną 1985 roku, 
to · przynajmniej dobry obyczaj 
nakazuj; wydać dodatkowo. ko­
rektę, która informowałaby o 
zmianach jut istniejących i 
planowanych. Ale myśmy za­
pomnieli o dobrych obyczajach. 
Niestety. O czym się można 

coraz czę~ciej przekonać i o 
czym z przykrością donoszę 

Kochanym Czytelnikom. 

LUCJAN 
BOGUSZ 

• 

·Lewrm 
okiem 

Felieton 
na upały 

Jest lato, upał, urlopy - la­
da dzień ktoś zobaczy węta 
wodnego w szkockim jeziorze, 
ktoś inny doniesie o nowym 
spotkaniu z człowiekiem śniegu 
gdzieś w Tybecie, jeszcze ktoś 

- spotka się oko w oko z 
przybyszem z kosmosu. Byłem 
kiedyś na prelekcji poświęco­

nej nieznilnym obiektom lata­
jącym .i zaskoczyło mnie, z 
jaką pewnością siebie mówili 
uczestnicy o niewątpliwym -
ich zdaniem - penetrowaniu 
naszej przestrzeni tyciowej 
przez gości z odległych galak­
tyk. 

No dobrze. To ja · te:!: mogę 
dorzucić parę „faktów", świad­
czących nie wiadomo o czym, 
a więc nadających się do do­
wolnej interpretacji. Popular­
ny przed wojną fizyk i pisarz. 

. Bruno Winawer, ogłaszający · 
w wielu pismach felie.tony po­
pularyzujące najnowsze odkry­
cia i wynalazki, człowiek o u­
myśle absolutnie- nieskłonnym 
do jakichkolwiek wzruszeń me-

tafizycznych . oi sał w roku 1938 
(w zloiorze „Cz.ter:i kąty widze­
nia„): 

,.N'i edav.mo u W"J'brzeta_ """ 
skiego dostrze:Zono dziwne zja-­
wisko nad Bałtykiem - d\vie 
kule promienne, połączone pas­
mem światła, i następnie · ja­

kieś smugi świetliste na nie­
bie .„" 

Ani chybi . - UFO! · - po­
wiedzą ci, którzy od dawna •l\ · 

przekonanJ i przekonywać ich 
nie trzeba. A w książce jesz­
cze trochę starszej, bo w .,ży­

wotach urojonych" Marcelego 
Schwoba z 1924 roku, czytamy 
w rozdziale o bogoburcy śred­

niowiecznej Szkocji, Cyrylu 
Tourneur~e: 

,,Nad kalenicą domu poja­
wiła się jakaś gwiaździca pło­

mienista i wściekła, utw:orzona 
jakby z promieni kopcących, 

skręconych i źle ze sobą zwi-­
zanych". 

I jeszcze raz trochę później: 

„Zjawił się na niebie rneteor 
potworny i począł krążyć pod 
księżycem. Była to. kula ognis­
to-biała, tocząca się z nakazu 
jakiejś złowie~zczej siły. Stanę­

ła nad domem Cyryla i zalała . 
go światłem metalicznym"„. 

Cóż to być . mogło, _jeśli nie 
UFO? Ale tego słowa i tego · 
pojęcia nikt jeszcze wtedy nie 
znał, nie było Danikena ani 
klubów ufologicznych O ku­
lach promiennych nad Bałty­

kiem pisał Bruno Winawer po 
prostu tak: 

„Ongiś ludzie opowiadali 10-

bie o tych d-ziwach szeptem, 
słuchacz kiwał głową i prze­
ważnie nie wierzył. Dziś . zaj­
mują się tą sprawą fizycy <Le­
onard, Stormer); wy~ryli oni, 
że zorzę polarną - na małą 
skali: - mamy właściwie w 
każdej rurce próżńiowej w la­
boratorium. Fizycy mówią po 
prostu: luminescencja I twier­
dzą, że tego roku - w związ­
ku . z plamami słonecznymi 
będzie w'i~cej takich efektow­
nych zimnych ogni na firma­
mencie póląocnym~·. 

Co do średniowiecznego „po­
twornego meteora" nad Szko-

. eją niech wystarczy zamiast 
komentarza fakt, że opowieść o 
nim podano w dziele pt. .,ży­

woty u.rojone". Wsz;tstko 
jest w tej książce wymysłem 

francuskiego pisarza, tak jak w 
każdej książce każdego . bele­
trysty. Zaden z dwóch poda-

. nych „faktów" nie nadaje si• 
więc do wciągnięcia w karto­
tekę zjawisk, czekających na 
wyjaśnienie. 

Nie przeczę, że bywają takie 
czekające wyjaśnienia sprawy. 
Na pewno się wcześniej czy 
później dadzlł wytłumaczyć -
jestem pewien, że w sposób o 
wiele prostszy, niż sięganie do 
pozaziemskich cywilizacji. Dla­
czego mamy jako pierwszą hi­
p,otezę chwytać akurat tę naj­
mniej prawdopodobną i ńie 
pasującą wcale do tego, cn 
wiemy jut d atmosferze, stra­
tosferze, różnych potach mag­
netyczriych i grawitacyjnych, 
o budowle chemicznej wszech­
świata I jego fizycznych „oby­
czajach" o czasie, przestrzeni ł 
szybkości. 

Jeśli mamy przyrządy, po­
trafiące z odległości setek mi­
lionów kilometrów podać nam 
panującą tam temperaturę, 

sfotografować I podsłuchać kai:­
dą rzecz I kaidy ruch dzieją­

cy się niemal poza zasięgie~ 
wyobraźni, to jakżeby · mogły 
tuż nad naszymi głowami u­
wija~ się statki z twardej ma-
terii, nie dające się w ogóle · 
zauważyć? Jest! to jes.t możli­

we. tO chyba tylko w relleto­
nie, w upalny, urtopowy czas. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

• 
ODGŁOSY 1S 



Tak więc te kilka drobiazgów jut by mu wy-
starczyło, żeby zacząć wietrzyć 111iebezpieczeństwo. Oczy 
Kuleszy były jednak oczami ślepca, dla niego Ma-
ry.n pozostawał tym, o kim go poinformowano: strażni-
kiem łowieckim. Wątpliwe czy ten młody leśnik w ogóle miał 
zdolność do refleksji, do zastanawiania się choćby przez chwi-

..lę nad innym człowiekiem, prawdopodobnie nie ciekawiła 
go cudza oso®wość i nie przychodziło na myśl, że ktoś może 
być kimś innym niż to zostało zanotowane w papierach. Co te,1 

gów!}.iairz wiedział naprawdę, r;a przykład, o swojej młodej 
żonie, ~tóra z zaciśniętymi gniewnie ustami przeniosla swoje 
ciało na drugą stronę balii, aby jej mąż Itie mógł oglądać jej 
wypiętego zadu? Taki gest mógł nic nie znaczyć, ale mósł 
znaczyć bairdzo wiele. Maryn odnotował go w pamięci niejako 
z zawodowego przyzwyczajenia, choć ta kobieta i ten mężczyz­
na nic go nie obchodzili. 

- Czytałem w jakiejś książce, nie pamiętam tytułu · - nie­
dbale odezwał się do Kuleszy - o bogatych, pięknych i mło­
dych kobietach, nawykłych do życia w dostatku, które szły za 
mężami w dzikie tajgi· i mrozy, dlatego że tam kh zsyłano 
z powodu niełaski władcy. Nie dla wszystkich kobiet, kolego 
Kulesza, ta męska rzecz musi być aż tak ważna, skoro one szły 
za mężczyznami tylko po to, aby raz na dzień zobaczyć swoich 
mężów w drodze ną zrąb lasu. Kto je zała.twiał, panie Ku­
lesza? Prawdopodobn~e nikt. Co je trzymało przy tych męż­
czyznach, skoro oni ich nie załatwiali? Może miłość, panie Ku­
lesza? Dlatego tak sobie myślę, że jest jednak na świecie 
prawdziwa i wielka miłość, do której cała ta łóżkowa reszta 
pozostaje zupełnie nieważnym dodatkiem. 

W swojej izbie przekręcił włącznik maszynki elekt.rycznej, 
otworzył dwie puszki regeneracyjne z kapuśniakiem, wlał ich 
zawartość do garnka i czekając aż zupa się zagrzeje, ukroił 
kilka cienkich plasterków chleba. To miał być obiad - niemal 
taki sam od trzech tygodni. Czuł głód i był zły, dlatego po­
wiedział Kuleszy to, co powiedział. Gdyby ten leśnik był choć 
trochę oczytany i więcej myślał a mniej gadał, odpowiedziałby 
Marynowi, że wtedy ' niektóre kobiev terroryzowała taka 
właśnie postawa. Moda posiada siłę, której nikt jeszcze do koń­
ca nie pojął - może nawet zmusić do życia w pobliżu męż­
czyzny bez nadziei na cielesne zbliżenie Ale teraz jest inna 
moda - kopulować trzeba często i dużo, z tą, tamtą, ową; to 
się nazywa wyzwolenie od przesądów. Kiedyś nazywano praw­
dziwą miłością to, co robiły owe kobiety idące za mężczyzna­
mi na wy3nanie, teraz nazywa się miłością nieustanne trzym1~ 
nie członka w pochwie. Mówi się wtedy, że w ten sposób została 
na Chwilę przełamana samotność dzieląca człowieka od czło­
wieka . . Kiedyś być może ludzie nie lJali się samotności tak jak 
teraz, albo nikt im nie uświadamiał, że są samotni. Powiedz.iano 
im też, że nie ma innej drogi do przełamania własnej i cudzej 
samotności jak poprzez pochwę i członka, spółkowanie krótkie 
lub długie; to długie bywało oczywiście lepsze, ponieważ dłużej 
się było z ldmś bliżej, a nawet potrafiło przełamać na ten 
czas w człowieku strach przed niewiadomym. 

Lecz jakby o tej sprawie me mysleć, jakby ją nie osądzać -
pozostawało faktem, że z11 Józefem Marynem, który załatwidł 
kobiety dokładnie i bardzo długo (małe i duże, ładne i brzyd­
kie, jedne z przyjemnoscią mne zaś bez przyJemności, zawsze 
jednak dając z siebie w-szystko, co było w nim dobrego w sen­
sie rżnięcia) - nie poszła zadna. Ani mała, ani duża, ani ładna, 
ani brzydka. Nawet jego własna żona Eryka. A pirzecież to me 
miała być wędrówka w odległy świat, w pustkowie i mróx, 
lecz zaledwie trzysta kilometrów od stolicy do wioski o dziwa­
cznej nazwie Mor'dęgi. I jakby nie patrzeć na tę sprawę, z gć.­
ry czy od spodu, z lewa czy z prawa, wynikało z tego nie­
zbicie, że owe męsko-damskie czynności nie okazywały się aż 
tak ważne. Dlatego„ nawet jeśli nie chciało się wierzyć w 
istnienie czegoś takiego jak wielka miłość, to przecież rozsądek 
nakazywał zastanawiać się, czy gdyby Eryka choć trochę go 
kochała, zapewne dostałby od niej choćby k·rótki list albo przy­
jechałaby tutaj, aby go po prostu zobaczyć, dotknąć, ugotowac 
obiad, podać śniadanie czy kolację. Za swoje rżnięcie nie wy­
magał zresztą aż tak wiele - przyk.re, że .o.ie o~rzymał nic. Po 
prostu - nic. - Przez swoją głupią wlarę ·w penisa i vagi­
nę - jak to się ładnie mówiło . - przegrał coś istotnego, aż 
wstyd to nazwać, bo nazwil wydaje się głupia i prostacka, ba­
nalna i zużyta. 

Nocą znowu więc nasłuchiwał jednostaJnego skrzypienia stare­
go lozka i starał się sobie wyobrazić goły tyłek Weroniki, tak 
samo wypięty jak wtedy, gdy prała bieliznę na podwórzu. Nie­
stety, wyobraźnia była jałowa, nie powodowała szybszego bicia 
serca a jak gdyby .nawet przeciwnie, zwalniała uderzenia ser­
ca, sprowadzała otępienie i senność, o którą do tej pory było 
mu• talk: trudno. Z góry już nie wiało grozą i obl'Zydzeniem 
czy wstrętem, ale jakąś przeogromną ' nudą. Tak 
właśnie jako przeogromną nudę musiała to od-
bierać Eryka, gdy na nią właził noc w noc, a jemu nawet 
przez myśl . nie przeszło, że nie sprawia jej przyjemności, nie 
budzi w niej zachwytu, lecz po prostu ją nudzi. A kiedy już 
owa nuda stawała się nie do wytrzymania, wydawała z siebie 
okrzyk (teraz wiedział, że udany, wytrenowany) i był to dla 
niego znak, żeby kończył swój męski proceder. Na początku 
małżeństwa jeszcze go od czasu do czasu głaskała po spoconych 
skroniach i. szeptała: „Byłeś dobry", lecz potem (przypominał 
to sobie teraz) nigdy mu już nic nie mówiła, tylko odwracała 
się do niego p!ecami; on zasypiał, choć coś mu podpowiadało, 
ie ona nie może zasnąć, myśli o czymś uparcie, zapewne już 
wówczas zastanawiała się w jaki sposób przy najbliższej oka­
zji uwolnić się od jego osoby. Czy mogło być jednak inaczej? 
Czy ubrany w swój garnitur z męskiej pychy, uwierzyłby, gcly­
by mu powiedzia,ła: nie rób tego, ja i tak będę przy tobie, 
bo cię kocham. Nie, nie rirzyjąłby wtedy takich słów, bo prze­
cież nie wierzył w coś takiego jak wielka miłość. Natychmiast 
stałby się podejrzliwy, szukałby wokół jakiegoś kochanka, lep­
szego od siebie . 

... Zasypiał. W pierwszą noc od przelłzls> trzech tygodni -z.asy­
piał mimo jednostajnego skrzypienia łóżka - i własnie wtedy 
coś na górze upadło z ogromnym !osko.tern aż Ma.ryn poderwał 
się na swoim żel~nym łóżku. Pomyślał, że tamci rżnęli się na 
jakimś sprzęcie, na fotelu czy czymś takim, i to coś przewróciło 
się nad jego głową. Potem jednak słyszał podniesiony męski 
głos i chyba kobiecy płacz. Krótko to trwało - nastąpiła cisza, 
prawdziwa cisza odkąd tu zamieszkał. Zasnął i obudtził się wy­
poczęty, z nabrzmiałym prąciem, tak jak to 1powinno być rano 
u Zidrowego trzydziestopięcioletniego mężczyzny. Stało się jasne, 
że jakiś zablokowany trybik nagle .zaskoczył w jego psychice, 
co się natychmiast potwierdziło, gdy pomyślał o wypiętym tył­
ku Weroniki. Zobacżył go w wyobraźni bardzo dokładnie; dwie 
gładkie półkule obnażonych pośladków o skórze gładkiej, ba.r­
dzo napiętej i mięśniach twardych jak kamień, bo takie po­
śladki pokazał mu Kulesza, zadzierając sukienkę swojej żonie. 
U styku ud domyślał się gc;stego futra kryjącego pochwę; Wero­
nika miała buJne czarne włosy na głoWie, takie kobiety i mię­
dzy nogami bywały także mocno owłosione. Prącie sterczało mu 
długo, ponieważ wypięty tyłek Weroniki wciąż tikwił w wyo­
braźni... 

Tego dni.a pokłusował skrajem lasu i jeziora, wzd~uż asfalto­
wej szosy, która prowadziła do odległej o siedem kilometrów · 
wioski Gaudy. Większość na wpół zrujnowanych do·mów z czer­
wonej cegły wykupili \V niej ludizie z wielkich miast, 9dremon­
towali, za wsią pobudowali kilkadziesiąt drewnianych will o spa­
dzistych dachach, sięgających niemal ziemi. W jezioco wchodzi­
ły wąskie pomosty dla łądzi motorowych i żaglówek. Nie opodal 
- chyba o dwa kilometry w głębi lasu - ogrodzone sia.tlką i 
dwoma rzędami drutu kolczastego, stały dwie opustoszałe wille, 
które były i jak gdyby nie były własnością osób znanych , i 
pierwszych' stron ga.zet. Maryn nie zajrzał tam nigdy, choć wie­
dział o nich od nad•leśniczego oraz z mapy sztabowej, którą 
miał w mapniku przytroczonym do siodła; kilkakrotnie prze­
kraczał jedynie drogę wylaną asfaltem, ale już spękaną, tu i 
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ówdzie porośniętą wysoką trawą, nikt bowiem tędy od "'dawna 
nie jeździł, zresztą zabraniał tego znak Drogowy umieszczony 
na skraju lasu. Nadleśniczy Masło.cha opowiadał mu, że prawie 
przez rok w Gaudach urzędowała jakaś komisja, wioska wtedy 
wyglądała jak uszminkowany trup. A potem nagle komisja się 
zabrała i gdy nastało lato ten i ów z Właścicieli zaczął nieśmiało 
przyjeżdżać - najpierw na dzień, na trzy dni, potem na dł\łżej, 
nawet z żoną, dziećmi, psem. „Tego lata przyjadą znowu wszy. 
scy" - oświadczył nadleśni>C'Zy, co się potwierdzało, p0i11ieważ 
:mowu otwarto nieczynny przez rok drewniany zajazd .ze ścia-

111ami wyłożonymi modrzewiową boazerią, restauracją i siedmio­
ma pokojami na piętrze. Na razie w resta.u.racji nie było duże­
go wyboru jedzenia, podawano przewamie flaki z chlebem i 
proponowano drogie rosyjskie koniaki. Właściciel zajazdu za­
trudniał tylko barmankę i jedną kelnerkę - chyba swoją córkę. 
Miała nie więcej niż siedemnaście la.t, wąskie biodra, pulchne 
pośladki, ładną buzię z bujnymi naturalnie jasnymi włosami i 
ostro sterczące dziewczęce małe piersi. Podobał się jej Józef 
Ma·ryn, kiedy tu od czasu do czasu przyjeżdżał na flaki i kieli­
szek koniaku. Nietrudno go było wyłuskać z gromady .obszar­
panych i niedomytych leśników; oni to na razie - przed Iatem 
i przybyciem tych z domów i will - pozostawiali przed zajaz• 
dem służbowe ułazy i upijali się własną wódką przywożoną w 
kieszeniach zielonych mundurów. Ta dziewczyna podawała Ma­
rynowi flaki i spoglądała na niego z roztargnieniem dużymi nie­
bieskimi otzkami, uśmiechała się drobnymi nie pomalowanymi 
wargami i najpewniej tylH;o czekała, żeby .się z n·ią umówił 
gdzieś w lesie. Maryn znał kilka takich dziewcząt o podobnym 
roztargnionym spojrzeniu i z nikłym uśmieszikiem na twarzy, 
który maskował piekło nienasycenia, dTęczącego je w majtkach. 
Tak naprawdę nigdy żaden iruiżczyzna nie mógł ich zadowolić, 
choćby to robił trzy razy na dzień i sześć razy w nocy. Nigdy 
nie były mężczytnie za to wdzięczne, nie przywiązywały się, 
zawsze liczyły, że inny okaże się lepszy. Dopiero koło czter­
dziestki pojmowały, że lepszych nie ma i nigdy nie będzie. Po­
dobała mu się jednak ta dziewczyna z twarzą aniołka, ponie­
waż miała wąskie biod.ra i pulchne pośladki,· sterczące dziewczę­
ce piersi i mógł na nią wskoczyć fak łatwo jak na grzbiet swo­
jej klaczy. Tylko, że się bał. Siebie, to jest swego prącia, swo­
ich głupich myśli o prawdziwej miłości. Taka jak ona poszła­
by przez las i dziesięć kilometrów • do leśniczówki w Mordę~ 
~ach, lecz tylko po to, żeby ją tam Maryn załatwiał przez kil­
ka godzin. Gdy jednak wyobraził sobie dwa jednostajnie skrzy­
piące łóżka - jedno na górze a drugie na dole - wróciło po­
ranne uczucie obrzydzenia. 

W drodze do Gaud skręcił w stronę bagna Topnik nad je­
ziorem; wczoraj na ścieżce wydeptanej przez zwierzęta leśne 
zobaczył zastawione wnyki. Dziś od razu zauważył martwą sar­
nę, zaduszoną przez ·pętlę z cienkiego drutu. Sarna była jeszcze 
ciepła, a więc stało się to przed co najwyżej godziną. Kłusow­
nik, był tu być może o świcie i zastał pustą pętlę, co znaczyło, 
że znowu przyjdzie tu jeszcże raz." Choć zapewne nie tak za­
raz, może w południe albq wczesnym wieczore1n: Galopem po­
wrócił więc do domu, wprowadził klacz do stajm, zabirał z do­
mu aparat fotograficzny i zieloną pelerynę z kapturem i po­
wrócił na bagna. Położył się w dole po wywróconym kiedyś 
przez wichurę jakimś grubym drzewie, nakrył peleryną, wkrę­
cił teleobiektyw, usunął trzy gałązki, które zasłaniały mu widok 
martwej sarny, naciągnął migawkę i zaczął czekać. Bez zniecier­
pliwienia, z ową zdumiewającą przyjemnością, której od dawna 
nie przeżywał. Tak, w swoim czasie bywał na polowaniach, 
strzelał do kozłów i łani, do samotnych odyńców, do zajęcy na 
Źamarzniętych grudniowych polach, ale to go nudziło. Łowy na 
człowieka dawały zupełnie inny smak a nawet zapach, to zna­
czy mdlący zapach własnego potu wywołanego podniecającym stra­
chem, bo miało się do czynienia z isto.tą niebezpieczną. W lesie 
było zresztą duszno, z góry lały się potoki wiosennego słońca, 
olchy n.ii bagnie dopiero rozwijały liście i nie okryta przez nie 
ziemia silnie parowała. Roje komarów i drobniutkich muszek 
wirowały nad peleryną, wystarczyło odrobinę wychylić głowe 
spod kaptura, a kleiły się do oczu, zapychały usta. Od ściółki 
pokrywającej wykrot ciągnęło bagienną wilgocią. A jednak to · 
wszyst'ko pozostawało bez znaczenia, skoro tam leżała mairtwa 
sarna i za godzinę, dwie lub nawet cztery miał po nią przyjść 
człowiek. „Bezkrwawe łowy" - tak niektórzy nazywali fotogra­
fowanie. Oczywiście, krew nie lała ·się od razu, może trochę 

. później. Zresztą to nie musiała być wcale krew. Ivo Bunder ta­
kim samym japońskim aparatem· upolował kiedyś pewnego osob-

_,nika, gdy tamten od żebrzącego pod luksusowym ~>klepem ślep­
ca kupował maleńką jak pudełko od zap.Uek pa;:;.tus.zk@ ~~~ 
czego nie powinien kupować człowiek, który chce być smno."1"19o> 
ny. Potem tamten powiesił się jak ta sarna. Na Bundera też 
polowano, zresztą chyba na każdego z i.eh profesji. Józef Maryn 
wiele razy czuł się na muszce apara.tu fotograficznego, potem 
niemal ciągle miał wrażenie, że ktoś na niego poluje. Kiedyś, 
na przykład, poznał młodą poetkę, która go do siebie zaprosiła 
na noc do ładnie urządzonej pracowni na poddaszu. Aparat 
podsłuchowy został tak niezręcznie umieszczony na belce pod 
sufitem, że fylaryn opuścił poddasze i wziął dziewczynę do swo­
jego samochodu, wywiózł ją za miasto, dał po mordzie i wy­
rzucił z wozu. Tak się nie powinno polować na ludzi, choć wła­
ściwie to żadna 'różnica, czy zwabić ma zadu„zona sarna czy te'i 
dziewczyna, która pisze wiersze. Polowanie musi być jednak 
zorganizowane ze smakiem, a nie byle jak. Wszystko powinno 
mieć swój styl, wysoki . poziom, przez to przejawia się szacunek 
dla tego, na kogo się poluje. On, Józef Maryn, ma chyba at 
za dużo szacunku w stosunku do tego łobuza, zapewne jakiegoś 
brudasa z jakiejś zagubionej w lesie wioski. Zresztą, kto wie, 
kogoś dziś Maryn upoluje? I to jest właśnie takie ciekawe, takie 
podniecające, że się nigdy nie ma pewności jaka będzie zwierzy­
na· ludzka i co zrobi, gdy migawka pstryknie kilkakrotnie. 
Gniew, groźby, skamlania, płacz, błagalne wyciąganie dłoni z 
pieniędzmi - Maryn to znał, a przede wszystkim znał to do­
brze Ivo Bunder i nieraz mu opowiadał, czym różni się w ta­
kiej sytuacji zachowanie mężczyzny od zachowania kobiety. Nie 
było takiej, co nie chciałaby podnieść sukienki, ale przecież ' 
Bunderowi nigdy o coś takiego nie chodziło. To mógł mieć bez 
tego całego kramu; najważniejszy był 111owy I<ompromitujący 
kogoś dokument, który Bunder ukrywał w sobie tylko znanym 
miejscu. Właśnie zapew:ne z tymi dokumEmtanii w teczce tak 
po prostu sobie odszedł, wczesnym rankiem przekroczył pieszo 
dwa skrzyżowania i wszedł do gmachu policji. A potem nikt, 
nawet Eryka nie chciała mu wierzyć, że on, Józef Maryn, który 
niema! całą noc przegadał wtedy z Bunderem - nie domyślił się, 
co tamten zrobi wczesnym rankiem. Niewiele już miał ufnoś­
ci i wiary w ludzi, ale przecież jak się okazało, ta niepotrzeb­
na odrobina w nim pozostała i dlatego Ivo Bunder bezpiecznie 
zrobił to, co zrobił. A teraz Maryn leży w leśnym wykrocie 
·nakryty peleryną i czeka na głupiego obszaxpańca, który przyj­
dzie po sarnę. Taki ciemniak chyba nawet nie. doceni klasy i 
wysokiej techniki myśliwego, b9 dotąd miał do czynienia tylko z 
ciągle pijanymi strażnikami leśnymi, k.tórzy na tłustych brzu­
chfi:h nosili wycofane z obiegu tetetki i wielkimi kaburami obi­
jali sobie kości biodrowe albo jaja, gdy im pistolety zjeżdżały 
na podbrzusza. 

Tak więc pod peleryną było bardzo duszno, Marynowi pot 
spływał po skroniach i koszula lepiła się do ciała, ale nie ża­
łował tego, że nie siedzi w zajeździe, nie patrzy na dziewusz­
kę z małymi pośladkami i z roztargnionym spojrzeniem, ponieważ to 
co robił; przypominało mu nie tak znowu odległą przeszłość 
i miało w sobie coś bardziej podniecającego niż zabawa z dziew­
czyną. Bo kiedy się już leżało na dziewczynie, wszystko było 
niemal zawsze takie samo lub podobne, jednostajne i monoton­
ne jak skrzypienie starego łóżka na górze, należało ·powtarzać 
wciąż te same czynności - a tu czekało niewiadome. Kochał 
swój dawny zawód, nawet to, że na kogoś się polowało a potem 
było samemu zwierzyną łowną. Pecz.ucie, że jest się zwierzyną 
też przecież ma w sobie coś piekielnie podniecającego. Ma.ryn 
uważał, że był dobry w swoim zawodzie, a nawet bardzo do­
bry, ponieważ ba.rdzo kochał tę grę z sobą samym i z inny­
mi. Niepotrzebna a nawet zgubna okazała się tylko owa odro-

. bina zaufania do innego człowieka. Po prostu lubił Ivo Bunde­
ra, nikogo zaś nie wolno było lubić. A nawet jeśli się już ko­
goś polubiło, to· tym bardziej powinno n:iu się nie ufać. Skąd 
mógł jednak wiedzieć, co uczyni Ivo Bunder wczesnym ran­
kiem? Tamten wziął ze sobą teczkę, a w teczce nazwiska i in­
formacje i poszedł z tym bagażem na policję. Ale przecież Pan 
Bóg podobno ulepił człowieka właśnie z błota. „Idź błoto do 
blota" - mav.ri.ał wesoło Ivo Bunder, bru'tlne sprawy kolejnego 
faceta czy facetki zamykając w papierowej teczce. A potem ten 
materiał sprzedał. Pewnego dnia wczesnym rankiem w gmachu 
policji. Sprzedał jak krowę, jak owcę na targu. Zabił tym swo­
jego przyjaciela, Józefa Maryna. Nie dosłownie - ale w ich ży­
ciu nigdy nic nie bq:miało dosłownie. Zresztą, dwa miesiące a­
resztu śledczego to prawie była śmierć. Co czeka Ivo Bundera? 

· Też śmierć. A przed nią długi okres strachu - można by tak 
powiedzieć, gdyby Bunder albo Maryn uważali strach za coś lla­
prawdę przerażającego, Zawsze przecież żyli w strachu. Płaco­
no im za strach, życie bez strachu nie miało dla nich sen•su. 
Strach potrafił podniecać jak kobieta, właśnie w wykrocie pod. 
peleryną Maryn odczuwa odrobinę strachu, bo nie wie jak po­
stąpi człowiek, który tu przyjdzie i usłyszy trzask migawki a­
paratu fotograficznego. Nie, nawet nie usłyszy miga.wki, bo ona 
działa bezszelestnie. Potem jednak Maryn, będzie musiał do niego 
podejść, przerzucić na niego swój własny strach, omotać go 
nim jak siecią i obezwładnić. $wiat został tak urządzony, że 
człowiek powinien się ciągle czegoś bać. Głupcy odczuwają 
&trach przed nieokreślonym, mądrzy mają strach przed ludźmi 
w dobrze skrojooych garniturach, o wąskich dłoniach kieszon­
kowców, chłodnym spojrzeniu, mówiących z prośbą w głosie, 
ale z naciskiem: „czy mógłbym z panem zamienić kilka słów o 
pewnej nieprzyjemnej sprawie". 

CDN 

.. 

Rys. Janusz Szyma~skt-Giana 

NR 31 (1427)1 XXVlll, 3 Sl~RPNIA 1985 R • 


	Odglosy1985nr31s01
	Odglosy1985nr31s02
	Odglosy1985nr31s03
	Odglosy1985nr31s04
	Odglosy1985nr31s05
	Odglosy1985nr31s06
	Odglosy1985nr31s07
	Odglosy1985nr31s08
	Odglosy1985nr31s09
	Odglosy1985nr31s10
	Odglosy1985nr31s11
	Odglosy1985nr31s12
	Odglosy1985nr31s13
	Odglosy1985nr31s14
	Odglosy1985nr31s15
	Odglosy1985nr31s16

